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Zamach na Donalda Trumpa udaremniony.  
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Zwykle scenariusze filmowe inspirowane są ży-
ciem albo przedstawiają wymyślony świat 
po to, żeby widza przenieść chociaż na kilka-
dziesiąt minut do innej rzeczywistości. Zwykle 

też widzowie rozumieją filmową fikcję, która ma ich za-
ciekawić albo nadać obrazowi lepszą dynamikę. Takie są 
filmy Quentina Tarantino. Jego filmy to fikcyjne historie 
z oryginalnymi dialogami, które zawierają wiele odnie-
sień do popkultury i historii. Większość z nas jednak ro-
zumie zabiegi artystyczne albo typowe dla tego reżysera 
„przerysowanie”. Tarantino pewnie nawet nie śniło się, 
że „Pulp Fiction”, choć już z nazwy fikcyjny - może być 
traktowany bardzo poważnie. Obecny rząd amerykański 
„przyzwyczaił” nas do tego, że - delikatnie mówiąc - 
w niekonwencjonalny sposób podchodzi do prowadze-
nia polityki w kraju i za granicą. Nie trzeba byłoby sobie 
zaprzątać tym głowy, gdyby nie fakt, że międzynaro-
dowe skutki wypowiedzi czy decyzji Donalda Trumpa 
i jego współpracowników rzutują na nasze bezpieczeń-
stwo i portfele. Nawet najbardziej wytrawni obserwato-
rzy polityki międzynarodowej powstrzymują się od pro-
gnozowania rozwoju sytuacji na świecie, bo w gruncie 
rzeczy nie wiadomo, na co mogą wpaść amerykańscy 
rządzący. Ich pomysł budowy nowego porządku świato-
wego przypomina na bieżąco pisany scenariusz kiep-
skiego filmu, którego koszty „produkcji” ponosi cały 
świat. W Iranie groźby bombardowań, które miały do-
prowadzić do zniszczenia cywilizacji, przeplatane są tak 
zwanym „miłosiernym” czasowym zawieszeniem 
broni. Na nieprzewidywalny rytm wojny i pokoju sinu-
soidalnie reagują światowe giełdy i ceny ropy naftowej. 
W mijającym tygodniu ceny na polskich stacjach benzy-
nowych wróciły już do znośnych poziomów, ale wcale 
niewykluczone, że przed nami kolejny niespodziewany 
zwrot akcji. Na domiar złego Donald Trump i Pete Heg-
seth do swoich politycznych decyzji w osobliwy sposób 
wplatają wątki religijne. Trump przedstawia się jako Zba-
wiciel, a Hegseth publicznie modli się za poległych lotni-
ków w Iranie modlitwą…, która jest „żywcem” wyjęta 
z „Pulp Fiction”. W polityce międzynarodowej czegoś ta-
kiego jeszcze nie grali.

W historii ludzko-
ści już wielo-
krotnie zdarzało 
się, że piękna 

idea stworzona przez wizjone-
rów, idealistów, która w począt-
kowej fazie oczarowywała ty-
siące ludzi, z czasem przejęta 
przez inne, nieidealistyczne 
osoby, traciła na wartości, 
a wręcz zamieniała się we wła-
sną karykaturę i przeciwieństwo.  

Jezus Chrystus głosił piękną 
ideę miłości do drugiego czło-
wieka, nawet wroga.  Z czasem 
jednak kościół chrześcijański 
stał się zaprzeczeniem idei, 
które głosił - wszczynał wojny 
religijne, segregował ludzi, 
podpalał stosy.  

XIX-wieczni komuniści, 
z Karolem Marksem na czele, 
też głosili początkowo piękne 
idee - równości społecznej, 
walki z wyzyskiem robotników 
i chłopów, zniesienia pańszczy-
zny i społecznych klas etc.  A jak 
się skończyły wszyscy wiemy - 
totalitaryzmem, kultem jed-
nostki, wyzyskiem i gułagami.   

Mam wrażenie, że na na-
szych oczach dokonuje się wła-
śnie przyspieszona dewaluacja 
innej, pięknej idei - kryptowa-

Maciej Sandecki 
publicysta

DEWALUACJA IDEI, CZYLI 
ZAGROŻENIA KRYPTOWALUT

lut, a szerzej nieograniczonej 
wolności internetu. 

Rynek kryptowalut narodził 
się w 2009 roku za sprawą Sa-
toshi Nakamoto, anonimowego 
internauty (do dziś nie wia-
domo kto kryje się pod tym 
krypto-nazwiskiem), który 
stworzył Bitcoina i manifest 
idei kryptowalut. Idea krypto-
walut była odpowiedzią 
na utratę zaufania do banków 
i międzynarodowych instytucji 
finansowych po wielkim kryzy-
sie finansowym z 2008 roku. 
Przypomnijmy, że tamten kry-
zys doprowadził do upadku 
wielkie banki, a nawet postawił 
na skraju bankructwa wiele 
państw. Kryzys obnażył słabo-
ści systemu bankowego oraz 
chciwość bankierów. Krypto-
waluty miały być odpowiedzią 
na te problemy - systemem 
miał być zdecentralizowany, 
odporny na ingerencję państw 

i instytucji, a bezpieczeństwo 
transakcji miała zapewniać ma-
tematyka. Pierwotnie idea 
kryptowalut była głęboko liber-
tariańska, anarchistyczna, 
a chodziło w niej o bardziej 
równościowy i sprawiedliwy 
świat finansów.   

Po blisko 20 latach wiemy 
już jednak, że ta idea bardzo 
rozminęła się z rzeczywisto-
ścią. Brak instytucjonalnego 
nadzoru nad rynkiem krypto-
walut, sprawił, że pojawili się 
na nim ludzie, którym nie cho-
dziło o ideę, ale o szybki zysk. 
Pojawili się oszuści, mafie, a ry-
nek kryptowalut zaczął być wy-
korzystywany do prania brud-
nych pieniędzy, unikania po-
datków i finansowaniu niele-
galnych działań.  

Liczne przypadki oszustw, 
manipulacji oraz upadków plat-
form, takich jak FTX, pokazały, 
że inwestorzy pozbawieni są 

podstawowej ochrony. Polska 
żyje dzisiaj aferą giełdy Zonda-
crypto, a do prokuratury tra-
fiają kolejne oszukane przez nią 
osoby.    

Podobny proces obserwu-
jemy jeśli chodzi o media spo-
łecznościowe. Idea była taka, że 
miały służyć lepszej komunika-
cji międzyludzkiej, odnawiać 
dawne znajomości, być agorą 
wymiany myśli i poglądów. 
Tymczasem po latach widzimy, 
że dominują tam wszech-
obecne reklamy, boty, trolle, 
hejterzy, a ostatnio śmieszne 
filmiki stworzone przez AI. O ile 
jednak media społecznościowe 
można sobie po prostu wyłą-
czyć, o tyle na giełdach krypto-
walut ludzie tracą realne pie-
niądze i oszczędności.  

Regulacja tego rynku nie 
musi oznaczać zaprzeczenia 
pierwotnej idei. Wręcz przeciw-
nie - odpowiednio zaprojekto-
wane ramy prawne mogą przy-
czynić się do ich dalszego roz-
woju i zwiększenia zaufanie 
użytkowników. Niektórzy poli-
tycy w Polsce jednak, albo ce-
lowo chcą zaszkodzić temu 
rynkowi, albo nie rozumieją co 
tam się zadziało.

C zego się baliśmy 
w latach 80. i 90.? 
Buki - czyli najbar-
dziej tajemniczej 

i przerażającej postaci w wie-
czorynce „Muminki”. Młod-
szym czytelnikom wyjaśnię, 
co to w ogóle była wieczo-
rynka: otóż bajka puszczana 
codziennie w telewizji o godz. 
19. Dzienna obecność dzieci 
przed ekranami trwała 
krótko, dlatego ludzie uro-
dzeni w latach 80. budują ten 
wspaniały kraj, Polskę, 
a młodsze pokolenie niczego 
budować nie będzie, tylko 
zmarnuje żywot na TikToka, 
od którego - od dziecka - jest 
uzależnione.  

Wracając do Buki - skandy-
nawska bajka „Muminki” - 
ogólnie nie była dla mnie naj-
bardziej przerażająca. Bardziej 
bałem się Misia Colargola, 

Tadeusz Płatek 
publicysta

SEKTY, SZATAN,  
METALOWCY

który miał martwe oczy i Mi-
sia Uszatka. Ten ostatni wzbu-
dzał we mnie niepokój 
od pierwszej minuty piosenką 
w wykonaniu Mieczysława 
Czechowicza, w którego gło-
sie był jakiś dojmujący smu-
tek, rozedrganie na granicy 
płaczu.  

Sam miś natomiast stano-
wił kwintesencję depresji. 
Nie chciałem być taki jak on. 
Wizja zamieszkania w takim 
jak miś domku, stawała mi 
gulą w gardle, podobnie jak 
perspektywa obcowania 
z jego przyjaciółmi - zającz-

kiem, pieskiem i prosiacz-
kiem, ubranymi jak dzieci ze 
Związku Radzieckiego. 

Mimo to Buka z „Mumin-
ków” była strachem najin-
tensywniejszym. Lęk 
przed nią odczuwałem 
w przeróżnych miejscach, 
najbardziej jednak w tych, 
gdzie było ciemno i zimno.  

Bo Buka zjawiała się nie-
spodziewanie, zostawiała 
za sobą lód, a gdy zatrzymała 
się gdzieś dłużej - śmierć. 
Tove Jansson, twórczyni Mu-
minków, całą tę historię 
oparła na lęku przed niezna-

nym, którego nie zamierzała 
nigdy odczarować czy wyja-
śnić. Wolała nas dzieci, zo-
stawić z potworną Buką, któ-
rej świecące w ciemności 
oczy pozbawione były po-
wiek. Buką - kreaturą, nie 
tyle groźną, co dojmująco 
nieszczęśliwą. Jeden z odcin-
ków Muminków („Ja wrócę”) 
kończy się tak: „Tej nocy 
Buka już się nie zjawiła, ale 
dlaczego w ogóle przyszła 
do domu Muminków?  

Może któregoś dnia, gdy 
wszyscy będą smacznie 
spali, Buka naprawdę wróci 
i wtedy się tego dowiemy.” 

Czy był to zawoalowany 
lęk Jansson, Finki, a jedno-
cześnie lęk wszystkich 
państw Europy Środkowej 
i Krajów Bałtyckich przed lo-
dowatym złem czającym się 
na Wschodzie? 

Cały wolny świat jednoczy się dziś 
w potępieniu próby zamachu 
w Waszyngtonie. Polska w pełni 
solidaryzuje się z Ameryką

Premier Donald Tusk na platformie X

W piątek 
magazyn Puls 

a Konstytucja 3 maja była pierwsza 
w Europie. To dobry moment 
na dyskusję o tym, czy nasza obecna  
nie wymaga zmiany 

Marek Mazurkiewicz 
publicysta

TEGO JESZCZE  
NIE GRALI

12 312 53 88

AUTOPROMOCJA 0210987190

eprasa.pl f70c233af3



3Polska 
Poniedziałek, 27.04.2026 MATERIAŁ INFORMACYJNY KONGRESU ARCHITEKTURY POLSKIEJ

Inauguracja działań organi-
zowanych przez Mazowiecką 
Okręgową Izbę Architektów 
RP we współpracy z Urzę-
dem Miasta Stołecznego 
Warszawy nastąpi 9 maja 
br. – odbędzie się wówczas 
rowerowy rajd architekto-
niczny „Szlakiem wiślanych 
aktywności” oraz „Majówka 
z SARP” w Pałacu Zamoy-
skich na ulicy Foksal. Na-
stępnego dnia wydarzenia 
przyjmą formę edukacyj-
ną – planowane są bowiem 
warsztaty rysunku architek-
tonicznego oraz finisażowe 
oprowadzanie po wystawie 
poświęconej twórczości 
Jakuba Szczęsnego w War-
szawskim Pawilonie Archi-
tektury ZODIAK.

Tego samego dnia w Mu-
zeum Sztuki Nowoczesnej 
na pl. Defilad (godz. 16:00) 
odbędzie się debata o mo-
ralności i odpowiedzialności 
w architekturze. Słucha-
cze - studenci architektury 
trzech uczelni warszaw-
skich, usłyszą od doświad-
czonych ekspertów o dyle-
matach etycznych zawodu 
architekta.

Istotnym elementem cyklu 
wydarzeń architektonicz-
nych są inicjatywy łączące 
refleksję historyczną z prak-
tyką współczesną. Na dzień 
11 maja br. zaplanowano 
prelekcję poświęconą roli 
mozaiki jako nośnika pamię-
ci architektonicznej Warsza-
wy, połączoną z wernisażem 
wystawy artystki Stefanii 
Michałowskiej „Od naporu 
zieleni runie ściana biała”. 
Wystawa dostępna będzie 
dla mieszkańców Warszawy 
w dniach 12–17 maja w Pa-
łacyku Zamoyskich na ul. 
Foksal. 

Równolegle rozwijany bę-
dzie wątek narracyjny po-
przez eksperymentalne 
formy, takie jak słuchowisko 
o Helenie i Szymonie Syrku-
sach (12 maja, godz. 18:00) 
„A Wasze serca już dawno 
pożarliśmy”. Co ciekawe,  
realizowane ono będzie na 

żywo w Pawilonie Pałacyku 
Zamoyskich.

Podczas wydarzeń miej-
skich silnie będzie również 
wybrzmiewać tematyka 
zrównoważonego rozwo-
ju. 12 maja br. na Wydziale 
Architektury Politechniki 
Warszawskiej zaprezento-
wany zostanie Warszawski 
Standard Zielonego Budyn-
ku – narzędzie polityki kli-
matycznej, które od 2025 
roku stanowi punkt odnie-
sienia dla nowych inwestycji 
miejskich. Dyskusja wokół 
tego dokumentu wpisuje się 
w szersze debaty kongreso-
we dotyczące transforma-
cji środowiska zbudowane-
go. Z kolei dzień później (13 
maja) w Kinie Elektronik na 
Żoliborzu odbędą się poka-
zy dwóch filmów architekto-
nicznych: szwedzkiego „Inne 
miasto” oraz austriackiego 
„Architektura musi płonąć”. 
Pokazy połączone będą 
z debatą.

W planach jest również wer-
nisaż wystawy „Plany na 
Przyszłość 2026” w ZODIA-
KU oraz nocny spacer ar-
chitektoniczny, którego po-
mysłodawcą jest kolektyw 
Architektoniczki. Cykl wyda-
rzeń organizowanych przez 

Mazowiecką Okręgową Izbę 
Architektów zamykają od-
bywające się w dniu 16 maja 
br. w Warszawskim Pawilonie 
Architektury ZODIAK war-
sztaty międzypokoleniowe 
„Alternatywy”, oprowadzania 
kuratorskie oraz zajęcia po-
święcone projektowaniu gier 
miejskich „Warszawa: Graj 
w miasto”. 

Inicjatywy architektonicz-
ne towarzyszące Kongre-
sowi Architektury Polskiej 
organizuje również Naro-
dowy Instytut Architektu-
ry i Urbanistyki (NIAiU). 
W dniach 11-29 maja br. 
na dziedzińcu przed Pała-
cykiem Zamoyskich na ul. 
Foksal dostępna będzie wy-
stawa pokonkursowa  „Gol-

den Cubes Awards” 2026, 
prezentująca  projekty edu-
kacyjne nominowane i na-
grodzone w tym międzyna-
rodowym konkursie. W tym 
samym miejscu, w sali se-
minaryjnej,  16 maja o godz. 
16:00 odbędzie się konser-
watorium „Polska kultura 
przestrzeni. Architektura, 
co to dzisiaj znaczy?”. Nato-

miast dzień później o godz. 
17:00, również w Pałacyku 
Zamoyskich, zrealizowa-
ne zostanie seminarium 
na temat książek - ,,My-
śliciele dla Architektów”, 
przygotowane przez Dział 
Wydawnictw NIAiU.

Więcej informacji o wydarze-
niach towarzyszących Kon-
gresowi Architektury Polskiej 
znajduje się na stronach:
•  https://www.kongresar-

chitekturypolskiej.pl/ 
•  https://mazowiecka.iarp.

pl/ 

Honorowy patronat nad 
Kongresem Architektury 
Polskiej objęli: Ministerstwo 
Rozwoju i Technologii, Mini-
ster Spraw Zagranicznych, 
Minister Kultury i Dziedzi-
ctwa Narodowego, Prezy-
dent miasta stołecznego 
Warszawy oraz Marszałek 
Województwa Mazowieckie-
go. Partnerami strategicz-
nymi są: Aluprof i Holcim 
Polska, partnerami: iExpert.
pl, Mazowsze serce Polski, 
Laufen i Muzeum Historii 
Polski, natomiast partne-
rem wspierającym jest fir-
ma FAKRO.

WARSZAWA TĘTNIĄCA 

ARCHITEKTURĄ W RYTM KONGRESU

Zbliżającemu się Kongresowi Architektury Polskiej (14-15 maja) towarzyszyć będzie szereg wydarzeń 
zaprojektowanych z myślą o mieszkańcach stołecznego miasta. Łączą one działania edukacyjne, ar-
tystyczne i eksperckie, angażując zarówno środowisko profesjonalne, jak i mieszkańców Warszawy. 
Ich celem jest wywołanie dyskusji o architekturze, mieście i odpowiedzialności projektowej. 
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Ł
ukasz Litewka, 36-letni 
poseł Lewicy z So-
snowca, organizator 
licznych akcji charyta-
tywnych, zginął tragicz-
nie w czwartek po połu-

dniu podczas jazdy na rowerze. 
Do tragicznego w skutkach wy-
padku doszło w czwartek około 
godz. 13. Według wstępnych 
ustaleń policji 57-letni mężczy-
zna kierujący autem najprawdo-
podobniej zasnął lub zasłabł 
za kierownicą i zjechał na prze-
ciwny pas ruchu, gdzie zderzył 
się z posłem jadącym z naprze-
ciwka na rowerze.  

Kierowca został zatrzymany 
po  wypadku. W sobotę  sąd zde-
cydował o zastosowaniu aresztu 
na trzy miesiące. - Areszt ma cha-
rakter warunkowy - podejrzany 
może wyjść na wolność po wpła-
ceniu poręczenia majątkowego 
- przekazał z Bartosz Kilian z Pro-
kuratury Okręgowej w Sonowcu. 
Czynności z udziałem zatrzyma-
nego kierowcy opóźniły trwające 
przez kilka godzin badania lekar-
skie - przed przesłuchaniem 
śledczy chcieli ustalić czy przy-
czyną wypadku mogło być za-
słabnięcie lub zaśnięcie kierują-
cego. 

Kim był Łukasz Litewka? 
Łukasz Litewka urodził się 9 

maja 1989 roku w Sosnowcu. 

Z wykształcenia był socjologiem, 
absolwentem Uniwersytetu Ślą-
skiego. Zawodowo związany był 
m.in. z Zakładem Oczyszczania 
Miasta w Mysłowicach, gdzie 
pracował jako specjalista 
do spraw komunikacji. 

Swoją działalność publiczną 
rozpoczął na szczeblu lokalnym. 
W 2014 roku został wybrany 
na radnego Sosnowca z listy ko-
alicji SLD Lewica Razem, 
a w 2018 roku z powodzeniem 
ubiegał się o reelekcję.  

Po nieudanej próbie startu 
do Sejmu w 2019 roku (zdobył 
niemal 12 tysięcy głosów), ogól-
nokrajowy rozgłos i mandat po-
selski uzyskał w wyborach par-
lamentarnych w 2023 roku. Star-
tując z ostatniego miejsca na li-
ście Nowej Lewicy w okręgu so-
snowieckim, zdobył 40 579 gło-

sów, wyprzedzając tym samym 
współprzewodniczącego partii 
Włodzimierza Czarzastego. 
W Sejmie pracował m.in. w ko-
misjach zajmujących się polityką 

społeczną oraz ochroną zwie-
rząt. 

W świadomości społecznej 
zapisał się przede wszystkim 
jako sprawny organizator akcji 

charytatywnych. Zjednoczył 
wokół siebie ogromną społecz-
ność internetową pod szyldem 
fundacji #TeamLitewka, niosąc 
pomoc chorym dzieciom, senio-

rom oraz innym potrzebującym 
osobom. 

Ogólnopolskim echem odbiła 
się jego kampania wyborcza 
z 2023 roku. Litewka zrezygno-
wał z umieszczania własnych 
postulatów politycznych na ma-
teriałach promujących. Swoje 
banery i plakaty wykorzystał 
w całości do promowania adop-
cji psów z sosnowieckiego schro-
niska dla zwierząt. Dzięki tej bez-
precedensowej inicjatywie setki 
czworonogów znalazły nowe 
domy. 

Także później Litewka już 
jako poseł angażował się w sze-
reg akcji charytatywnych, za-
równo na rzecz osób potrzebują-
cych, jak i zwierząt.  

Poseł zostanie pochowany 
w środę w Sosnowcu.   
PAP 

W środę politycy pożegnają posła Łukasza Litewkę

W miejscu tragicznego wypadku ludzie przynoszą kwiaty i znicze
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Pogrzeb posła Łukasza Litewki odbędzie się w najbliższą środę 
w Sosnowcu i będzie miał charakter państwowy. Poseł Lewicy zginął 

tragicznie w czwartek. Zyskał ogólnopolską rozpoznawalność m.in. dzięki 
nowatorskiemu podejściu do kampanii wyborczych . - Nie ma słów,  

które wyrażą żal i ból, z jakim przyjmujemy dziś wiadomość o tragicznej 
śmierci naszego Przyjaciela - przekazali jego koledzy z Lewicy

R.K. Lewandowski

Udział Polski w pracach 
G20 – forum skupiającego 
największe gospodarki 
świata – wywołuje dyskusję 
o realnym znaczeniu tego 
kroku. Podczas Europejskie-
go Kongresu Gospodarczego 
w Katowicach, którego jed-
nym z partnerów jest Polski 
Fundusz Rozwoju, eksperci 
i przedstawiciele biznesu 
oceniali, czy to jedynie pre-
stiżowy gest, czy początek 
trwałego wzmocnienia 
pozycji kraju w globalnym 
systemie gospodarczym.

Polska w G20
Jednym z kluczowych tema-
tów była kwestia dołączenia 
Polski do G20 – forum sku-
piającego największe gospo-
darki świata, współdecydu-
jące o kierunkach globalnej 
ekonomii. W panelu udział 
wziął m.in. Piotr Matczuk, 
prezes Polskiego Funduszu 
Rozwoju.

– Podczas EKG rozma-
wiamy o przystąpieniu Polski 
do G20, jednego z najważ-
niejszych forów politycz-
no-gospodarczych, które 
współkształtują współczes-
ny porządek świata. Polska 
po raz pierwszy w tym roku 
uczestniczyła w pracach tego 
gremium, dlatego analizowa-
liśmy zarówno korzyści dla 
naszego kraju, jak i poten-

cjalny wkład, jaki możemy 
wnieść do tej grupy – wska-
zał prezes Polskiego Fundu-
szu Rozwoju.

Dyskusję otworzył An-
drzej Domański, minister 
finansów i gospodarki, pod-
kreślając fundamentalne 
znaczenie tego kroku dla 
pozycji Polski na świecie. 
Jak zaznaczył, oznacza on 
przejście od roli obserwato-
ra do grona państw aktywnie 
kształtujących globalne pro-
cesy gospodarcze.

– To pewnego rodzaju 
symbol sukcesu, który stał 
się udziałem Polaków – suk-
cesu 37 lat transformacji go-
spodarczej, zapoczątkowanej 
reformami lat 90. i przyspie-
szonej dzięki członkostwu 
w Unia Europejska – ocenił 
minister.

Jak dodał, polska go-
spodarka wyróżnia się stabil-
nością i odpornością, co po-
twierdzają dane dotyczące 
produkcji przemysłowej oraz 
prognozy Międzynarodowe-
go Funduszu Walutowego. 
Według nich w 2026 roku 
Polska może należeć do naj-
szybciej rozwijających się 
dużych gospodarek UE. Mi-
nister podkreślił jednocześ-
nie, że o pozycji w G20 decy-
duje nie tylko wielkość PKB, 
lecz także doświadczenie 
transformacyjne.

Symbol czy realna korzyść?
W przestrzeni publicznej 
pojawiły się opinie, że udział 
Polski w G20 ma wyłącznie 
symboliczny charakter. Z ta-
kim podejściem nie zgadza 
się jednak Piotr Matczuk, 
wskazując na jego praktyczny 
wymiar.

– Sprowadzanie tego 
wyłącznie do symbolu depre-
cjonuje znaczenie obecno-
ści w G20. To realne uznanie 
naszej roli geopolitycznej, 
niezależnie od wielkości go-
spodarki. Postrzegamy to jako 
wzmocnienie polskiego soft 
power oraz dostęp do istot-
nego forum negocjacyjnego, 
które pozwala skuteczniej 

reprezentować nasze interesy. 
Co więcej, G20 wielokrotnie 
potwierdzała swoją użytecz-
ność, zwłaszcza w sytuacjach 
kryzysowych, jak w 2008 
roku, kiedy wypracowano 
narzędzia działań antykry-
zysowych wdrażane później 
na całym świecie – podkreśla 
prezes Polskiego Funduszu 
Rozwoju.

„Polska powinna dążyć 
do stałego członkostwa”
Dołączenie Polski do G20 
nie ma na razie charakteru 
stałego i wymaga dalszych 
uzgodnień międzynarodo-
wych. Zdaniem prezesa Pol-
skiego Funduszu Rozwoju jest 

to jednak kierunek, który war-
to konsekwentnie rozwijać, 
zwłaszcza że Polska dysponu-
je konkretnymi atutami.

– Polska może wnieść 
do G20 bardzo wiele – prze-
de wszystkim doświadczenie 
transformacji gospodarczej 
oraz sprawdzony model roz-
woju. Istotny jest także duch 
przedsiębiorczości, który 
aktywnie wspiera PFR. Polscy 
przedsiębiorcy coraz częś-
ciej myślą o ekspansji zagra-
nicznej, a naszym zadaniem 
w ramach Team Poland jest 
ich w tym wspierać. To często 
praca u podstaw – realizuje-
my coraz więcej średniej wiel-
kości transakcji, których jest 

coraz więcej i to one w dużej 
mierze budują realną obec-
ność Polski za granicą. W ten 
sposób redefiniujemy naszą 
rolę w gospodarce światowej 
i z takim doświadczeniem 
wchodzimy do G20 – jako 
kraj przechodzący od odbior-
cy do współtwórcy procesów 
gospodarczych – mówił Piotr 
Matczuk. 

Udział Polski w G20 
to nie tylko prestiż, lecz także 
narzędzie realnego wpływu 
na kształt globalnej gospo-
darki. W kolejnych latach klu-
czowe będzie przełożenie tej 
obecności na trwałe mechani-
zmy współdecydowania oraz 
dalsze wzmacnianie pozycji 
kraju w międzynarodowych 
strukturach decyzyjnych.

Przestrzeń rozmów 
i konkretów
Obok udziału w debatach, 
ważnym elementem obec-
ności PFR na Kongresie była 
strefa Grupy Kapitałowej PFR. 
To właśnie tam, poza sceną 
główną, toczyły się rozmo-
wy przekładające strate-
giczne wnioski na konkretne 
działania.

Strefa GK PFR była miej-
scem spotkań z przedsię-
biorcami i partnerami, którzy 
mogli zapoznać się z ofertą 
narzędzi wsparcia – od finan-
sowania inwestycji i ekspan-
sji zagranicznej, po rozwój 
innowacji i transformację 
cyfrową. 

Polska coraz bliżej G20. Realny wpływ zamiast symboliki
MATERIAŁ INFORMACYJNY PFR 0011512999
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  Sprawca powiedział po za-
trzymaniu, że jego celem byli 
członkowie administracji pre-
zydenta USA Donalda Trumpa 
– przekazała w niedzielę stacja 
CBS, powołując się na dwa źró-
dła. 

Co wiemy 
o napastniku? 
Według amerykańskich me-

diów, zamachowiec to 31-letni 
Cole Tomas Allen, mieszkający 
w Torrance (Kalifornia). W 2024 
roku miał on wspierać kandy-
daturę Kamali Harris, jednak to 
jedyna jego aktywność poli-
tyczna w ostatniej dekadzie. 

Pracował między innymi 
jako korepetytor w firmie C2 

Education, zdobył nawet tytuł 
nauczyciela miesiąca. Jest ab-
solwentem California Institute 
of Technology na kierunku in-
żynieria mechaniczna, ponadto 
ukończył kurs informatyki. 

Był także twórcą gry wideo 
Bohrdom, opublikowanej 
na platformie Steam. Na swo-
pim profilu na LinkedIN-ie opi-
suje siebie jako twórcę gier, inży-
niera, naukowca i nauczyciela. 

Politycy potępiają 
zamach 
Politycy Partii Republikań-

skiej i Demokratycznej potępili 
atak i wyrazili radość, że zda-
rzenie zakończyło się bez ofiar 
śmiertelnych. 

„W naszej demokracji nie 
ma miejsca na przemoc poli-
tyczną” – napisała demokra-
tyczna senatorka Kirsten Gilli-
brand w serwisie X. 

„Jako osoba, której rodzina 
doświadczyła przemocy poli-
tycznej, modlę się z rannym 
funkcjonariuszem i wszystkimi 
dotkniętymi traumą tych 
strasznych incydentów” – na-
pisała była przewodnicząca 
Izby Reprezentantów, Demo-
kratka Nancy Pelosi. W 2022 
roku jej mąż Paul Pelosi został 
zaatakowany i poważnie ra-
niony w domu pary w San 
Francisco przez mężczyznę, 
który włamał się tam z zamia-
rem porwania spikerki. 

Republikański senator Lind-
sey Graham, uważany za bli-
skiego współpracownika pre-
zydenta USA Donalda Trumpa, 
napisał na X, że „pewne jest je-
dynie, że czasy, w których ży-
jemy, tworzą strumień bezpre-
cedensowych zagrożeń dla pre-
zydenta Trumpa i innych 
urzędników rządowych”. „Mó-
dlmy się wszyscy o spokojniej-
sze wody i spróbujmy być czę-
ścią rozwiązania, a nie pro-
blemu” - dodał. 

„Przemoc polityczna musi 
się skończyć” – napisał republi-
kański kongresmen z Ohio War-
ren Davidson na X. Wyraził 
wdzięczność „organom ściga-
nia i Secret Service, które 
szybko zareagowały, by chronić 
prezydenta Trumpa i wszyst-
kich obecnych na gali”. 

Zdaniem demokratycznego 
senatora Chrisa Coonsa „to, co 
wydarzyło się (...) podczas gali 
korespondentów Białego 
Domu, jest przerażającym 
przypomnieniem, że przemoc 
polityczna rozprzestrzeniła się 
w tym kraju”. „Fakt, że doszło 
do tego podczas wydarzenia ce-
lebrującego wolną prasę, klu-
czowy filar demokracji, powi-
nien zaniepokoić każdego 
Amerykanina” - podkreślił we 
wpisie na X. 

Na korzyść Trumpa? 
Atak z użyciem broni pod-

czas gali korespondentów Bia-
łego Domu w Waszyngtonie 
może przynieść polityczne ko-
rzyści prezydentowi USA Do-
naldowi Trumpowi, ponieważ 
ludzie współczują ofierze – oce-
nia amerykanista prof. Tomasz 
Płudowski.  - Takie ataki sprzy-
jają ofierze. Ludzie się identyfi-
kują z ofiarą, próbują jej świa-
domie czy nieświadomie, 
współczuć - zaznaczył amery-
kanista. 

Przypomniał, że podobna 
sytuacja miała miejsce w kam-
panii prezydenckiej w USA, 
podczas wiecu wyborczego 
w Pensylwanii w lipcu 2024 r. - 
Wtedy pomogło to Trumpowi. 
Jeśli teraz miałoby którejś stro-
nie pomóc to właśnie jemu - 
dodał. Płudowski ocenił też, że 
reakcja służb po oddaniu strza-
łów była szybka, skuteczna 
i „nie była to sytuacja bezpo-
średniego zagrożenia życia”. 
PAP

N
 iedługo po rozpoczęciu 
gali Stowarzyszenia Ko-
respondentów Białego 
Domu w hotelu Hilton 
w Waszyngtonie, pod-
czas której miał wystą-

pić prezydent, słychać było 
strzały. Trump, który przeby-
wał na scenie, został ewaku-
owany. Ewakuowano też 
pierwszą damę Melanię Trump 
i wiceprezydenta J.D. Vance’a 
oraz innych członków gabi-
netu. Zdarzenie było transmi-
towane na żywo w telewizjach. 

Oprócz członków gabinetu, 
np. sekretarza stanu Marco Ru-
bio i szefa Pentagonu Pete’a He-
gsetha, na sali obecne były setki 
dziennikarzy i politycy. Goście 
wydarzenia ukrywali się 
pod stołami na sali balowej. 

Prezydent zamieścił 
po pewnym czasie wpis 
w swoim serwisie społeczno-
ściowym Truth Social, w któym 
poinformował, że osoba, która 
oddała strzały podczas kolacji, 
została ujęta. Dodał, że Secret 
Service i organy ścigania wspa-
niale się spisały. 

„Co za wieczór w D.C. Secret 
Service i organy ścigania wyko-
nały wspaniałą pracę. Zadzia-
łali szybko i odważnie. Strzelec 
został złapany i zaproponowa-
łem: NIECH SHOW TRWA, ale 
to będzie całkowicie kierowane 
przez organy ściągania. 
Wkrótce podejmą decyzję. Bez 
względu na tę decyzję, ten wie-
czór będzie zdecydowanie inny 
niż planowaliśmy i po prostu 
będziemy musieli to zrobić 
jeszcze raz. Prezydent DO-
NALD J. TRUMP” - napisał pre-
zydent. 

W kolejnym wpisie przeka-
zał, że pierwsza dama, wicepre-
zydent i wszyscy inni członko-
wie jego gabinetu są „w dosko-
nałym stanie”. 

„Organy ścigania poprosiły, 
byśmy opuścili obiekt, zgodnie 
z protokołem, co zrobimy na-
tychmiast” - napisał Trump 
w serwisie Truth Social. Zapo-
wiedział, że wkrótce weźmie 
udział w konferencji prasowej 
w Białym Domu. 

Przekazał też, że gala Stowa-
rzyszenia Korespondentów 
Białego Domu odbędzie się 
w późniejszym terminie. 

Później na konferencji pra-
sowej prezydent USA powie-
dział, że napastnik był uzbro-
jony w wiele sztuk broni. We-
dług policji mężczyzna miał 
przy sobie strzelbę, pistolet 
i wiele noży; najpewniej działał 
w pojedynkę. Trafił do szpitala 
na badania. Ze wstępnych usta-
leń wynika, że podejrzany był 
gościem hotelu, w którym zor-
ganizowano doroczną kolację. 
Nie wiadomo, jaka była jego 
motywacja. 

Trump powiadomił też, że 
postrzelony tego wieczoru 
agent Secret Service jest w do-
brym stanie. Przedstawiciel FBI 
powiadomił, że napastnik pró-
bował przedrzeć się przez za-
bezpieczenia i strzelił w stronę 
agenta Secret Service. Agent 
miał na sobie kamizelkę kulo-

odporną i został przetranspor-
towany do szpitala. Życie 
agenta nie jest zagrożone. 

Prezydent przekazał, że na-
pastnik pochodzi z Kalifornii 
i sądzi, że działał w pojedynkę. 
Nazwał go „szaleńcem”. 

 W odpowiedzi na pytanie 
o to, czy sądzi, że był celem na-
pastnika, Donald Trump odparł: 
- Chyba tak. Dodał, że przed galą 
nie było ostrzeżeń dotyczących 
bezpieczeństwa. Sam Trump, 
członkowie jego administracji 
i dziennikarze obecni na konfe-
rencji wciąż mieli na sobie stroje 
wieczorowe. 

Trump oświadczył też, że 
sobotnie zdarzenie nie po-
wstrzyma go przed wygraniem 

wojny z Iranem, choć nie sądzi, 
by te kwestie były ze sobą po-
wiązane. 

Prezydent opublikował 
w serwisie Truth Social zdjęcia 
mężczyzny, leżącego na podło-
dze, oraz nagranie, na którym 
widać, jak przebiega przez kon-
trolę bezpieczeństwa, a w po-
ścig za nim ruszają przedstawi-
ciele organów ścigania. Napast-
nik nie dotarł do sali balowej. - 
Strzelec leżał na ziemi i strzelał, 
gdy go zobaczyłem, byłem za-
raz obok - powiedział dzienni-
karz CNN Wolf Blitzer. - Strzały 
były tak głośne, tak straszne, 
wszyscy byliśmy wystraszeni. 
Nie mieliśmy pojęcia, co się 
dzieje - dodał. 

Prezydent USA Donald Trump został w sobotę wieczorem 
czasu miejscowego ewakuowany przez Secret Service 

z kolacji z korespondentami Białego Domu, podczas której 
padły strzały. Podejrzany otworzył ogień w lobby 

hotelowym i został ujęty przez służby. Był uzbrojony 
w strzelbę, pistolet i wiele noży

Robert Szulc, Adam Kielar

ZAMACH NA DONALDA 
TRUMPA UDAREMNIONY. 

ZAMACHOWIEC 
STRZELIŁ DO AGENTA 

Obecnie mamy do czynienia z wojną dronów. Ukraina inwestuje nie tylko w te powietrzne, ale również morskie, 
którymi unieszkodliwia rosyjskie okręty 
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Co się dzieje w PiS według 
Pana? Te wewnętrzne kon-
flikty między „maślarzami” 
i „harcerzami” to wielopozio-
mowa gra rozpisana na ko-
lejne etapy, czy przede 
wszystkim erupcja emocji? 
Przede wszystkim jednak 
emocje. Cała sytuacja stała się 
tak skomplikowana, że trudno 
uwierzyć, by ktoś był w stanie 
taką operację zaplanować 
parę kroków naprzód. Pewnie 
trzeba by było ją zacząć pro-
jektować rok temu. Nie wierzę 
w taki scenariusz. 

Jak Pan rozumie oś sporu? To 
konflikt czysto personalny, 
czy jednak należy się skupiać 
na jego merytoryce? 
Na pierwszy plan wysuwa się 
jednak warstwa personalna. 
Proszę zresztą on pamiętać, 
że trwa on dawna – od czasu, 
gdy dochodziło do sporów 
Mateusza Morawieckiego, 
wtedy premiera, ze środowi-
skiem Suwerennej Polski. 
Dziś mówimy o „maśla-
rzach”, ale tak naprawdę ta 
grupa jest stosunkowo nowa 
i niejednorodna. Skonsolido-
wała się wokół Przemysława 
Czarnka. 

Jej twarzami dziś – obok 
Czarnka – są Patryk Jaki, Ja-
cek Sasin i Tobiasz Bocheński. 

Owszem – tylko, że trzeba też 
pamiętać, jak ta grupa się for-
mowała. Początkowo ten 
twardy przekaz serwowała 
Solidarna Polska. Później ona 
zmieniła nazwę na Suwe-
renną Polskę, a później połą-
czyła się z PiS. A potem 
do przekazu przez nią narzu-
canego Czarnek niejako dołą-
czył. Jego współpraca z tą 
grupą jest stosunkowo świeża 
– natomiast konflikt jest stary, 
sięgający drugiej, a może na-
wet i pierwszej kadencji rzą-
dów PiS-u. 

W czasach premierowania 
Morawieckiego jego przeciw-
nikiem był też Sasin – i on te-
raz też jest wśród „maślarzy”. 
Jego jednak nie da się uznać 
za człowieka SuwPolu. 
Sasin był wicepremierem 
w rządzie Morawieckiego 
i z tego, co pamiętam, współ-
pracował z nim właściwie bez-
konfliktowo.  

Nie do końca. Sasin mocno 
grał na odsunięcie Morawiec-
kiego od stanowiska premiera 
– i nawet zgłosił samego siebie 
jako jego następcę. 
Widać, że w formacie „maśla-
rzy” nastąpiła fuzja środowisk 
przeciwnych Morawiec-
kiemu. Ale tak naprawdę oni 
wszyscy dziś mówią językiem 

Suwerennej Polski – bo wcze-
śniej konflikty, nawet jeśli 
były, nie przybierały wymiaru 
merytorycznego, były głów-
nie personalne. Sasin nigdy 
wprost nie atakował Mora-
wieckiego, a Ziobro i jego lu-
dzie tak. Natomiast też rozu-
miem konieczność dokonania 
zmian w strategii PiS. 

Co ta partia musi w niej zmie-
nić? 
Część dawnych wyborców tej 
partii przeniosła swoje popar-
cie na obie Konfederacje, inna 
część poszła w niegłosowanie. 
Odzyskanie tych wyborców 
wymaga mian. 

Ludzie Morawieckiego 
od pewnego czasu otwarcie 
mówią, że następuje suwpoli-
zacja PiS-u. To jest ich główny 
merytoryczny zarzut wobec 
kierownictwa partii uzasad-
niający tworzenie przez nich 
własnej struktury. Przesa-
dzają? 
Nie, nie przesadzają. Taki dzi-
siaj jest przekaz PiS-u w me-
diach. On jest jednoznacznie 
skierowany w stronę alt-ri-
ghtu, jest on próbą ścigania się 
z Konfederacjami. Tyle że taki 
język może nie odpowiadać 
stronnikom Morawieckiego, 
bo oni raczej są zwolennikami 
podejścia miękkiego. Stąd 
wziął się ten pomysł stowa-
rzyszenia skupionego wokół 
byłego premiera, które osta-
tecznie odnalazło się w PiS 
jako Rada Ekspertów. 

Morawiecki chce za jego po-
mocą wypozycjonować się 
jako człowiek od pomysłów, 

do którego wspólnym mia-
nownikiem jest hasło „am-
bitna Polska”. 
Podkreśla też konieczność 
równomiernego rozwoju Pol-
ski, zasypywania różnic mię-
dzy poszczególnymi regio-
nami kraju – w ten sposób łą-
czy kwestie gospodarcze ze 
społecznymi. W ten sposób 
próbuje połączyć swoje pomy-
sły z emocjami politycznymi. 
I ten spór wewnątrz PiS ma 
wydźwięk strategiczny – bo 
z jednej strony mamy mocny 
skręt w prawo w wykonaniu 
Przemysława Czarnka, z dru-
giej Morawieckiego. Słychać 
głosy o tym, że na tym polega 
właśnie ta strategia – że teraz 
PiS mocno pójdzie w prawo, 
a później przed wyborami wy-
łagodzi przekaz. 

Dokładnie tak zrobiła Plat-
forma Obywatelska w opozycji. 
Rok przed wyborami mówiła 
bardzo radykalnym językiem-
pod znakiem ośmiu gwiazdek, 
a tuż przed wyborami wyłago-
dzili przekaz – i ostatecznie od-
zyskali władzę. PiS może po-
wtórzyć ten manewr. 
Ta partia może też grać na róż-
nych fortepianach i mieć 
różne komunikaty do różnych 
typów wyborców. Proszę za-
uważyć, że na spotkaniach 
z Czarnkiem, ale też na spo-
tkaniach z Morawieckim jest 
dużo ludzi.  

Właśnie Pan zarysował 
kształt dwóch partii wywo-
dzących się z PiS? 
Dziś to gdybologia, choć fak-
tem jest, że Morawiecki ostat-
nio stracił, bo jednak prezes 

postawił na Przemysława 
Czarnka wskazując potencjal-
nego premiera.  

Dodatkowo środowisko „ma-
ślarzy” ludzi od Morawiec-
kiego wręcz nienawidzi. Może 
były premier broni się po pro-
stu tworząc własne środowi-
sko? 
Trochę tak jest, widać, że „ma-
ślarze” są bardziej aktywni 
w mediach społecznościo-
wych. Oni są bardziej rady-
kalni, bardziej zacietrzewieni 
we wrogości do drugiego 
obozu – i komunikują o tym 
bez żadnych ogródek. Dziś 
krytykują różne posunięcia 
rządu Morawieckiego jakby 
z tym rządem nie miała nigdy 
nic wspólnego – choć część 
z nich była w nim ministrami. 
Nic dziwnego, że Morawiecki 
próbuje się bronić.  

Gdy umawialiśmy się na ten 
wywiad, wydawało się, że te 
wagony rozczepią się zupeł-
nie – ale ostatnie dni poka-
zują, że chyba rzeczywiście 
w PiS się uspokoiło. Trwałe 
zawieszenie broni czy cisza 
przed burzą? 
Tego na razie nie wiemy, choć 
podejrzewam, że ten problem 
nie został zażegnany, a jedy-
nie zawieszony. On cały czas 
się tli. Od kiedy Jarosław Ka-
czyński postawił na Przemy-
sława Czarnka, trudno go roz-
ładować, gdyż prezes wyraź-
nie postawił na osobę koja-
rzoną z jedną ze skonfliktowa-
nych frakcji. Oddzielna 
sprawa, że Czarnek ma na ko-
niec mniej radykalnych wypo-
wiedzi niż inni „maślarze”. 

Agaton Koziński

PROF. BISKUP:    
PARTIA MORAWIECKIEGO 

MOŻE MIEĆ SPORO 
PLUSÓW DLA PIS

– Do jesieni nikt nie będzie podważał pozycji Czarnka. 
Dopiero listopadowe sondaże ostatecznie przesądzą,  
czy on dalej będzie kandydatem na premiera czy nie.  
To dość długi czas, więc efekt działań Czarnka będzie 
wyraźnie widać. Z drugiej strony w listopadzie można 

dokonać korekt, bo to dość bezpieczna odległość 
od wyborów – mówi prof. Bartłomiej Biskup, politolog 

z Uniwersytetu Warszawskiego
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którzy szukają polityków go-
towych podważać istniejący 
układ władzy. W tym miejscu 
jest dylemat. Nowogrodzka 
musi przeanalizować, czy 
opłaca jej się tak radykalizo-
wać przekaz, by odzyskać wy-
borców, którzy przenieśli 
swoje poparcie na Brauna. 

Spór między Czarnkiem 
i Morawieckim to też symbo-
liczna dyskusja o tym, gdzie 
szukać dodatkowych wybor-
ców – czy łatwiej ich pozy-
skać na prawicy, czy łatwiej 
łowić wśród rozczarowanych 

wyborców Trzeciej Drogi 
albo nawet Platformy. Gdzie 
jest w Pana ocenie więcej 
przestrzeni? 
Jednak w centrum. Tam jest 
też trochę rozczarowanych 
wyborców PiS-u, którzy 
w ostatnich wyborach po pro-
stu nie głosowali. Do tego jesz-
cze te elektoraty, o których 
pan przed chwilą wspomniał. 
Można tu ugrać więcej niż 
walczyć o odebranie 2-3 pro-
cent Braunowi. Ale tu jeszcze 
pojawia się inny wątek: ja-
kiego typu partią ma być PiS. 
Czy ma być partią  typu catch-
all, czyli zdolną łowić w róż-
nych elektoratach, czy też jed-
nak ugrupowaniem bardziej 
wyrazistym chcącym pozyski-
wać tylko jeden typ wybor-
ców. 

Czy PiS przy tak głębokim 
pęknięciu strukturalnym jest 
w ogóle w stanie być wiary-
godny właśnie w kategoriach 
catch-all? Czy fundament, 
na którym opierała się do tej 
pory ta partia, właśnie nie 
pękł? 
Na pewno to, co się dzieje wo-
kół kwestii członkostwa Pol-
ski w UE, wiele kwestii kom-
plikuje. Trzeba trochę spuścić 
powietrza z filaru unijnego. 
Receptą byłoby zmniejszenie 
intensywności tego tematu – 
tak, żeby wyjść z dyskusji 
o tym, kto jest za Ruskimi czy 
za polexitem. 

Akurat rządzący będą robić 
wszystko, żeby tę oś podziału 
utrzymać – bo dla nich jest 
ona korzystna. 
Tak, to będzie dla Prawa 
i Sprawiedliwości trudne za-
danie, by z niej zejść. Być 
może rozwiązaniem byłoby, 
gdyby tę kwestię teraz wy-
ostrzyć, a później trochę zła-
godzić. Oddzielna sprawa, że 
w mojej ocenie polexitowe de-
mony są w Polsce wyolbrzy-
mione. To hasło pada, bo nikt 
nie skonstruował wokół tego 
tematu innej opowieści. Ale 
polskie problemy z UE można 
też opowiedzieć w inny spo-
sób. 

Jak?  

Wskazać słabości konstruk-
cyjnej obecnej UE, ale też 
przypomnieć, że my jeszcze 
z Unii możemy wiele wycią-
gnąć. To nie jest łatwa opo-
wieść, trzeba się do niej sta-
rannie przygotować, przepro-
wadzić serię badań fokuso-
wych, żeby ją dokładnie usta-
wić. Ale wydaje mi się to re-
alne. 

A może dla PiS paradoksalnie 
łatwiejszą sytuacją byłoby, 
gdyby ta partia jednak się po-
dzieliła na dwie części. Czar-
nek by walczył o elektorat 
prawicowy, a Morawiecki 
o wyborców bardziej umiar-
kowanych. Pewnie mógłby 
też szukać sojuszu z Polską 
2050 Katarzyny Pełczyńskiej-
Nałęcz. 
Na pewno jest to wariant, 
o którym trzeba myśleć. PiS 
w 2023 r. oddał władzę, bo nie 
miał koalicjanta. Być może 
rozwiązaniem byłaby sytu-
acja, gdyby takiego koalicjanta 
de facto sam sobie stworzył. 
Tyle tylko, że tego procesu nie 
da tak po prostu zaplanować. 
Wracamy poniekąd do po-
czątku naszej rozmowy, gdy 
pan mnie pytał, czy ten kon-
flikt w PiS to przede wszyst-
kim emocje czy wielopozio-
mowa gra. Tego nie wiemy – 
ale na pewno sytuacja, w któ-
rej Morawiecki tworzy własną 
partię, może mieć sporo plu-
sów dla PiS.  

Tyle że PiS wtedy straciłby 
premię za jedność, którą 
otrzymał w 2015 i 2019 r. 
Ale mogła by być premia 
za rozszerzenie elektoratu – 
zwłaszcza gdyby partia Mora-
wieckiego miała 10-15 proc. 
poparcia. Wtedy efekt koali-
cyjności byłby wyraźny.  

Wyobraża Pan sobie sojusz 
Morawieckiego z Pełczyńską-
Nałęcz? Polska 2050 zdaje się 
stawiać sprawę na ostrzu 
noża w ramach koalicji rzą-
dzącej. 
Polska 2050 ma bardzo niskie 
poparcie, więc ma stosun-
kowo niewiele do stracenia. 
W takiej sytuacji każdy scena-
riusz należy brać pod uwagę.

On generalnie unika perso-
nalnych ataków. 
Tak - i to jest słuszna taktyka 
człowieka, który ma zostać 
potencjalnie liderem. Ale 
mimo to nie spodziewam się, 
żeby takimi działaniami dało 
się wygasić trwale ten kon-
flikt. Moim zdaniem on będzie 
się tlił. 

Partie władze zawsze dzielą 
się na frakcje, które zaciekle 
ze sobą walczą – tak było 
w SLD, tak było w PO, teraz to 
widzimy w PiS. Według Pana 
to jest sedno tego konfliktu? 
Czy jest to bardziej spór mery-
toryczny, programowy? 
Jedno łączy się z drugim. Ani-
mozje personalne później i tak 
się przekładają na progra-
mowe. I odwrotnie – jeśli ktoś 
wygra jakiś spór programowy, 
to później taki konflikt przera-
dza się w personalny. System 
naczyń połączonych. 

Dziś sondażowe poparcie dla 
PiS jest wyraźnie niższe niż 
w wyborach w 2023 r., niemal 
o połowę mniejsze niż w wy-
borach w 2019 r. Jak bardzo te 
słabsze notowania ciążą par-
tii? 
Na pewno one wyostrzają ten 
spór, o którym teraz rozma-
wiamy. Wcześniej te napięcia 
też było widać, ale gdy PiS był 
na fali, nie były one tak 

mocne, stanowiły raczej do-
menę mniejszych frakcji jak 
Solidarna Polska. Teraz widać, 
że ten konflikt jest silniejszy. 

Oddzielna sprawa, że teraz 
nie za bardzo PiS ma o co się 
spierać – inaczej niż w latach, 
kiedy był u władzy. 
Teraz te karty są, powiedział-
bym, wirtualne. Dziś właści-
wie jedyną, jaką PiS posiada, 
to kwestia poparcia społecz-
nego. Skoro ono spadło, to 
wszyscy się nawzajem obrzu-
cają winą za to i szukają odpo-
wiedzialnych. Notowania 
miał poprawić „efekt 
Czarnka” – ale go nie widać. 

Zwolennicy Czarnka twier-
dzą, że on zahamował spadki. 
Ile ten argument waży we-
dług Pana? 
Póki co pewnie wystarczy. 
Moim zdaniem do jesieni nikt 
nie będzie podważał pozycji 
Czarnka. Dopiero listopadowe 
sondaże ostatecznie przesą-
dzą, czy on dalej będzie kan-
dydatem na premiera, wtedy 
będzie można jasno ocenić, 
czy on ustabilizował sondaże, 
czy nie.  

Jeszcze pół roku. 
Tak sądzę. To dość długi czas, 
więc efekt działań Czarnka bę-
dzie wyraźnie widać. Z drugiej 
strony w listopadzie można 

dokonać korekt, bo to dość 
bezpieczna odległość od wy-
borów. Dlatego spodziewam 
się, że ostateczne rozliczenie 
Czarnka nastąpi w listopadzie 
albo grudniu. 

Elektorat PiS jest silnie po-
dzielony stosunkiem do UE. 
Część wyborców prawico-
wych przeniosła swoje popar-
cie na Konfederacje jasno mó-
wiące o wyjść z Unii – ale duża 
część wyborców PiS uważa, 
że w UE należy zostać. Da się 
te dwa sprzeczne postulaty 
połączyć pod jednym partyj-
nym namiotem? 
To jest kwestia wytłumacze-
nia wyborcom, o co tak na-
prawdę toczy się gra. Bo jak 
się zapyta ludzi, czy naprawdę 
chcą polexitu, to oni tak na-
prawdę go nie chcą. Nie po-
doba im się część rozwiązań, 
które Unia Europejska propo-
nuje, ale nie są generalnie 
przeciwni europejskiej inte-
gracji. 

Grzegorz Braun ciągle powta-
rza o „eurokołchozie” i son-
daże ma bardzo wysokie. Od-
dzielna sprawa, że są to wy-
borcy, którzy kiedyś głoso-
wali na PiS – i ta partia będzie 
chciała ich odzyskać. To 
w ogóle możliwe? 
To są przede wszystkim wy-
borcy antysystemowi, ludzie, 

Mateusz Morawiecki, Jarosław Kaczyński i Przemysław Czarnek podczas sobotniej konwencji PiS
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ndrzeja Olechowskiego 
żegnali w mediach spo-
łecznościowych poli-
tycy, w tym premier 
Donald Tusk. „Odszedł 
Andrzej Olechowski, 

polityk, dyplomata, jeden 
z »trzech tenorów« Platformy 
Obywatelskiej. Niech spoczywa 
w pokoju” - napisał szef rządu. 

Kondolencje złożył także 
wicepremier, szef MON Włady-
sław Kosiniak-Kamysz. Jak 
przypomniał, Olechowski 
„współtworzył fundamenty 
polskiej transformacji, zawsze 
stawiając na odpowiedzialność, 
dialog i zdrowy rozsądek”. „Po-
zostanie w pamięci jako ktoś, 
kto myślał o Polsce w katego-
riach dobra wspólnego” - pod-
kreślił Kosiniak-Kamysz. 

Olechowskiego wspomina 
również marszałek Senatu Mał-
gorzata Kidawa-Błońska. „Po-
nad 20 lat temu jego poranny 
telefon zaprosił mnie do świata 
polityki. Będę o tym zawsze pa-

miętać. Wielka strata. Najbliż-
szym składam wyrazy współ-
czucia” - napisała marszałek. 

Jeden z „trzech 
tenorów” PO 
Zmarły w sobotę Andrzej 

Olechowski był w swoim życiu 
dziennikarzem radiowym, me-
nadżerem muzycznym, eks-
pertem gospodarczym, wice-
prezesem NBP, ministrem fi-
nansów i ministrem spraw za-
granicznych, a także przez lata 
szefem rady nadzorczej jed-
nego z czołowych banków. Jed-
nak największym jego wkła-
dem w historię polityczną Pol-
ski jest założenie Platformy 
Obywatelskiej, partii, która 
w ciągu następnego ćwierćwie-
cza stała się jednym z dwóch 
najważniejszych ugrupowań, 
kształtujących polskie życie po-
lityczne. 

11 stycznia 2001 roku An-
drzej Olechowski, Donald Tusk 
oraz Maciej Płażyński na konfe-
rencji prasowej ogłosili zamiar 

założenia nowego ruchu poli-
tycznego. Miał opierać się na lu-
dziach, którzy popierali Ole-
chowskiego w wyborach prezy-
denckich w 2000 roku, a także 
na tych, którzy opuścili Unię 
Wolności wraz z Donaldem Tu-
skiem po tym, jak przegrał on 
rywalizację o przywództwo 
w UW z Bronisławem Gerem-
kiem. 

Z kolei Płażyński był wtedy 
marszałkiem Sejmu i reprezen-
tował Akcję Wyborczą Solidar-
ność, która próbowała się refor-
mować po porażce jej lidera 
Mariana Krzaklewskiego w wy-
borach prezydenckich. Z cza-
sem do tworzącej się Platformy 
Obywatelskiej, bo tak nazwano 
nową formację, dołączyli też, 
niejako jako zaplecze Płażyń-
skiego, politycy wchodzącego 
w skład AWS Stronnictwa Kon-
serwatywno-Ludowego. 

Jednak to Olechowski wno-
sił do powstającej formacji naj-
większy kapitał polityczny. 
W wyborach prezydenckich 8 

października 2000 roku brał 
udział jako kandydat obywatel-
ski - nie popierała go żadna par-
tia, zrobili to natomiast m.in. 
Czesław Miłosz, prof. Zbigniew 
Religa, Jan Nowak-Jeziorański. 
Niespodziewanie uzyskał dru-
gie miejsce - po Aleksandrze 
Kwaśniewskim, który zwycię-
żył w pierwszej turze - uzysku-
jąc 17,3 proc. głosów. Pokonał 
m.in. lidera rządzącej AWS Ma-
riana Krzaklewskiego. 

To Olechowski miał zresztą 
wymyślić nazwę ruchu, który 
początkowo nie miał być partią 
polityczną - Platforma Obywa-
telska. Nawiązującą do nazwy 
stowarzyszenia, które założył 
po wyborach - Obywatele dla 
Rzeczypospolitej. 

PO przyczyniła się do całko-
witej przebudowy sceny poli-
tycznej. We wrześniowych wy-
borach zdobyła drugie miejsce 
za zwycięskim SLD-UP, uzy-
skując poparcie 13 proc. wybor-
ców. Do Sejmu weszło też 
wtedy inne ugrupowanie, po-

wstałe w 2001 roku - Prawo 
i Sprawiedliwość. Natomiast 
przepadły formacje rządzące 
w latach 1997-2001 - AWS i UW. 

W przeciwieństwie do Tu-
ska i Płażyńskiego, który został 
pierwszym szefem klubu par-
lamentarnego PO, a zarazem 
partii, Olechowski nie zdecydo-
wał się na kandydowanie 
w wyborach. Mandat parla-
mentarny to zresztą jedna z nie-
licznych funkcji, której Ole-
chowski nigdy nie sprawował. 

Ważnym zdarzeniem, które 
mocno wpłynęło na karierę po-
lityczną Olechowskiego, był 
jego nieudany start w wybo-
rach na prezydenta Warszawy 
w 2002 roku. Uzyskał niespo-
dziewanie niski wynik - 13,47 
proc., a w pierwszej turze tych 
wyborów wyprzedzili go Lech 
Kaczyński i Marek Balicki. - Lu-
dzie mogą powiedzieć: a bo 
panu nie zależało. Mnie bardzo 
zależało, tylko nie umiałem 
tego pokazać i nie wygrałem 
tych wyborów. To był błąd 

z mojej strony, że wystartowa-
łem. Część ludzi uważała, że 
chcę objąć to stanowisko ze 
względów osobistych. Kandy-
dowałem na prezydenta Polski, 
nie udało się, więc chcę być pre-
zydentem Warszawy. Uwa-
żano, że jest to trochę niepo-
ważne. Miałem jednak pewien 
pomysł polityczny, który się 
czasem pojawia w niektórych 
analizach. Gdybym wtedy wy-
grał z Lechem Kaczyńskim, 
byłbym naturalnym liderem 
centroprawicy w Polsce - wyja-
śniał. 

Po tej porażce stopniowo 
wycofywał się z życia politycz-
nego. W 2004 roku zrezygno-
wał z kierowania Radą Progra-
mową PO. Pozostał jednak 
członkiem tego ugrupowania, 
choć raczej formalnym, bo nie 
angażował się w jego życie. Wi-
dać było też jego coraz większy 
dystans do prezentowanej 
wtedy przez nią linii. PO szyko-
wała się wtedy do wspólnego 
z PiS budowania „IV RP”. Pod-

Nie żyje Andrzej Olechowski, jeden z „trzech tenorów”, którzy 25 lat temu zakładali 
Platformę Obywatelską, a wcześniej m.in. minister finansów i minister spraw zagranicznych 

Odszedł Andrzej Olechowski, współzałożyciel PO

oprac. Karolina Wrońska

Bełchatów stoi u  progu historycznej 

zmiany: od giganta węgla brunatnego 

do serca polskiego atomu. Podczas EKG 

2026 w Katowicach eksperci i politycy 

nakreślili plan transformacji regionu, 

która dzięki nowoczesnej edukacji i mi-

liardom z UE ma przynieść tysiące miejsc 

pracy oraz tanią energię dla całego kraju.

Podczas Europejskiego Kongresu Gospo-

darczego w Katowicach odbyła się debata 

„Od Węgla do Atomu – innowacyjny Klesz-

czów” z udziałem: Dariusza Michałka, Wójta 

Gminy Kleszczów, Dariusza Jońskiego, Posła 

do Parlamentu Europejskiego oraz Grzego-

rza Kiernera z Departamentu Przedsiębior-

czości i Sprawiedliwej Transformacji Urzędu 

Marszałkowskiego Województwa Łódzkie-

go. Dyskusja toczyła się nad przyszłością naj-
większego w Polsce zagłębia energetycznego. 
Bełchatów, który przez dekady był symbolem 
energii opartej na węglu brunatnym, stoi dziś 
przed dziejową szansą, staje się najpoważniej-
szym kandydatem na lokalizację drugiej pol-
skiej elektrowni jądrowej.

Polityczny impuls. Strategiczne partner-

stwo z Francją

Podczas debaty dyskusję zdominowały donie-
sienia o zacieśnieniu współpracy polsko-fran-
cuskiej. Poseł Dariusz Joński podkreślił wagę 
niedawnych wizyt dyplomatycznych i  ich 
wpływ na sektor energetyczny.

– Francja ma największe doświadczenia, 

jeśli chodzi o energetykę jądrową w całej Euro-

pie, ale też najtańszy prąd. Jesteśmy w przeded-

niu podjęcia decyzji, myślę o rządzie premiera 

Donalda Tuska. Która lokalizacja? Wiemy, że pod 

uwagę są brane Wielkopolska i Łódzkie. Mówi 

się: Konin albo Bełchatów – zaznaczył Dariusz 
Joński.

Poseł dodał również, że decyzja o lokali-
zacji ma zapaść najprawdopodobniej jeszcze 
w tym roku, a Bełchatów posiada kluczowe 
atuty: istniejącą infrastrukturę przesyłową, 
wykwalifikowane kadry i ogromne znaczenie 
dla PKB województwa łódzkiego.

Gospodarcza transformacja. Co wypełni 

lukę po węglu?

Proces wygaszania kopalni odkrywkowej 
i elektrowni Bełchatów już się rozpoczął. Dla 
regionu, w którym kompleks energetyczny 
generuje tysiące miejsc pracy, kluczowe jest 
zagospodarowanie okresu między wyłącze-
niem bloków węglowych a uruchomieniem 
reaktora jądrowego (co może potrwać od 20 
do 30 lat).

Grzegorz Kierner z Departamentu Przed-
siębiorczości i Sprawiedliwej Transformacji 
przedstawił plan działań w ramach tzw. Ob-
serwatorium Obszaru Transformacji.

– Sprawiedliwa transformacja to transfor-

macja nie tylko energetyczna, ale transformacja 

społeczna, transformacja gospodarcza. Chcemy 

pokazywać tereny inwestycyjne obszaru trans-

formacji, bo obszar transformacji to nie tylko 

Bełchatów, a 35 gmin położonych w całym ob-

rębie – wyjaśnił Grzegorz Kierner.
Zwrócił on uwagę na fundusze. 375 mln 

euro z Funduszu Sprawiedliwej Transformacji 
ma zostać przeznaczone na wsparcie przedsię-
biorców oraz tworzenie nowych specjalizacji 
zawodowych.

Samorząd w działaniu. Strefa Klesz-

czów 5.0

Gmina Kleszczów, znana jako najbogatsza 
gmina w Polsce, nie czeka biernie na decy-
zje rządu. Wójt Dariusz Michałek podkreślił, 
że gmina od lat buduje infrastrukturę pod „ży-
cie po węglu”.

– My jako gmina Kleszczów jesteśmy jed-

nym z pierwszych, o ile nie jedynym samorzą-

dem, [...] który stworzył już 30 lat temu strefy 

przemysłowe. I u nas funkcjonuje idea, że będzie 

jednak życie po węglu i trzeba jakoś to życie zbu-

dować – powiedział wójt Dariusz Michałek.
Nowym projektem jest Strefa Kleszczów 

5.0, dedykowana nowym technologiom. Wójt 
wskazał, że atutem gminy są własne grunty 
i sieci energetyczne, co skraca procesy inwe-
stycyjne. Zaproponował również rozszerzenie 
hubu elektromobilności (kojarzonego ze Ślą-
skiem) w stronę Bełchatowa.

Transformacja regionu to nie tylko zmia-
na technologii wytwarzania energii, ale przede 
wszystkim gigantyczna operacja na rynku 
pracy. Szacuje się, że przy samej budowie 
elektrowni jądrowej zatrudnienie znajdzie na-
wet 20 tysięcy osób, a docelowa eksploatacja 
stworzy kilka tysięcy stałych, wysokopłatnych 
miejsc pracy. To wyzwanie wymaga całkowi-
tego przemodelowania systemu kształcenia.

Szkolnictwo zawodowe. Mechatronika 

i automatyka to nowa baza

Gmina Kleszczów już teraz pełni rolę lide-

ra w przygotowaniu kadr przyszłości. Pro-
wadzone tam Technikum Nowych Technologii 
regularnie wygrywa ogólnopolskie rankingi, 
kształcąc specjalistów w kierunkach krytycz-
nych dla energetyki jądrowej.

Profilowanie pod atom: Kształcenie tech-
ników automatyków i mechatroników to do-
piero początek. Podczas debaty podkreślono 
konieczność uruchomienia szkół branżowych, 
które będą dostarczać pracowników bezpo-
średnio na plac budowy i do obsługi technicz-
nej obiektów.

Edukacja 5.0: Jak zauważył poseł Dariusz 
Joński, nowoczesna edukacja musi uczyć kry-
tycznego myślenia i inteligentnego korzysta-
nia z technologii, a nie tylko obsługi maszyn.

Szkolnictwo wyższe. Akademicki hub 

jądrowy w Łodzi

Współpraca z Politechniką Łódzką oraz Poli-

techniką Częstochowską ma na celu stworze-
nie unikalnych programów studiów dedyko-
wanych inżynierii jądrowej.

Kadry zarządcze i badawcze: Region po-
trzebuje nie tylko techników, ale i naukowców 
oraz wysokiej klasy managerów bezpieczeń-
stwa jądrowego. Programy te są już opraco-
wywane, aby zdążyć z wykształceniem spe-
cjalistów, zanim ruszy pierwszy reaktor.

Local Content. Polskie firmy w global-

nym łańcuchu dostaw

Kluczowym celem transformacji jest to, aby 
lokalne firmy z regionu Bełchatowa nie były 
tylko obserwatorami, ale aktywnymi uczest-
nikami inwestycji.

Certyfikacja i standardy: Lokalne przedsię-
biorstwa muszą zostać przygotowane do rygo-
rystycznych norm sektora atomowego.

Eksport kompetencji: Ambicją regionu 
jest, aby bełchatowskie firmy stały się pod-
dostawcami dla elektrowni jądrowych w całej 
Europie (m.in. we Francji), wykorzystując do-
świadczenie zdobyte przy polskim projekcie.

Bełchatów u progu energetycznej 

rewolucji

Region bełchatowski znajduje się w dziejowym 
punkcie zwrotnym. Deklaracje złożone podczas 
Europejskiego Kongresu Gospodarczego w Ka-
towicach dają zielone światło dla atomu, jed-
nak uczestnicy debaty zgodnie studzą nad-
mierny optymizm, to projekt na pokolenia, 
który wymaga żelaznej konsekwencji.

Województwo łódzkie nie zostaje z tym 
wyzwaniem samo. Kwota 1,2 mld zł z unijne-
go Funduszu Sprawiedliwej Transformacji (FST) 
to realne narzędzie do przeprowadzenia regio-
nu przez najtrudniejszy okres.

Inwestycje w ludzi: Pieniądze te zostaną 
przeznaczone na przekwalifikowanie pracow-

ników górnictwa i energetyki konwencjonalnej 
oraz na wsparcie samorządów w budowie no-
wej infrastruktury.

Bezpieczeństwo energetyczne. Tani 

prąd magnesem dla inwestorów

Budowa elektrowni jądrowej w Bełchato-
wie to klucz do niskich cen energii. Nowy 
miks energetyczny (OZE + Atom) ma być 
fundamentem konkurencyjności polskiego 
przemysłu. 

Magnes dla gigantów: Stabilna i tania 
energia to warunek konieczny dla przyciągnię-
cia energochłonnych inwestycji, takich jak centra 
danych (AI) czy fabryki nowoczesnych techno-
logii (np. huby elektromobilności). Bełchatów, 
dzięki doskonałej sieci przesyłowej, ma tu prze-
wagę nad każdą inną lokalizacją w kraju.

Społeczeństwo: Atut, którego nie mają 

inni

Unikalnym czynnikiem w przypadku Bełchato-
wa jest wysokie poparcie społeczne. Mieszkań-
cy regionu od pokoleń żyją z wielkiego prze-
mysłu i rozumieją potrzebę stabilnego źródła 
energii.

Brak barier psychologicznych: W przeci-
wieństwie do innych potencjalnych lokalizacji, 
w Bełchatowie lęki przed atomem są marginal-
ne, a inwestycja jest postrzegana jako jedyna 
droga do uniknięcia wyludnienia regionu.

Bełchatów jest gotowy. Zdaniem roz-

mówców region posiada nie tylko infra-

strukturę przesyłową o mocy 5,5 GW, ale 

przede wszystkim determinację władz lo-

kalnych, np. Gminy Kleszczów, i poparcie 

rządu. Budowa elektrowni jądrowej wła-

śnie tutaj jest najbardziej logicznym, eko-

nomicznym i sprawiedliwym społecznie 

rozwiązaniem dla polskiej transformacji 

energetycznej.

Od Węgla do Atomu. Innowacyjny Kleszczów na EKG w Katowicach
MATERIAŁ INFORMACYJNY FUNDACJA ROZWOJU GMINY KLESZCZÓW 0011493721

eprasa.pl f70c233af3
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czas jednego z posiedzeń Rady 
Krajowej PO wiosną 2004 r. 
Olechowski ostro skrytykował 
ówczesnego szefa klubu Plat-
formy Jana Rokitę za twardą 
obronę ustaleń z Nicei dotyczą-
cych Traktatu Konstytucyjnego 
UE. Poglądy Rokity poparła 
większość członków Rady Kra-
jowej PO. Z kolei podczas kon-
ferencji programowej PO 
w 2007 r., zarzucił liderom par-
tii, że Platforma przyczyniła się 
do budowy „reżimu IV RP”. 

Oceniał, że PO popełniła błąd, 
popierając ustawę lustracyjną. 

Kariera radiowca 
Zanim jednak Olechowski 

wziął udział w zakładaniu Plat-
formy Obywatelskiej, miał 
za sobą bardzo urozmaiconą 
biografię, w której przez więk-
szość czasu miał niewiele 
wspólnego z polityką. Urodził 
się 9 września 1947 roku w Kra-
kowie. W 1973 roku ukończył 
Szkołę Główną Planowania 

i Statystyki w Warszawie (obec-
nie SGH); w 1979 r. uzyskał sto-
pień doktora nauk ekonomicz-
nych. Był też słuchaczem Wy-
działu Dziennikarstwa UW oraz 
Graduate Institute of Interna-
tional Studies w Genewie. 
W marcu 1968 brał udział 
w strajkach studenckich (został 
relegowany ze studiów). 

Na przełomie lat 60. i 70. 
pracował jako dziennikarz Roz-
głośni Harcerskiej i Polskiego 
Radia. Jako jeden z pierwszych 

prowadził w Polskim Radiu - 
zarówno w programie I, jak 
i przede wszystkim w progra-
mie III - programy emitowane 
„na żywo”. Na początku lat 70. 
był też kierownikiem artystycz-
nym zespołu Krzysztofa Klen-
czona „Trzy korony”. W ubie-
głym roku ukazała się książka 
„Historia jednej znajomości”, 
w którym Olechowski i jego 
przyjaciel jeszcze od czasów 
szkolnych Wojciech Mann opo-
wiadają w rozmowie z Karoliną 
Opolską o wspólnych fascyna-
cjach muzycznych, przygo-
dach, początkach kariery radio-
wej i przemianach kulturowych 
w PRL lat 60 i 70. 

Krok do polityki 
W latach 1973-78, a potem 

także w latach 1982-85 praco-
wał w sekretariacie Konferen-
cji Narodów Zjednoczonych ds. 
Handlu i Rozwoju (UNCTAD). 
W 1985 roku podjął pracę 
w Banku Światowym w Wa-
szyngtonie. Po powrocie 
do Polski w 1987 roku był do-
radcą prezesa NBP oraz dyrek-
torem Biura ds. Współpracy 
z Bankiem Światowym. 

Gdy prezesem NBP został 
Władysław Baka, Olechowski 
został pierwszym wicepreze-
sem (listopad 1989 r.). Pełnił tę 
funkcję do lutego 1991, gdy zo-
stał wiceministrem w resorcie 
współpracy gospodarczej z za-
granicą w rządzie Jana Krzysz-
tofa Bieleckiego. 

W lutym 1992 r. Olechowski 
został ministrem finansów 
w rządzie Jana Olszewskiego. 
Podał się do dymisji w maju, 
gdy Sejm nie odrzucił orzecze-
nia Trybunału Konstytucyj-
nego o waloryzacji płac dla 
sfery budżetowej. Odwołany 
został ze stanowiska wraz z rzą-
dem Olszewskiego, w czerwcu 
1992 r. 

Gdy minister spraw we-
wnętrznych Antoni Maciere-
wicz przedstawił 4 czerwca 
1992 r. swoją listę osób, które 
w „zasobach archiwalnych” 
MSW figurują jako współpra-
cownicy SB, znalazło się 
na niej nazwisko urzędującego 
jeszcze wtedy ministra finan-
sów. Olechowski figurował 
tam jako współpracownik wy-
wiadu PRL o pseudonimie 
„Must”. Olechowski przyznał 
się do związków z PRL-
owskim wywiadem. Twier-
dził, że chodziło wyłącznie 
o wywiad gospodarczy, że był 
„konsultantem” tej służby 
w okresie, gdy przebywał 
za granicą. 

Od sierpnia 1992 Olechow-
ski był doradcą prezydenta Le-
cha Wałęsy ds. gospodarczych 
oraz członkiem Rady ds. Roz-
woju Gospodarczego przy Pre-
zydencie RP. W czerwcu 1993 
roku był jednym ze współzało-
życieli tworzonego pod patro-
natem Lecha Wałęsy Bezpartyj-
nego Bloku Wspierania Reform 
- BBWR. 

W końcu jednak nie zdecy-
dował się kandydować do par-
lamentu z list Bloku. W paź-
dzierniku 1993 r. został mini-
strem spraw zagranicznych 
w rządzie Waldemara Pawlaka.  
To właśnie on  jako szef MSZ 
w kwietniu 1994 składał więc 
w Atenach oficjalny wniosek 
o przyjęcie Polski do Unii Euro-
pejskiej. 

27 października 1994 roku - 
w związku z ujawnieniem 
przez ministra sprawiedliwości 
Włodzimierza Cimoszewicza 
w ramach prowadzonej przez 
niego akcji „czyste ręce” listy 
urzędników państwowych za-
siadających w radach nadzor-
czych spółek - Olechowski po-
dał się do dymisji z funkcji szefa 
MSZ. Jednocześnie zawiesił ją 
do czasu, gdy wątpliwości 
prawne rozstrzygnie Trybunał 
Konstytucyjny. 

W połowie stycznia 1995 r. 
Trybunał stwierdził, że urzęd-
nicy pobierający kilka wyna-
grodzeń nieświadomie łamali 
prawo. Olechowski uznał się 
za oczyszczonego z zarzutów, 
ale jednocześnie ponowił poda-
nie się do dymisji.Rządowi Wal-
demara Pawlaka zarzucił reali-
zację linii zbyt sprzyjającej Rosji 
i zbyt zdystansowanej wobec 
struktur zachodnich. 

Po 2010 r. udzielał się głów-
nie jako komentator. Był żo-
naty, miał dwóch dorosłych sy-
nów: Marcina i Jacka oraz troje 
wnuków. PAP

Andrzej Olechowski, jako szef MSZ,  w kwietniu 1994 składał w Atenach oficjalny 
wniosek o przyjęcie Polski do Unii Europejskiej 
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Morze Bałtyckie staje się jed-
nym z najważniejszych kory-
tarzy energetycznych Euro-
py Środkowo-Wschodniej. 
To tędy płyną gaz ziemny i pa-
liwa, a między krajami regionu 
powstają coraz silniejsze po-
wiązania infrastrukturalne. 
Polska coraz wyraźniej zazna-
cza na tej mapie swoją rolę. 
Projekt Baltic Eagle Gas Hub, 
rozwijany przez ORLEN, ma ją 
wzmocnić – łącząc istniejącą 
infrastrukturę i rozwijając ją 
w spójny system dostaw gazu 
dla całego regionu.

To jednak nie jest plan budo-
wany od podstaw. To rozwi-
nięcie systemu, który już dziś 
działa i stopniowo zwiększa 
swoją skalę.

Z doświadczenia  
do większej skali
Jeszcze kilka lat temu priory-
tetem było zapewnienie sta-
bilnych dostaw gazu do Pol-
ski. Dziś ambicje są szersze 
– obejmują nie tylko import, 
ale także rozwój handlu i prze-
syłu surowca w całej Europie 
Środkowo-Wschodniej.

Polska już dziś uczest-
niczy w regionalnym rynku 
gazu, a kluczową rolę odgry-
wa w tym ORLEN. Spółka jest 
ważnym dostawcą surowca 
w Europie Środkowo-Wschod-
niej, działając nie tylko w Pol-

sce, ale także m.in. na Litwie 
czy w Niemczech. Dostarcza 
gaz również do krajów śród-
lądowych, pozbawionych do-
stępu do szlaków morskich, 
takich jak Słowacja i Czechy. 
ORLEN realizuje także dosta-
wy do Ukrainy, m.in. we współ-
pracy z Naftogazem. W ubie-
głym roku ORLEN dostarczył 
ukraińskim odbiorcom ponad 
700 mln m sześc. gazu, z cze-
go większość za pośredni-
ctwem krajowego terminalu.

Baltic Eagle Gas Hub ma 
umocnić i zwiększyć skalę 
tych działań, obejmując kolej-
ne rynki regionu. To nie tylko 
rozwój infrastruktury, ale tak-
że budowa szerszej platformy 
współpracy i handlu gazem, 
w tym z partnerami ze Sta-
nów Zjednoczonych.

Fundamentem systemu 
są dostawy LNG, czyli skroplo-
nego gazu ziemnego transpor-
towanego drogą morską. Klu-
czową rolę odgrywa terminal 

w Świnoujściu, który od lat 
jest jednym z najważniejszych 
punktów odbioru gazu w regio-
nie. W ubiegłym roku przyjął 81 
dostaw LNG – o jedną trzecią 
więcej niż rok wcześniej, głów-
nie ze Stanów Zjednoczonych.

Po rozbudowie jego prze-
pustowość wynosi 8,3 mld m³ 
rocznie. To poziom, który po-
zwala zabezpieczać znaczną 
część krajowego zapotrzebo-
wania i rozwijać handel gazem 
w regionie. System uzupełnia 

infrastruktura przesyłowa łą-
cząca Polskę z sąsiadami, 
a także dostęp do terminala 
LNG w Kłajpedzie.

Istotnym elementem za-
plecza są również metanow-
ce – specjalistyczne statki 
do transportu LNG. ORLEN 
dysponuje flotą ośmiu takich 
jednostek, co zwiększa ela-
styczność dostaw i pozwala 
aktywnie uczestniczyć w glo-
balnym rynku gazu.

Bałtyk jako energetyczna 
brama
Kolejnym krokiem w rozwo-
ju Baltic Eagle Gas Hub są 
inwestycje nad Bałtykiem. 
W Zatoce Gdańskiej planowa-
na jest budowa pływającego 
terminala FSRU – jednostki, 
która odbiera skroplony gaz 
ze statków i przekształca go 
w gaz gotowy do przesyłu 
rurociągami.

Uruchomienie tej instala-
cji planowane jest na przełom 
2027 i 2028 roku. Jej zdol-
ność regazyfikacyjna ma wy-
nieść co najmniej 6,1 mld m³ 
rocznie, co znacząco zwięk-
szy możliwości importu gazu 
do Polski i jego dalszej dystry-
bucji w regionie.

W efekcie Bałtyk umac-
nia swoją rolę jako główny 
szlak dostaw LNG, a Polska  
– jako ważny punkt jego odbio-
ru i dalszego przesyłu.

CO ZMIENI BALTIC 

EAGLE GAS HUB?

•  więcej źródeł dostaw gazu 
dla Polski i regionu

•  możliwość przesyłu gazu 
do krajów bez dostępu 
do morza, m.in. Słowacji 

•  rozwój  handlu  gazem 
i jego przesyłu między 
państwami

•  wzmocnienie bezpieczeń-
stwa energetycznego Eu-
ropy Środkowo-Wschodniej

Bezpieczeństwo i rozwój
Baltic Eagle Gas Hub to pro-
jekt, który łączy bezpieczeń-
stwo energetyczne z rozwo-
jem rynku. Dzięki dostawom 
LNG z różnych kierunków 
– przede wszystkim ze Sta-
nów Zjednoczonych, ale tak-
że innych rynków globalnych 
– możliwe jest ograniczanie
zależności od jednego źródła 
surowca.

Jednocześnie rośnie zna-
czenie Polski jako uczestni-
ka regionalnego rynku gazu.
Skala działalności ORLEN,
połączona z rozbudowaną
infrastrukturą i siecią połą-
czeń transgranicznych, two-
rzy podstawy do pełnienia
roli hubu gazowego dla Euro-
py Środkowo-Wschodniej.

Baltic Eagle Gas Hub
to kolejny krok w tym kierun-
ku – wykorzystujący dotych-
czasowe doświadczenia i ot-
wierający nowe możliwości 
dla całego regionu.

Baltic Eagle Gas Hub. Polska chce być gazowym centrum regionu
MATERIAŁ INFORMACYJNY ORLEN 0011514312
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W
 2021 roku Ewa Le-
niart, dziś posłan -
ka PiS, a przed pię-
cioma laty woje-
woda podkarpac -
ki, ubiegała się 

o prezydenturę Rzeszowa. Na-
grania podsłuchu Centralnego 
Biura Antykorupcyjnego z 2022 
r. wskazują, że komitet wybor-
czy obecnej posłanki na jej 
kampanię nielegalnie pozyskał 
70 tys. złotych. 

Dysponujący nagraniami Ślą-
ski Wydział Zamiejscowy Depar-
tamentu do Spraw Przestępczo-
ści Zorganizowanej i Korupcji 
w Katowicach dotychczas zrobił 
użytek z jednego wątku, formu-
łując akt oskarżenia wobec 
Iwony O., byłej prezes Uzdrowi-
ska Rymanów-Zdrój, części jej 
podwładnych, pracowników 
medycznych i notariusza. W ak-
cie oskarżenia mówi się m.in. 
o przyjmowaniu i wręczaniu ko-
rzyści majątkowych, usiłowaniu 
oszustwa na szkodę NFZ, przy-
właszczeniu mienia przez byłą 
prezes uzdrowiska, a także pod-
żeganiu świadków do składania 
fałszywych zeznań. Powodem 
do podjęcia podsłuchowych 
działań operacyjnych CBA były 
podejrzenia o proceder prania 
brudnych pieniędzy przez ów-
czesną prezes spółki uzdrowi-
skowej, która była wówczas 
członkiem Trybunału Stanu z re-
komendacji PiS. 

Okazuje się jednak, że nagra-
nia zawierają także informacje 
o nieformalnym systemie pozy-
skiwania pieniędzy na finanso-
wanie kampanii wyborczych, 
do zapisów rozmów dotarli 
dziennikarze Radia ZET. 

Wybory „kopertowe” 
na prezydenta 
Rzeszowa 
Aż 28 świadków takich sytu-

acji słychać na nagraniach, opi-
sują mechanizm nierejestrowa-
nej zbiórki pieniędzy na kampa-
nię wyborczą byłej wojewody. 
Oficjalny i legalny limit funduszy 
przeznaczanych na kampanię 
kandydata wynosi niespełna 112 
tys. zł, Komitet Wyborczy Ewy 
Leniart „Wspólny Dom Rze-
szów” przeznaczył w 2021 r. 
na walkę w przedterminowych 
wyborach na stanowisko prezy-
denta Rzeszowa 109 tys. 650 zł, 
ofiarowanych przez osoby fi-
zyczne. Tak przynajmniej komi-
tet wyborczy kandydatki rapor-
tował Państwowej Komisji Wy-
borczej. 

Tymczasem CBA wyliczyło, 
że koszty kampanii Ewy Leniart 
były w rzeczywistości o ponad 
70 tys. wyższe. Odpowiedź 
na pytanie: skąd pochodziły do-
datkowe fundusze, mogą dać 
setki godzin nagrań z wielu mie-
sięcy prowadzonego podsłuchu 
rozmów byłej prezes uzdrowiska 
ze współpracownikami, a także 
członkami Prawa i Sprawiedli-
wości. To nieświadome prowa-
dzonej przez CBA operacji 
o kryptonimie „Archanioł” 
osoby, zarejestrowane na nagra-
niach, potwierdzają, iż dodat-
kowe fundusze na kampanię po-

chodzą z wpłat gotówkowych, 
„w kopercie”, poza oficjalnym 
i legalnym kontem, które jest we-
ryfikowane przez PKW. 

Jeden z rozmówców w nagra-
niach wyjaśnia, że trzeba było 
przekazać na rzecz partii połowę 
zarobków netto, jeśli stanowisko 
uzyskało się dzięki partyjnemu 
poparciu. Inny zwierzał się 
o swoim przekonaniu, że jeżeli 
pieniędzy nie przekaże, to zosta-
nie zwolniony z pracy, kolejny 
przyznał, że wpłacił na kampa-
nię tylko dlatego, by uniknąć pro-
blemów zawodowych, w prze-

ciwnym wypadku nie zdecydo-
wałby się na taki gest. 

Zbigniew Ziobro 
podsłuchiwał PiS? 
Tajemnicą Poliszynela jest, że 

prezeska Uzdrowiska Ryma-
nów-Zdrój otrzymała to stanowi-
sko dzięki wpływom Marka 
Kuchcińskiego, prominentnego 
członka PiS, a zatrudniona zo-
stała przez Urząd Marszałkowski 
w Rzeszowie, do którego uzdro-
wisko należy, kierowany przez 
marszałka Władysława Ortyla 
z PiS. Jak to się stało, że w 2022 r.  

formalnie kontrolowane przez 
Premiera RP z rządu Prawa 
i Sprawiedliwości CBA na wiele 
miesięcy założyło podsłuch 
i podsłuchiwało członów partii 
rządzącej PiS? Tę polityczną nie-
logiczność wyjaśnia tropiący 
„afery PiS” Krzysztof Kłak, radny 
sejmiku wojewódzkiego z Koali-
cji Obywatelskiej. 

- Nagrano część elity bizneso-
wej spółek Skarbu Państwa, 
która przyjeżdżała do uzdrowi-
ska w Rymanowie, włącznie 
z Januszem F., byłym prezesem 
Regionalnej Agencji Rozwoju 

Regionalnego w Rzeszowie, 
a obecnie bliskim współpracow-
nikiem marszałka Ortyla, a Ja-
nusz F. podczas kampanii przed-
wyborczej PiS pełnił funkcję jej 
nieformalnego skarbnika -  tłu-
maczy. - Zjeżdżali się różni pre-
zesi z rekomendacji PiS, zatrud-
nieni w różnych kontrolowa-
nych przez PiS spółkach. W jed-
nym z uzdrowiskowych po-
mieszczeń, w którym się zbie-
rano, dokonywano właśnie ta-
kich „zrzutek pieniędzy”. I na-
grania dowodzą, że pieniądze 
zbierano nie tylko na kampanię 
Ewy Leniart, ale także kampanię 
Andrzeja Dudy. W nagraniach 
pojawia się też nazwisko pod-
karpackiego posła PiS Piotra Ba-
binetza. 

Janusz F. przewija się też 
w akcie oskarżenia, w którym 
występuje Iwona O., skoro „usta-
lono również, że za pośrednic-
twem Marka S. oraz Janusza F. 
przekazała korzyść majątkową 
w kwocie 5 000 zł osobie pełnią-
cej funkcję wojewody podkar-
packiego, w zamian za przychyl-
ność jako prezesa zarządu 
Uzdrowiska Rymanów S.A.” - 
wspominała w komunikacie 
Prokuratura Krajowa. 

- Po prostu ekipa Mariusz Ka-
mińskiego, zapewne z inicja-
tywy i polecenia Zbigniewa Zio-
bry, zastawiła sidła na Marka 
Kuchcińskiego, bardzo wpły-
wową wtedy postać w PiS - wy-
jaśnia radny Kłak zagadkę, dla-
czego PiS podsłuchiwał PiS. - 
Efekt pogrążył prezeskę uzdro-
wiska, ale przy okazji zebrali 
mnóstwo haków na członków 
regionalnego PiS. Wiadomo, że 
Ziobro z Kuchcińskim nienawi-
dzili się serdecznie, podsłuchy 
prowadzono w okresie, kiedy 
ważyły się losy partii Ziobry, czy 
w ogóle dostanie miejsca na li-
stach wyborczych PiS. I był mo-
ment, że nawet Ziobro nie był 
pewien swojego miejsca na li-
stach. Wystarczy skojarzyć, że 
prezeska uzdrowiska była pre-
zeską z rekomendacji Kuchciń-
skiego, jako wieloletnia jego bli-
ska współpracownica, trochę 
mocnych haków na nią to była 
armata wymierzona w Kuchciń-
skiego, ale i amunicja na tych, 
którzy partii Ziobry nie chcieli 
widzieć na listach PiS. Że CBA 
przy okazji nagrało, jak to 
na Podkarpaciu zbierano kasę 
na kampanię przedwyborczą 
Ewy Leniart i dla Dudy, że prze-
wijają się na niej głosy wielu 
działaczy tej partii, to już nie była 
amunicja, to bomba atomowa, 
z którą można było żądać miejsc 
na listach wyborczych PiS – koń-
czy swój wywód Krzysztof Kłak. 

I zapowiada, że klub KO 
na najbliższej sesji sejmiku pod-
karpackiego będzie domagał się 
złożenia mandat poselskiego 
przez Ewę Leniart.  

Ewa Leniart: Stanowczo 
odrzucam! 
W wydarzenia przytaczane 

na podstawie zapisu z podsłu-
chów nie wierzy członek sztabu 
wyborczego Ewy Leniart z kam-
panii w 2021 r. 

- Absolutnie w to nie wierzę, 
wszystkie wpłaty musiały być re-
jestrowane, pełne ich zestawie-
nie przedstawione zostało Pań-
stwowej Komisji Wyborczej - 
wyjaśnia prosząc o anonimo-
wość. – Zresztą Komisarz Wybor-
czy w Rzeszowie II przyjął nasze 
sprawozdanie bez zastrzeżeń i je 
zaakceptował. Dla mnie takie za-
rzuty wobec pani poseł są niepo-
ważne, przecież nie do pomyśle-
nia jest, że ówczesna pani woje-
woda zajmowała się zbieraniem 
pieniędzy. Poza tym, że to niedo-
rzeczne, to przecież wszyscy 
zdawaliśmy sobie sprawę z od-
powiedzialności karnej za takie 
praktyki. 

Wobec doniesień medialnych 
o jej rzekomym udziale z niele-
galnej zbiórce funduszy na kam-
panię poseł Ewa Leniart wydała 
komunikat: 

„Zdecydowanie odrzucam 
pojawiające się w przestrzeni 
medialnej insynuacje, które pró-
bują łączyć moją osobę z rzeko-
mymi nieprawidłowościami do-
tyczącymi kampanii wyborczej 
sprzed pięciu lat. Są to zarzuty 
bez pokrycia w faktach – oparte 
na anonimowych wypowie-
dziach i medialnych spekula-
cjach. Fakty są jednoznaczne: 
kampania została przeprowa-
dzona zgodnie z obowiązującym 
prawem, a jej rozliczenie zostało 
przyjęte przez Państwową Komi-
sję Wyborczą bez jakichkolwiek 
zastrzeżeń. Oznacza to, że wła-
ściwe instytucje państwowe nie 
stwierdziły żadnych nieprawi-
dłowości. Próba podważania 
tego dziś ma charakter walki po-
litycznej. 

Nie mam i nigdy nie miałam 
wiedzy o jakichkolwiek działa-
niach wykraczających poza ofi-
cjalny komitet wyborczy, który 
odpowiadał za organizację i fi-
nansowanie kampanii. Wszelkie 
sugestie o rzekomych „nielegal-
nych zbiórkach” czy naciskach 
są bezpodstawne i nie znajdują 
żadnego potwierdzenia w fak-
tach. Obecna sytuacja nosi zna-
miona próby zdyskredytowania 
mnie oraz politycznej nagonki, 
związanej z tym, że konsekwent-
nie zwracam uwagę na chaos 
i poważne problemy w systemie 
ochrony zdrowia”. 

Odmiennego zdania o „bez-
podstawności sugestii o nielegal-
nych zbiórkach” jest Prokuratura 
Krajowa: 

- Już na tym etapie zarzuty 
usłyszały 3 osoby – mówi o efek-
tach śledztwa katowickiej proku-
ratury Katarzyna Calów-Jaszew-
ska z biura prasowego Prokura-
tury Krajowej. - Są to zarzuty 
na tle korupcyjnym. Dwie osoby 
usłyszały zarzuty korupcji czyn-
nej, czyli wręczania korzyści ma-
jątkowej, natomiast jedna osoba 
zarzut pośrednictwa we wręcza-
niu korzyści majątkowej osobie 
pełniącej funkcję publiczną. Bio-
rąc pod uwagę, że śledztwo jest 
wielowątkowe, też wielooso-
bowe, z pewnością będzie miało 
charakter rozwojowy. Śledztwo 
nie zostało jeszcze zakończone, 
ale jest na zaawansowanym eta-
pie.

Andrzej Plęs

Ewa Leniart (fot. z kampanii wyborczej w 2021 r.): Wszelkie sugestie o rzekomych 
„nielegalnych zbiórkach” czy naciskach nie mają potwierdzenia w faktach
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W nagraniach podsłuchów CBA świadkowie 
i uczestnicy procederu mówią, jak 

w nielegalny sposób zbierano pieniądze 
na kampanię wyborczą kandydatki PiS 
w wyborach na prezydenta Rzeszowa 
w 2021. Ewa Leniart w oświadczeniu 

zdecydowanie odrzuca „te insynuacje”. 
Tymczasem trzem osobom zaangażowanym 
w proceder postawiono zarzuty korupcyjne. 

A może być ich więcej

JAK PIS 
PODSŁUCHAŁO 

PIS I... TERAZ  
MA KŁOPOT
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Gaz ziemny stanowi nie-
zwykle ważny element mik-
su decydującego o naszym 
bezpieczeństwie energe-
tycznym, jest produktem 
stabilizującym system ener-
getyczny oparty na odnawial-
nych źródłach energii (OZE) 
i surowcem niezbędnym dla 
wielu branż w przemyśle. Co 
więcej - postrzeganie jego 
roli, jako paliwa przejścio-
wego zaczyna ewoluować. 
Takie wnioski wybrzmiały 
podczas X Kongresu Polskie-
go Przemysłu Gazowniczego 
„Gazownictwo po 2025 roku: 
odporność systemu i kierunki 
rozwoju”, który odbył się 20 
i 21 kwietnia w Łodzi. Orga-
nizatorem wydarzenia była 
Izba Gospodarcza Gazowni-
ctwa, a głównym partnerem 
koncern ORLEN.

Kongres Polskiego Prze-
mysłu Gazowniczego już od 
prawie dwóch dekad jest 
flagowym wydarzeniem bran-
żowym. Wydarzenie odbywa 
się co dwa lata i konsoliduje 
doświadczenia polskiego śro-
dowiska gazowniczego oraz 
partnerów europejskich. 

– Naszym działaniom 
towarzyszą dzisiaj duże tur-
bulencje na rynku świato-
wym – podkreślał Wiesław 
Prugar, członek zarządu ds. 
upstream ORLEN S.A. i za-
razem prezes Izby Gospo-
darczej Gazownictwa. – Wy-
darzenia na świecie dobitnie 
pokazują, że bezpieczeństwo 
energetyczne to fundament 
stabilności gospodarki i wa-
runek rozwoju. Ta sytuacja 
stawia przed branżą naftowo-
-gazowniczą trudne wyzwa-
nia. Sprostaliśmy im i mimo 
rosnącego zapotrzebowania 
oraz trudności związanych 
z kryzysem nie odnotowali-
śmy w naszym kraju żadnych 
przerw w dostawach tych 
strategicznych surowców.

W trakcie spotkań i dys-
kusji podkreślano, że rola 
gazu w najbliższych latach 
będzie rosła – zwiększy się 
zużycie, a co za tym idzie 
konieczne będzie dążenie do 
wzrostu i utrzymanie wyso-
kiego poziomu wydobycia, 
systematyczne zwiększanie 
dostaw LNG, a także opty-
malne wykorzystanie możli-
wości magazynowania tego 
surowca. Trzeba bowiem 
pamiętać, że gaz ziemny 
trafia nie tylko do energety-
ki, ale też – jako surowiec do 
przemysłu oraz, co istotne, 
do  milionów polskich do-
mów. Przedstawiono nowe 

inwestycje w Polsce (m.in. 
kolejne odwierty na złożach 
gazu ziemnego – Jastrzębiec 
w województwie lubelskim 
oraz Sierosław w Wielkopol-
sce) i na świecie, zaangażo-
wanie ORLENU w tworzenie 
hubu gazowego dla państw 
Europy Środkowej, przybliżo-
no międzynarodową współ-
pracę energetyczną.

- Jestem przekona-
ny, że nasz sektor jeszcze 
przez długie lata pozostanie 
obecny w gospodarce kraju 
i świata. Z jednej strony go-
spodarka i społeczeństwo 
nieustannie potrzebują ener-
gii, z drugiej – zyski z trady-
cyjnych obszarów działal-
ności są potrzebne do tego, 
byśmy byli w stanie zrealizo-
wać transformację sektora 
energetycznego – dodał pre-
zes Wiesław Prugar.

Kongres rozpoczęła 
sesja poświęcona strate-
gicznym uwarunkowaniom 
dla gazownictwa, w której 
udział wzięli m.in. prezes 
Wiesław Prugar i Robert So-
szyński, wiceprezes zarządu 
ds. operacyjnych  ORLEN 
S.A. Zastanawiano się m.in. 

nad potrzebami zwiększe-
nia pojemności magazyno-
wych, również w kontekście 
przyszłości i możliwości 
gromadzenia gazów zdekar-
bonizowanych, jak wodór. 
Omawiano także perspekty-
wy wzrostu własnego wydo-
bycia, rozwoju działalności 
handlowej – nie tylko impor-
tu, ale także reeksportu na 
sąsiednie rynki oraz uwarun-
kowania prawne dla branży.

– W Polsce, na ubie-
głoroczne zużycie około 
20 miliardów metrów sześ-
ciennych gazu, wyprodu-
kowaliśmy niecałe cztery 
miliardy – wyliczał Wiesław 
Prugar. – Ponad cztery mi-
liardy metrów sześciennych 
osiągnęła produkcja ze złóż 
w Norwegii, których przesył 
do Polski realizowany jest 
przez połączenie Baltic Pipe. 
Pozostałą część sprowadza-
my z różnych części świata, 
oprócz Rosji. Pracujemy nad 
dalszym dywersyfikowaniem 
kierunków w zakresie dostaw 
ropy i gazu ziemnego. Polska 
geologia i dobre rozpoznanie 
zasobów determinuje rozwój 
w pozyskiwaniu rodzimego 

gazu, dlatego m.in. stawiamy 
na intensyfikację wydobycia 
z już zagospodarowanych 
złóż. W Norwegii pozysku-
jemy nowe licencje i udziały 
w złożach, zwiększamy swoje 
aktywa w Kanadzie, przyglą-
damy się też innym rejonom 
świata. Jesteśmy coraz sil-
niejszym graczem na global-
nym rynku.

Robert Soszyński nato-
miast, podkreślił, że ORLEN 
nie tylko jest przygotowany 
na zwiększone zapotrzebo-
wanie na gaz w kolejnych 
latach, ale planuje również 
podjęcie się redystrybucji 
gazu do krajów Europy Środ-
kowej. Wiąże się to z inwe-
stycjami w infrastrukturę 
i rozwój relacji handlowych 
z dostawcami gazu ziemnego 
na całym świecie i jego obec-
nymi i potencjalnymi odbior-
cami w krajach ościennych.

– Długofalowa perspek-
tywa wykorzystania gazu 
ziemnego wymusza dziś 
konkretne decyzje operacyj-
ne i inwestycyjne nakierowa-
ne na stabilizację wydobycia 
gazu ziemnego przy równo-
czesnej poprawie efektyw-

ności operacyjnej – wyjaś-
niał Jacek Ciborski, dyrektor 
wykonawczy ds. rozwoju 
upstream w ORLEN, uczest-
niczący w sesji poświęconej 
krajowym i zagranicznym 
źródłom dostaw gazu. – Gaz 
ziemny przestaje być po-
strzegany wyłącznie jako 
krótkookresowy pomost mię-
dzy energetyką konwencjo-
nalną a OZE, a zyskuje status 
paliwa trwale przejściowego, 
które będzie stabilizować 
system elektroenergetyczny 
i którego znaczenie będzie 
rozciągać się na kolejne de-
kady. Zakładamy, że szczyt 
zapotrzebowania w Pol-
sce przypadnie około 2035 
roku i może sięgnąć około 
27 miliardów metrów sześ-
ciennych gazu rocznie. W tej 
sytuacji kluczowe stają się 
nowe technologie stosowane 
w upstreamie, które pozwa-
lają zwiększać efektywność 
eksploatacji już zagospoda-
rowanych złóż – nad takimi 
rozwiązaniami intensywnie 
pracujemy.

Upstream, obejmujący 
poszukiwanie, rozpozna-
wanie i eksploatację złóż 

gazu ziemnego i ropy naf-
towej, a także stwarzający 
przestrzeń dla nowych linii 
biznesowych, jak magazy-
nowanie dwutlenku węgla 
czy wielkoskalowe maga-
zynowanie wodoru, został 
przedstawiony na kongresie 
jako perspektywiczny kieru-
nek rozwoju branży oil & gas 
i jeden z filarów strategii OR-
LEN 2035. Wskazano przy 
tym na znaczenie nowych 
technologii, które należą do 
priorytetowych obszarów 
zainteresowania branży, po-
trzebującej w związku z tym 
nowoczesnych kompetencji. 
Spółka ORLEN niezmiennie 
szuka geologów, wiertników, 
inżynierów złóż, ale również 
specjalistów od AI, anality-
ków danych pracujących na 
wielkich zbiorach informacji, 
automatyków, robotyków, 
programistów. A to wszyst-
ko dlatego, o czym można 
się było przekonać pod-
czas dyskusji przedsiębior-
ców i naukowców w trakcie 
kongresu, że branża gazo-
wa przeżywa jeden z naj-
lepszych okresów w swojej 
historii.

Bezpieczeństwo energetyczne 

i gospodarka wymagają gazu ziemnego
X Kongres Polskiego Przemysłu Gazowniczego w Łodzi
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Zacznijmy od podstaw: czym 
właściwie są kryptowaluty? 
Gdyby miał pan to wytłuma-
czyć komuś, kto nigdy się tym 
nie interesował, ale, zwłasz-
cza ostatnio, sporo o tym sły-
szy, co by pan powiedział? 
Z wykształcenia jestem elek-
tronikiem, potem studiowa-
łem ekonomię, więc może jest 
mi łatwiej rozumieć, czym jest 
krypto. Ale proszę mi wierzyć: 
to nie jest proste nawet dla in-
formatyka. I dlatego bardzo 
trudno jest wytłumaczyć 
przeciętnemu człowiekowi, 
czym są kryptowaluty. Naj-
prościej powiedziałbym tak: 
kryptowaluta to bardzo wyra-
finowany program kompute-
rowy. Elektroniczny zapis, 
który powstaje dzięki określo-
nej technologii. Tą technolo-
gią jest blockchain, czyli łań-
cuch bloków. To właśnie 
blockchain jest największą in-
nowacją, która może być wy-
korzystywana nie tylko 
przy kryptowalutach, ale 
także w wielu innych obsza-
rach, na przykład do zabezpie-
czania danych. W dużym 
uproszczeniu: kupując kryp-
towalutę, kupujemy elektro-
niczny zapis, bardzo skompli-
kowany program. Za tym nie 
stoi państwo, bank centralny 
ani przedsiębiorstwo. I tu za-
czyna się podstawowy pro-
blem. Bo jeżeli mówimy o pie-
niądzu, takim jak złoty, dolar 
czy euro, to za nim stoi pań-
stwo. Jeśli mówimy o akcji 
spółki, to za nią stoi firma: jej 
majątek, ludzie, umowy, po-
tencjał rozwoju. Za kryptowa-
lutą nie stoi nic takiego. Jej 
wartość wynika wyłącznie 
z tego, że są ludzie, którzy 
chcą ją kupować. Dlatego 
mam problem z nazywaniem 
kryptowalut pieniądzem. 
Mam też problem ze słowem 
„aktywo”, choć sam czasem 
używam określenia „aktywo 
elektroniczne”, bo tak się po-
wszechnie mówi. Ale kla-
syczne aktywo kojarzy się 
z czymś, za czym stoi kon-
kretna wartość. Tutaj tej fun-
damentalnej wartości nie ma. 
Wartość kryptowalut buduje 
się na relacji popytu i podaży. 
Jeżeli jest więcej kupujących 
niż sprzedających, cena ro-
śnie. Na razie tak właśnie 
było, bo wytworzyła się moda 
na posiadanie kryptowalut. 
Ale nie wiemy, czy ta moda 
potrwa jeszcze rok, czy sto lat. 
Teoretycznie może być tak, że 
kolejne pokolenia będą uwa-
żały bitcoina za coś wartościo-
wego, podobnie jak dziś wiele 
osób traktuje złoto jako prze-
chowalnię wartości. Wtedy 
bitcoin może kosztować jesz-
cze więcej. Ale może być też 
odwrotnie: ludzie mogą 
uznać, że to było ciekawe, no-
watorskie, ale już im się nie 
podoba. Zaczną masowo 
sprzedawać kryptowaluty 
i ich wartość może spaść nie-
mal do zera. Złoto, poza tym, 
że się świeci i historycznie 
było uznawane za cenne, ma 

jeszcze inne zastosowania, 
choćby w elektronice. Krypto-
waluta takiego fizycznego za-
stosowania nie ma. Jest zapi-
sem elektronicznym. Bardzo 
wyrafinowanym, trudnym 
do złamania, opartym 
na przełomowej technologii, 

ale jednak zapisem. Dlatego 
dla mnie rynek kryptowalut 
jest czymś osobnym. Jeżeli 
ktoś chce go zaliczać do ryn-
ków finansowych, proszę bar-
dzo. Ale trzeba jasno powie-
dzieć: kryptowaluty funda-
mentalnie różnią się od trady-

cyjnych instrumentów finan-
sowych. 

To poproszę jeszcze o jedno 
proste wyjaśnienie: skąd się 
bierze kryptowaluta? Pamię-
tam, że kiedy bitcoin wcho-
dził do publicznej świadomo-

ści, mówiło się o nim jak 
o czymś wykopanym z kom-
putera. Jak o jakimś diamen-
cie. Komputery miały się łą-
czyć, żeby mieć większą moc 
obliczeniową i  kopać bitco-
ina. Jak to najprościej wyja-
śnić? 

Najprościej mówiąc, tworzy 
się nowy kod komputerowy. 
Żeby ten kod powstał, wyko-
rzystuje się ogromną moc ob-
liczeniową, między innymi 
karty graficzne. Stąd wzięło 
się określenie o kopaniu kryp-
towalut. Oczywiście nikt ni-
czego fizycznie łopatą nie ko-
pie. To jest tworzenie nowych 
rozwiązań elektronicznych, 
nowych zapisów, nowych łań-
cuchów opartych na technolo-
gii blockchain. Można powie-
dzieć, że kryptowaluta jest 
siecią zapisaną w komputerze. 
Ta sieć jest właśnie blockcha-
inem. Samo słowo „kopanie” 
jest pewnym uproszczeniem. 
Podobnie jak przy sztucznej 
inteligencji mówi się dziś 
o trenowaniu modelu, choć 
z technicznego punktu widze-
nia jest to raczej jego kalibra-
cja. Tak samo tutaj: „kopanie” 
oznacza tworzenie nowych 
zapisów w sieci. Można też 
tworzyć nowe kryptowaluty 
na bazie już istniejących sieci. 
Ale to są bardzo skompliko-
wane kwestie programi-
styczne. Człowiek, który chce 
po prostu kupić kryptowalutę, 
zwykle nie jest w stanie 
w pełni zrozumieć, jak to 
działa od strony technicznej. 

Dlaczego w tej branży tak czę-
sto wraca ten sam schemat: 
człowiek coś kupuje, słyszy 
wielkie obietnice, potem oka-
zuje się, że zasady są niejasne, 
a na końcu pojawia się kło-
pot? 
Nie ma w tym nic nowego. 
Zmieniła się tylko forma inwe-
stycji. Jest bardziej skompliko-
wana, trudniej przeciętnemu 
człowiekowi zrozumieć, co 
właściwie kupuje. Ale sam 
mechanizm jest stary jak 
świat. Jeżeli pojawia się moda 
na coś, a do tego można poka-
zać ludzi, którzy zarobili 
na tym gigantyczne pienią-
dze, zawsze znajdą się kolejni 
chętni. Właśnie te historie 
wielkich zysków napędzają 
modę. Jak mówił Gordon Gek-
ko w filmie „Wall Street”: chci-
wość jest dobra. Oczywiście to 
jest filmowy cytat, ale dobrze 
opisuje mechanizm. Ludzie 
chcą zarabiać. Chcą zarabiać 
więcej. I często wchodzą 
w coś, czego do końca nie ro-
zumieją. Zresztą jestem prze-
konany, że większość osób, 
które kupują akcje, też nie 
do końca wie, czym jest akcja, 
jaki ma charakter prawny, ja-
kie daje prawa i co wpływa 
na jej cenę. W przypadku 
kryptowalut problem jest jesz-
cze większy, bo forma tego, 
w co inwestujemy, jest dużo 
bardziej skomplikowana. 
I dlatego wracam do tego, 
o czym mówiłem na po-
czątku: słowa „aktywo” czy 
„waluta” mogą być mylące. Je-
żeli cały czas mówimy „ak-
tywo elektroniczne” albo „wa-
luta elektroniczna”, budu-
jemy w ludziach przekonanie, 
że to jest właści-wie to samo, 
co akcje, dolar czy euro. A to 

Zuber: . Za kryptowalutą nie stoi państwo. Jej wartość wynika wyłącznie z tego, że są ludzie, którzy chcą ją kupować
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– Kryptowaluty miały być ucieczką od państwa  
i tradycyjnego pieniądza. Dziś widać cenę tej wolności: brak 

nadzoru, ogromna zmienność i ryzyko, że za obietnicą 
szybkiego zysku stoi zwykłe oszustwo – mówi ekonomista 

Marek Zuber
Anita Czupryn

MAREK ZUBER: 
REGULACJE NIE 

ZLIKWIDUJĄ RYZYKA, 
ALE MOGĄ OGRANICZYĆ 

OSZUSTWA

eprasa.pl f70c233af3



13Polska 
Poniedziałek, 27.04.2026 MAGAZYN A

nie jest to samo. Za kryptowa-
lutami nie stoi wartość, która 
stoi za tradycyjnymi akty-
wami czy walutami. 

Można powiedzieć, że czło-
wiek, który kupuje kryptowa-
luty, nie kupuje konkretnej 
wartości, tylko zapis w syste-
mie i ma nadzieję, że ktoś 
inny zapłaci za niego więcej? 
Innymi słowy: mamy do czy-
nienia ze spekulacją? 
W pewnym sensie wszystko 
jest spekulacją. Inwestowanie 
też jest spekulacją, tylko zwy-
kle w dłuższym okresie. Spe-
kulant to ktoś, kto kupuje coś 
po to, żeby na tym zarobić: ku-
pić taniej, sprzedać drożej. Ku-
powanie akcji też jest formą 
spekulacji. Różnica polega 
na tym, że za akcjami stoi 
firma. Może mieć majątek, 
podpisane umowy, dobrych 
menedżerów, ludzi, którzy 
potrafią ją rozwijać. Za krypto-
walutą tego nie ma. I to jest 
największa różnica. Każdy, 
kto kupuje jakiekolwiek ak-
tywa na rynku finansowym, 
musi liczyć się ze stratą. Naj-
mniejsze ryzyko mamy zwy-
kle przy obligacjach skarbo-
wych, choć oczywiście pań-
stwa też różnią się wiarygod-
nością. Bardzo ryzykowny jest 
rynek walutowy, czyli Forex. 
Ale dziś kryptowaluty należą 
do najbardziej ryzykownych 
kierunków inwestowania. 
Jeszcze raz: za walutą danego 
kraju stoi państwo. Lepsze lub 
gorsze, mniej lub bardziej wia-
rygodne, ale jednak państwo. 
Istnieją też mechanizmy 
obrony kursu waluty, choćby 
rezerwy walutowe. W przy-
padku kryptowalut niczego 
takiego nie ma. Dlatego abso-
lutnie może się zdarzyć, że 
ktoś straci wszystko. I to nie 
w ciągu lat, ale w ciągu go-
dzin. To nie jest scenariusz 
niemożliwy. 

Jeżeli bank ma problem, wia-
domo przynajmniej, kto za to 
odpowiada. Dlaczego w świe-
cie kryptowalut odpowie-
dzialność tak często się roz-
mywa? Słyszymy o kluczach, 
portfelach, giełdach, toke-
nach. Kto odpowiada, kiedy 
ludzie tracą pieniądze? 
Trzeba rozdzielić dwie rzeczy. 
Jeżeli ktoś sam inwestuje 
w kryptowaluty i traci pienią-
dze, to jest jego decyzja i jego 
ryzyko. Za samą kryptowalutą 
nikt nie stoi, więc trudno py-
tać, kto odpowiada za spadek 
jej wartości. To jest ryzyko in-
westora. Ale pani mówi 
o czymś innym: o firmach, 
które organizują obrót krypto-
walutami, czyli o giełdach 
kryptowalut. One powinny 
tylko umożliwiać kupno 
i sprzedaż różnych kryp-towa-
lut, łączyć popyt z podażą. Je-
żeli robią to uczciwie, nie ma 
w tym nic złego. Podobnie 
działa Giełda Papierów Warto-
ściowych, tylko obraca ak-
cjami, a nie kryptowalutami. 
Problem zaczyna się wtedy, 

kiedy pod pozorem takiej 
działalności pojawia się oszu-
stwo. Może być tak, że klienci 
wpłacają pieniądze na ra-
chunki tworzone przez taką 
giełdę, a te pieniądze są 
po prostu kradzione. Może 
być też tak, że kryptowaluty są 
kupowane, ale później zostają 
klientom ukradzione. Wtedy 
mamy do czynienia ze zwy-
kłym oszustwem. I za takie 
oszustwo odpowiadają osoby, 
które taką firmę stworzyły 
albo prowadziły. W Stanach 
Zjednoczonych mieliśmy już 
postępowania zakoń-czone 
gigantycznymi karami finan-
sowymi i więzieniem dla 
oszustów. Bo to są po prostu 
oszuści. Mogliby oszukiwać 
na obligacjach, akcjach czy 
funduszach inwestycyjnych, 
ale dziś robią to na kryptowa-
lutach, bo kryptowaluty mają 
swój gorący czas. Ludzie 
o nich słyszą, znają historie 
tych, którzy zarobili fortuny, 
więc łatwiej znaleźć kogoś, 
kto chce kupić kryptowalutę 
i go oszukać, niż kogoś, kto 
chce kupić obligację. Zmieniło 
się narzędzie, ale mechanizm 
pozostał ten sam. Nie akcja, 
tylko kryptowaluta. Nie obli-
gacja, tylko kryptowaluta. Nie 
fundusz inwestycyjny, tylko 
kryptowaluta. Ale jeśli ktoś 
wyłudza pieniądze albo krad-
nie środki klientów, to jest 
po prostu oszustwo. I wtedy 
można wskazać, kto jest za nie 
odpowiedzialny. 

Jak pan patrzy na sytuację 
z Zondacrypto? 
Opieram się jedynie na wie-
dzy medialnej. Ta firma nigdy 
szczególnie mnie nie intereso-
wała. Miałem natomiast duże 
obiekcje wobec tego, że nie 
działa w Polsce. I kiedy ktoś 
mnie pytał, czy warto przez tę 
firmę coś robić, mówiłem: nie 
mam żadnych dowodów, że to 
są oszuści, ale trzeba zacho-
wać ostrożność. Słyszeliśmy 
różne pogłoski, także o rzeko-
mych związkach z Rosjanami 
czy rosyjskimi służbami, ale to 
były po-głoski. Nie było do-
wodów. Dla mnie podsta-
wowy problem polegał 
na czym innym: skoro to nie 
jest polska firma i nie podlega 
polskiemu nadzorowi, to w ra-
zie problemów trudniej bę-
dzie dochodzić swoich praw. 
Dlatego byłem przeciwnikiem 
współpracy takich oficjalnych 
podmiotów jak PKOl z tego 
typu firmą. Nie dlatego, że 
wiedziałem, iż Zondacrypto 
jest oszustwem. Nie wiedzia-
łem tego wtedy i nie wiem 
tego dzisiaj. Chodziło mi o to, 

że skoro firma nie jest kontro-
lowana przez polski nadzór, 
mamy mniejszą pewność, czy 
wszystko jest tam w po-
rządku. Państwo polskie nie 
może tego realnie sprawdzić. 
PKOl ma swoją wiarygodność. 
Jeżeli pojawiają się problemy 
z partnerem, ta wiarygodność 
też może zostać naruszona. 
Byłem też przeciwny temu, 
żeby wynagradzać sportow-
ców kryptowalutami czy toke-
nami. 

No właśnie, sportowcy dostali 
tokeny. 
Byłem temu przeciwny nie 
dlatego, że jestem przeciwni-
kiem kryptowalut. Nie jestem 
ich fanem, ale też nie jestem 
ich wrogiem. Chodziło mi 
o coś innego: to jest jeden 
z najbardziej zmiennych ryn-
ków, jakie istnieją. Jeżeli spor-
towiec w poniedziałek o godz. 
9 dostaje równowartość 100 
tys. zł w tokenach, to godzinę 
później te tokeny mogą być 
warte 20 tys. zł. Mogą być też 
warte 400 tys. zł, ale mogą 
spaść do 20 tys. zł. I wtedy 
z nagrody zostaje mu jedna 
piąta wartości. Gdyby to był 
dodatek, to proszę bardzo. 
Gdyby sportowiec miał wy-
bór: 100 tys. zł w gotówce albo 
token, również można o tym 
rozmawiać. Ale jeśli nagroda 
jest przekazywana w instru-
mencie, którego wartości nie 
da się stabilnie określić, to jest 
problem. W chwili przekaza-
nia można powiedzieć: „to 
jest warte tyle”. Ale sporto-
wiec nie jest w stanie sprzedać 
tego w ciągu sekundy. A ile to 
będzie warte za kilka, kilkana-
ście minut czy kilka godzin, to 
tego już nie wiemy. Dlatego 
byłem przeciwny takiej for-
mule. Jednocześnie podkre-
ślam: nie miałem żadnych do-
wodów, że mamy do czynie-
nia z oszustwem czy kra-
dzieżą. Pojawia się tu jeszcze 
jeden kontekst, który będzie 
komplikował społeczne po-
strzeganie tej sprawy, czyli po-
lityka. Jeżeli w sprawie poja-
wia się wątek polityczny, to 
każde słowo prokuratury 
może być interpretowane 
przez jedną stronę jako ude-
rzenie w prawicę, a przez 
drugą jako dowód zaniedbań 
poprzedników. To nie pomoże 
w spokojnym i obiektywnym 
wyjaśnieniu tej sprawy. 

Wróćmy jeszcze do sportow-
ców. Co właściwie mówi nam 
ta sytuacja? Dostali tokeny, 
których dziś praktycznie nie 
mogą wymienić na pieniądze. 
Czy to był tylko marketing? 

Oczywiście, że chodziło 
o marketing. Chodziło o to, 
żeby dzięki współpracy z PKOl 
stać się bardziej wiarygodnym 
podmiotem. Taka współpraca 
z dużą, rozpoznawalną insty-
tucją sportową buduje zaufa-
nie. Dzięki temu więcej osób 
może uznać: skoro firma 
współpracuje z PKOl, to pew-
nie jest wiarygodna. Nie wiem 
natomiast, jak było naprawdę. 
Nie wiem, czy od początku był 
to projekt nastawiony 
na oszustwo, czy taki pomysł 
pojawił się później. Historycz-
nie często bywa tak, że firma 
przez lata działa poprawnie, 
a w pewnym momencie, 
na przykład gdy zaczyna się 
gorzej dziać, to ktoś podej-
muje decyzję: teraz wycią-
gniemy z tego pieniądze. Nie 
wiem, czy tak było w tym 
przypadku. Jest też drugi wą-
tek, o którym na razie mówi 
się mniej: pranie pieniędzy. To 
również może być istotny ele-
ment tej sprawy. Zondacrypto 
mogła – podkreślam: mogła, 
bo opieram się na informa-
cjach medialnych i wypowie-
dziach przedstawicieli pań-
stwa – służyć jako platforma 
do legalizacji pieniędzy po-
chodzących z przestępstw. 
Być może także pieniędzy 
związanych z Rosją. Może też 
pojawić się pytanie, czy taka 
platforma mogła być wyko-
rzystywana przez rosyjskich 
oligarchów objętych sank-
cjami do prowadzenia intere-
sów poza systemem sankcyj-
nym. Tego nie wiem. Mamy 
wypowiedzi ministra koordy-
natora służb specjalnych, 
mamy doniesienia medialne, 
ale to jest temat, który będzie 
się dopiero rozwijał. Poten-
cjalnie mówimy więc o dwóch 
obszarach: po pierwsze, 
o możliwym ukradzeniu pie-
niędzy klientom; po drugie, 
o możliwym praniu pieniędzy 
albo obchodzeniu sankcji. 

Czy państwo powinno było 
wcześniej i mocniej uregulo-
wać ten rynek? Czy to jest za-
niedbanie regulacyjne? 
Tak, państwo powinno regu-
lować ten rynek. Coraz więcej 
osób interesuje się krypto-wa-
lutami, coraz więcej osób chce 
w nie inwestować albo korzy-
stać z nich w inny sposób. 
Skoro kryptowaluty są dziś 
postrzegane jako element 
rynku finansowego, choć ja 
sam nie do końca tak je trak-
tuję, to powinien istnieć nad-
zór państwa. Jeżeli ludzie lo-
kują tam swoje oszczędności, 
w skali kraju to są miliardy 
złotych, to państwo nie może 
udawać, że tego rynku nie ma. 
Nie uważam jednak, że Unia 
Europejska dramatycznie 
spóźniła się z regulacjami. 
Trzeba pamiętać, że bitcoin 
nie od początku budził tak 
wielkie zainteresowanie. 
Prawdziwy szał zaczął się 
w latach 2020–2021. Być może 
wtedy należało mocniej za-
cząć myśleć o regulacjach. Ale 

jest jeszcze jedna rzecz. Bit-
coin i inne kryptowaluty po-
wstały trochę jako opozycja 
wobec tradycyjnego pienią-
dza państwowego. To miało 
być narzędzie niezależne 
od państwa, wręcz antypań-
stwowe. Dlatego każda próba 
regulowania tego rynku na-
tychmiast wywołuje sprze-
ciw: że państwo chce ograni-
czać wolność, że chce przejąć 
kontrolę nad czymś, co miało 
być niezależne. Takie głosy 
słychać było na całym świe-
cie, także w Polsce. Dlatego 
nie powiedziałbym, że unijne 
rozporządzenie MiCA poja-
wiło się zdecydowanie 
za późno. Na jego podstawie 
Polska próbowała przygoto-
wać własną ustawę. Ona rze-
czywiście jest dość rygory-
styczna. Czy zbyt rygory-
styczna? To jest kwestia 
do dyskusji. Ja uważam, że 
nie, ale rozumiem, że ktoś 
może mieć inne zdanie. 

Jak wiemy, ustawa nie została 
przyjęta przez prezydenta. 
I znowu wchodzimy w nie-
szczęsną polityczną otoczkę, 
która będzie utrudniała spo-
kojne rozumienie tej sprawy. 
Kontrola nad tym rynkiem jest 
potrzebna. Ona oczywiście 
nie zmniejszy ryzyka samego 
inwestowania w kryptowa-
luty. One nadal będą bardzo 
zmienne. Nadal będzie można 
stracić wszystko. Regulacje 
nie sprawią, że bitcoin czy 
inne kryptowaluty staną się 
bezpieczne jak obligacje skar-
bowe. Ale nadzór może ogra-
niczyć inne ryzyka: kradzież 
pieniędzy klientów pod szyl-
dem giełdy kryptowalut czy 
wykorzystywanie takich plat-
form do prania pieniędzy. Nie 
wyeliminujemy tego ryzyka 
całkowicie, ale możemy je 
mocno ograniczyć. Jeżeli 
giełdy będą kontrolowane, 
trudniej będzie prowadzić 
działalność oszukańczą. 
Oczywiście każdy Polak nadal 
będzie mógł korzystać 
z giełdy zagranicznej. Ale 
wtedy Komisja Nadzoru Fi-
nansowego może jasno infor-
mować: ten podmiot nie jest 
zarejestrowany w Polsce, nie 
podlega polskiemu nadzo-
rowi, więc korzystacie pań-
stwo z niego na własne ry-
zyko. Wielu ludzi i tak tego nie 
sprawdzi. Ale dla części osób 
taka informacja będzie ważna. 
Dlatego uważam, że ten rynek 
powinien zostać uregulowany 
jak najszybciej. Nie zgodził-
bym się jednak z tezą, że 
gdyby ustawa została przyjęta 
wcześniej, to w ogóle nie by-
łoby strat klientów Zonda-
crypto albo byłyby one dra-
matycznie mniejsze. Myślę, że 
straty mogłyby być ograni-
czone, ale nie zniknęłyby cał-
kowicie. Jeżeli firma działała 
od dłuższego czasu i jeśli zało-
żymy, że oszustwo było jed-
nym z celów jej działalności, 
to wprowadzenie polskiego 
nadzoru mogłoby po prostu 

odciąć jej dalsze funkcjono-
wanie. Ale to, co zostało wcze-
śniej ukradzione, byłoby już 
ukradzione. Na razie mamy 
kilka faktów, wiele domysłów 
i nikogo prawomocnie skaza-
nego za oszustwo z wykorzy-
staniem tej platformy. 

Co dalej? Prezydent odrzucił 
ustawę, więc co powinno się 
teraz wydarzyć? 
Jeżeli tej ustawy nie przyj-
miemy, będzie można jasno 
wskazać, kto ponosi za to poli-
tyczną odpowiedzialność. Je-
żeli w najbliższych tygodniach 
czy miesiącach nie będzie po-
rozumienia, będziemy mogli 
powiedzieć, kto nie chce tych 
regulacji. I taka osoba czy takie 
środowisko powinno ponieść 
przynajmniej konsekwencje 
polityczne. Regulacje muszą 
się pojawić. Jeśli chodzi o klien-
tów Zondacrypto, powinni 
zgłaszać się do prokuratury, 
zgodnie z jej komunikatami. 
Ale muszę uczciwie powie-
dzieć: na dziś nie widzę dużych 
szans na odzyskanie istotnych 
pieniędzy. Obym się mylił, ale 
nie wygląda to dobrze. 

Dlaczego prezydent nie chce 
tej ustawy? 
Nie mam zielonego pojęcia. 
Być może został przekonany 
argumentem, że to jest nad-
mierna regulacja. Że państwo 
będzie miało zbyt dużo do po-
wiedzenia, że koszty działal-
ności wzrosną, że Polska sta-
nie się niekonkurencyjna dla 
firm z tej branży. O części 
z tych argumentów można 
dyskutować. Ja mam swoje 
zdanie, ktoś może mieć inne. 
Może też chodzić o inne 
względy, na które wskazuje 
obecnie rządząca koalicja, 
czyli ewentualne powiązania 
Zondacrypto z osobami zwią-
zanymi z prawicą. Tego nie 
wiem na pewno, bazuję tu 
tylko doniesieniach medial-
nych i pogłoskach, choć oczy-
wiście mamy tu także wypo-
wiedzi polityków związanych 
z obecną władzą.  Myślę, że to 
będzie przedmiotem analiz 
różnych instytucji, a także 
dziennikarskich śledztw 
w najbliższych miesiącach.

MOŻE TEŻ POJAWIĆ SIĘ PYTANIE, 
CZY TAKA PLATFORMA MOGŁA 
BYĆ WYKORZYSTYWANA PRZEZ 
ROSYJSKICH OLIGARCHÓW 
DO PROWADZENIA INTERESÓW 

Marek Zuber 
Ekonomista, analityk ryn-
ków finansowych i dorad-
ca finansowy, wykładow-
ca na studiach Executive 
MBA w Akademii WSB.
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25 kwietnia 1961 r. amerykański Patent Office dał placet na układ scalony zastępujący  
lampy i tranzystory. Rozpoczęła się rewolucja w świecie półprzewodników

Mariusz Grabowski

M
ówi się czasem, że 
z układem scalonym 
było jak z radiem – też 
ma dwóch ojców. Pre-
tensje do radia zgła-
szali bowiem Nikola 

Tesla i Guglielmo Marconi, 
a spór, kto był tym pierwszym, 
trwa de facto do dziś. Wojna 
o prawo do scalaka toczyła się 
z kolei między Noyce’em a Jac-
kiem Kilbym z Texas Instru-
ments. 

Chronologicznie Kilby był 
w tym wyścigu szybszy: zade-
monstrował swój wynalazek 12 
września 1958 r., a Noyce zbu-
dował swój układ scalony 
mniej więcej pół roku później. 
Ale to Noyce’a dowartościo-
wano, a Kilby – niejako na po-
cieszenie – dostał Nagrodę No-
bla w dziedzinie fizyki. Ale, co 
ciekawe, dopiero w 2000 r. 

Plotka podaje, że choć obaj 
wynalazcy dobrze się znali, 
po decyzji Urzędu Patentowego 
nie zamienili ze sobą więcej ani 
słowa. Noyce zmarł w 1990 r. 
na atak serca, Kilby przeżył go 
o 15 lat. Gdy patrzy się na listę 
życiowych dokonań tego ostat-
niego, widać, że miał smykałkę 
do elektroniki. Prócz układu 
scalonego wymyślił też baterie 
słoneczne, minikalkulator oraz 
zasady druku termicznego. 

Jak zwykle Niemcy 
Historycy techniki twierdzą, 

że choć ideę „scalania” elemen-
tów elektronicznych zrealizo-
wali ostatecznie Kilby i Noyce, 
to pojawiła się ona już w latach 
20. W 1926 r. do sprzedaży 
w Niemczech trafiła bowiem 
lampa próżniowa 3NF firmy 
Loewe, używana głównie 
do odbiorników radiowych.  

Urządzenie składające się 
z trzech triod (audion, trioda sy-
gnałowa, trioda końcowa) oto-
czonych wspólną szklaną 
osłoną (w osłonie znajdowały 
się również kondensatory i re-
zystory) można uznać za proto-
układ scalony.  Lampa została 
wyprodukowana przede 
wszystkim po to, aby ominąć 
niemieckie przepisy podat-
kowe. Określały one podatek 
od urządzenia zależny od ilości 
podstawek pod lampy. W pro-
dukcie Loewe była tylko jedna, 
co stanowiło wówczas znaczącą 
przewagę nad konkurencją. 

Integrated Circuits  
Wróćmy do Stanów epoki 

Kilby’ego i Noyce’a. Ich wyna-
lazki także nie do końca przy-

pominały dzisiejsze scalaki, 
podobne do miniaturowej kry-
stalicznej kostki ze srebrnymi 
wypustkami, które można 
wpiąć w system im podob-
nych. Chodziło o konstrukcję 
i rodzaj użytego półprzewod-
nika – pierwiastka grupy 14. 
Układ Kilby’ego wykonany był 
nie z krzemu, lecz z germanu, 
zawierał tylko jeden tranzy-
stor, rezystor i kondensator. 
Wykonany był co prawda 
na wspólnym podłożu, ale ele-
menty lutowano ręcznie, uży-
wając złota. Cacko Noyce’a 
było monolityczne – wszystkie 
elementy (tranzystory, diody, 
rezystory) były wykonane 
na pojedynczej płytce krzemo-
wej. I to ono dawało możliwość 
miniaturyzacji elektroniki 
w stopniu dotychczas niezna-
nym. Podobnie jak produkcji 
masowej, co umożliwiała tech-
nologia tzw. planarna. Polega 
ona na wykorzystaniu właści-
wości warstwy krzemowej 
i odpowiedniego trawienia 
miejsc na płytce. 

Wewnątrz układu scalonego 
tranzystory połączone są ze 
sobą metalowymi ścieżkami 
przewodzącymi sygnały elek-
tryczne. Owe ścieżki są nano-
szone w procesie fotolitografii, 
podobnie jak inne elementy 
układu. Każda warstwa ścieżek 
jest odizolowana od poprzed-
niej za pomocą materiałów die-
lektrycznych, co zapobiega 
zwarciom. 

Intel model 4004 
Większość stosowanych 

obecnie układów scalonych, 
od lat 80. nazywanych czipami, 
jest wykonana w technologii 
monolitycznej. Najstarszą me-
todą scalania elementów w ten 
sposób jest ta opracowana 
w 1916 r. przez polskiego che-
mika Jana Czochralskiego. 
Rdzeń układu zatapia się w roz-
topionym materiale, a następ-
nie stopniowo wyciąga się go 
z roztopu, w sposób zapewnia-
jący kontrolowaną i stabilną 
krystalizację na jego po-
wierzchni.  

W 1971 r. Noyce, pracując już 
w Intelu, zaprezentował swój 
pierwszy procesor, czyli urzą-
dzenie złożone z kilku układów 
scalonych. Tzw. model Intel 
4004 składał się z 2300 tranzy-
storów i zajmował powierzch-
nię 12 mm kw. Dla porównania 
Intel Pentium III z 1999 r. miał 
już 9,5 mln tranzystorów na po-
wierzchni 128 mm kw. 

Obecne procesory mają już 
miliardy podstawowych ele-
mentów elektronicznych – 
tranzystorów, diod, rezystorów 
czy kondensatorów, umiesz-
czonych na powierzchni odpo-
wiadającej odciskowi ludz-
kiego palca. Stanowią pod-
stawę niemal każdego urządze-
nia elektronicznego, od pro-
stych kalkulatorów po zaawan-
sowane komputery.  

Bez czipa ani rusz 
Na całym świecie wytwa-

rzane są dziś setki, jeśli nie ty-
siące różnorodnych układów 
scalonych, zarówno uniwersal-
nych, jak i wyspecjalizowa-
nych. Dzięki miniaturyzacji 
i obniżeniu kosztów produkcji 

układy scalone pozwoliły prze-
twarzać i składować informacje 
w sposób dostępny dla każ-
dego. 

Bez nich nie byłoby kom-
puterów o mocy obliczenio-
wej odpowiedniej do stworze-
nia internetu czy sztucznej in-
teligencji, nie mówiąc już 
o urządzeniach takich jak kal-
kulator, odtwarzacz mp3, 
komputer osobisty, tablet czy 
telefon komórkowy. W jed-
nym samochodzie jest ich kil-
kaset, a w samochodzie auto-
nomicznym – kilka tysięcy. Są 
również w lodówkach, pral-
kach, odkurzaczach, hulajno-
gach, a także w kluczach, 
szczoteczkach do zębów i la-
tarkach. 

Bez układów scalonych ina-
czej wyglądałaby gospodarka, 
stosunki społeczne, popkul-
tura, a możliwości prowadze-
nia badań naukowych byłyby 
bardzo ograniczone. Inaczej 
wyglądałaby także współcze-
sna wojna, oparta w głównej  
mierze na złożonych syste-
mach elektronicznych, czyli 
zmultiplikowanych układach 
scalonych. 

Z układami scalonymi 
związane jest prawo Moore’a – 
prawo empiryczne wynikające 
z obserwacji, że ekonomicznie 
optymalna liczba tranzysto-
rów w układzie scalonym ro-
śnie wykładniczo – podwaja 
się w niemal równych odcin-
kach czasu. Autorstwo tego 
prawa przypisuje się Gordo-
nowi Moore’owi, jednemu 
z założycieli firmy Intel, który 
w 1965 r. zaobserwował pod-
wajanie się liczby tranzysto-
rów co ok. 18 miesięcy. Obec-
nie przyjmuje się, że liczba 
tranzystorów w mikroproce-
sorach od wielu lat podwaja 
się co ok. 24 miesiące. 

Technofantasy 
Dzisiejsza technologia to nie 

tylko miniaturyzacja czy sko-
kowe zwiększanie pojemności 
pamięciowej. To także wy-
prawa w świat sci-fi. W 2025 r. 
australijski startup Cortical 
Labs we współpracy z brytyj-
ską firmą bit.bio ogłosiły, że 
w ich laboratoriach powstał 

komputer, który obok klasycz-
nych układów scalonych two-
rzy sieć neuronalna zbudo-
wana z żywych ludzkich ko-
mórek nerwowych. 

„Hybrydowy komputer 
CL1, łączący krzemowe układy 
scalone z ludzkimi neuro-
nami, bazuje na wcześniej-
szym prototypie  DishBrain – 
kulturze neuronów, która 
wsławiła się tym, że samo-
dzielnie grała w grę Pong. 
DishBrain nauczył się grać 
w Ponga lepiej i efektywniej niż 
zwykły model sztucznej inteli-
gencji” – można było przeczy-
tać w komunikacie. 

Każdy CL1 zawiera około 
800 tys. neuronów hodowa-
nych bezpośrednio na chipie 
krzemowym, wspieranych 
przez specjalistyczny  system 
podtrzymujący ich funkcje ży-
ciowe. Szacowany czas życia 
neuronów w komputerze, a za-
tem i działania takiego kompu-
tera – to pół roku. 

Opłaca się fałszować 
Na razie cyfrowo-ludzkie 

hybrydy to pieśń przyszłości. 
Co nie znaczy, że branża pół-
przewodników nie napotyka 
problemów – jednym z nich 
jest zjawisko podrabiania 
układów scalonych. Szacuje 
się, że podrabianie układów 
scalonych jest w przemyśle 
elektronicznym źródłem strat 
rzędu miliardów dolarów 
rocznie, ale ponieważ nie 
wszystkie takie przypadki są 
zgłaszane, nikt tak naprawdę 
nie wie dokładnie, ile w sumie 
wynoszą. 

Raport z 2019 r. przygoto-
wany przez SIA (Semiconduc-
tor Industry Association) wspo-
mina o fałszywkach, które tra-
fiły nawet do amerykańskiego 
systemu sił powietrznych oraz 
okrętów podwodnych z napę-
dem atomowym. Ale problem 
dotyczy nie tylko armii, ale też 
przemysłu. Tylko w 2023 r. za-
rejestrowano 768 takich przy-
padków. 

Jeżeli chodzi o markę, w ze-
szłym roku najczęściej podra-
bianymi były komponenty 
produkcji Texas Instruments 
(macierzysta firma Jacka 
Kilby’ego) – ich udział wzrósł 
z 4,8 proc. ogółem w 2021 r. 
do 10,3 proc. w roku 2022. 
Pod tym względem TI wyprze-
dziło Xilinksa, przedtem naj-
bardziej poszkodowaną 
pod tym względem firmę 
w branży elektronicznej.

Jako twórcę układu scalonego zarejestrowano Roberta Noyce’a, współzałożyciela 
Fairchild Semiconductor i Intela
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MINI CUD W KAŻDYM DOMU

Model układu scalonego Roberta Noyce’a z 1961 r.
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Schemat pod hasłem „Chłop przebrał się za babę” z różnymi efektami funkcjonuje 
w historii komedii od czasu narodzin kina. Nic zatem dziwnego, że po pomysł sięgnął także 

specjalista od absurdów PRL-u – Stanisław Bareja. Minęły 53 lata od premiery jednego  
z jego najbardziej rozpoznawalnych i lubianych filmów, czyli „Poszukiwany, poszukiwana”

Wojciech Obremski

K
tóż nie zna historii Sta-
nisława Marii Rocho-
wicza, pracownika 
muzeum, który, nie-
słusznie oskarżony 
o kradzież obrazu, 

musi ukrywać się w kobiecym 
przebraniu jako pomoc do-
mowa, póki nie namaluje kopii 
zaginionego płótna? 

Początkowo film miał nosić 
tytuł „Kariera Stanisława Ma-
rii R.”, zaś jego twórcy mieli 
wątpliwości, czy scenariusz 
nadaje się na ekran – myśleli 
bardziej o scenie teatralnej. 
A skoro przy scenariuszu jeste-
śmy, został on napisany przez 
Bareję (który, jak stwierdził, 
miał dość błahych i słodkich fil-
mów w stylu „Żony dla Austra-
lijczyka”) wraz z Jackiem Fedo-
rowiczem, zaś pomysł na niego 
podsunęła reżyserowi jego 
żona Hanna Kotkowska-Bare-
ja. Otóż pracując jako historyk 
sztuki w Muzeum Narodo-
wym, usłyszała historię rzeko-
mego zaginięcia rzeźby dłuta 
Alfonsa Karnego. Artysta za-
brał dzieło ze sobą, ale fakt ten 
nie został pokwitowany przez 
dyrektora, toteż rzeźbę uzna-
wano za zaginioną, a podejrze-
nie padło na młodą pracow-
nicę muzeum. Mało tego: 
w owym czasie państwo Bare-
jowie zatrudniali niańki do  
opieki nad dziećmi, co również 
miało wpływ na filmową po-
stać Marysi. Inspiracją miały 
być też zapiski pewnej kobiety, 
która – nie mogąc znaleźć po  
studiach pracy w swoim zawo-
dzie – zatrudniła się jako po-
moc domowa. 

Za brzydka  
lub zbyt przysadzista 
Pozostało pytanie, kto zagra 

głównego bohatera. Zdecydo-
wano, że będzie to Janusz 
Gajos lub współscenarzysta 
filmu Jacek Fedorowicz, któ-
rych ubrano w damskie stroje 
i umalowano. Efekt? 

– Panie charakteryzatorki 
robiły co mogły, ale... To, co 
zobaczyłem w lustrze, było 
przerażające. Patrzyła na mnie 
stara, brzydka, mało brzydka: 
odrażająca kobieta lekkich 
obyczajów. Z czarnym zaro-
stem, który podczas wszyst-

kich zabiegów zdążył wyro-
snąć i przebić warstwę pod-
kładu. Decyzja była oczywista 
– Marysię może grać każdy, 
tylko nie ja. (...) – wspominał 
Jacek Fedorowicz. Podzięko-
wano także Januszowi Gajo-
sowi, który miał odznaczać się 
zbyt przysadzistą sylwetką. 
– Rzec można, że porażkę mu-
sieliśmy wraz z Gajosem przy-
jąć z odpowiednią pokorą 
– dodał Jacek Fedorowicz. Po-
stawiono więc na Wojciecha 
Pokorę. 

– Nie chciałem grać tej roli. 
Miałem świeżo w pamięci 
Lemmona i Curtisa z „Pół żar-
tem, pół serio”. Byłem pewien, 
że lepiej już nie można zagrać 
i nie trzeba. Ale Staszek Bareja 
nie dawał za wygraną. Wy-
dzwaniał i przychodził do nas 
dniami i nocami. Nie mówiąc 
o reżyserze, scenografie, ope-
ratorze, którzy mnie nachodzili 
i mówili: „Wojtek, tylko ty, 
tylko ty”. W końcu moja żona 
powiedziała: „Weź tę rolę, bo 
inaczej nie dadzą nam spo-
koju!” – opowiadał po latach 
Wojciech Pokora. Mimo zgody, 
aktor za nic w świecie nie 
chciał zakładać damskich 
ubrań. Któryś z filmowców 
wpadł jednak na pomysł, by 
Pokora grał odziany w rzeczy 
swojej żony, na co ten przystał. 
Mimo to miał żałować swojej 
decyzji jeszcze przez długie 
lata. – Posiadając obecną wie-
dzę, na pewno nie przyjąłbym 
tej roli. Zapisała się ona w pa-
mięci Polaków, ale i sprawiła, 
że nie mogłem się uwolnić 
od łatki Marysi. Wielokrotnie 
ludzie krzyczeli za mną na  
ulicy: „Te, Maryśka!” albo wo-
łali na plaży: „Marysiu, zupa ci 
kipi!”. To była etykietka, której 
nie mogłem się pozbyć. 
I zresztą nigdy na dobre jej się 
nie pozbędę. Niechaj będzie 
i tak – mówił aktor w rozmowie 
z Krzysztofem Pyzią w książce 
„Z Pokorą przez życie”. Pokora 
wspominał również, że przez 
kilka następnych lat dzwonili 
do niego różni ludzie z propo-
zycją zatrudnienia go w cha-
rakterze pomocy domowej, 
przez co musiał trzykrotnie 
zmieniać numer telefonu. 
– Nieustannie też dzwonił do-

mofon; jak ktoś wracał z noc-
nej zabawy i przechodził obok 
naszego domu, to czuł się 
w obowiązku zadzwonić i za-
pytać o Marysię. Już nawet nie 
chcę mówić, co było na ulicy  
– opowiadał Wojciech Pokora. 

Ręka Tyma, 
spalone kotlety i donos 
Rolę żony Rochowicza po-

czątkowo zaproponowano Sta-
nisławie Celińskiej, która jed-
nak odmówiła, gdyż obawiała 
się, iż przez nie najlepszą re-
nomę Barei, jaka wówczas go 
otaczała, mogłaby nie dostać 
w przyszłości ról u takich reży-
serów, jak Kazimierz Kutz (to 
on ukuł niesławny termin „ba-
reizm”, oznaczający twórczość 
o nikłej wartości) czy Krzysztof 

Zanussi. Panią Rochowiczową 
zagrała więc Jolanta Bohdal, 
a prócz niej na ekranach wi-
dzimy całą plejadę ówcze-
snych gwiazd rodzimego 
ekranu. Są to między innymi: 
Jerzy Dobrowolski, Bohdan Ła-
zuka, Mieczysław Czechowicz, 
Wiesław Gołas, Jan Kobuszew-
ski i wielu innych. Mało kto 
wie, że w filmie wystąpił też 
Stanisław Tym, a raczej… jego 
ręka. Jak do tego doszło? Otóż 
Tym odwiedził pewnego razu 
na planie Jerzego Dobro- 
wolskiego, wcielającego się 
w „wiecznego” dyrektora. Jako 
że aktor chciał zrekompenso-
wać sobie koszty dojazdu, za-
pytał Bareję, czy nie znalazłaby 
się dla niego jakaś mała rólka, 
za którą dostałby dniówkę. Re-

żyser zgodził się i obsadził go 
w roli osoby, która w czołówce 
filmu stempluje obraz. Widać 
jednak tylko dłoń Tyma. 

W scenie, w której Marysia 
smaży kotlety bez tłuszczu, Po-
kora rzeczywiście przypalił 
mięso. Zdenerwowało to Ba-
reję, który oznajmił, że pokaże, 
jak to się robi, po czym… spalił 
kotlety na węgiel. Zaś podczas 
kręcenia sceny, w której Mary-
sia nokautuje inżyniera Rawi-
cza, przez co ten spada ze scho-
dów, kierownik produkcji Jan 
Szymański stwierdził, że ze 
względów oszczędnościowych 
zrezygnuje z kaskadera, osobi-
ście go zastępując. W efekcie 
został poważnie kontuzjo-
wany. A pamiętny moment, 
w którym bohater(ka) próbuje 
wyciągnąć z wody wielkiego 
psa swoich pracodawców, Po-
kora przypłacił pogryzieniem 
przez zwierzę oraz… zniszcze-
niem bielizny i sukienki. 

Niektóre sceny powstawały 
w mieszkaniu państwa Bare-
jów. Pewnego razu do drzwi 
zapukali kontrolerzy skarbowi, 
twierdząc, iż dostali anoni-
mowy donos, jakoby reżyser 
remontował sobie mieszkanie 
na koszt filmu. Owszem, prace 
remontowe były, jednak w in-
nej części budynku, a Bareja 
miał na wszystko faktury. 
Kontrolerzy więc przeprosili, 
a anonimowa donosicielka 
przestała być anonimowa 
– okazała się nią sąsiadka, 
a zdradził ją specyficzny krój 
czcionki maszyny do pisania, 
na którym napisała donos. 

Prócz głównego komicz-
nego wątku, jakim były losy 
Stanisława vel Marysi, film dał 
okazję Barei ukazania przed-
stawicieli różnych warstw spo-
łecznych dekady Gierka. Był to 
pierwszy film reżysera, w któ-
rym obśmiewał peerelowską 
codzienność, co wkrótce stało 
się jego znakiem rozpoznaw-
czym. Mamy tu nierozgarnię-
tego dyrektora („Mój mąż? 
Mąż jest z zawodu dyrekto-
rem!”), produkującego pokąt-
nie alkohol profesora, badają-
cego „zawartość cukru w cu-
krze” czy nowobogackich pry-
waciarzy i ich rozpieszczonego 
do granic synalka. 

„POSZUKIWANY, POSZUKIWANA”. 
MARYSIA KONTRA PRL

Zero tolerancji dla 
„wyszydzania władzy” 
Film powstawał głównie 

w Warszawie, jednak począt-
kowa scena dziejąca się w Mu-
zeum Narodowym została na-
kręcona w pałacu w Kozłówce, 
w województwie lubelskim. 
Zaś kamienica, w której miesz-
kali państwo Rochowiczowie, 
mieściła się w stolicy przy ulicy 
Grzybowskiej 46. „Mieściła 
się”, gdyż w 2025 roku ją wybu-
rzono, ku niezadowoleniu 
wielu fanów filmu. A co do re-
żysera, jego także widzimy 
na ekranie; Bareja wciela się bo-
wiem w mężczyznę, któremu 
pod koniec filmu główny boha-
ter przejeżdża autem po stopie. 

Premiera filmu „Poszuki-
wany, poszukiwana” odbyła się 
22 kwietnia 1973 roku. No i się 
zaczęło. – Po kolaudacji ówcze-
sny szef kinematografii radził 
mi, żebym poszukał sobie zaję-
cia w telewizji, może w krótkim 
metrażu – wspominał w 1981 
roku w wywiadzie dla tygo-
dnika „Film” Stanisław Bareja. 

Z kolei pisarz Jerzy Jesio-
nowski oskarżył Bareję o „hu-
mor niskich lotów i nadmierne 
wykorzystywanie stereoty-
pów”, podkreślając, że nie bę-
dzie tolerancji dla wyszydza-
nia władzy w twórczości filmo-
wej. Inne recenzje były w po-
dobnym tonie – w zasadzie 
tylko Ewa Nurczyńska z łódz-
kiego tygodnika „Odgłosy”  
dopatrzyła się pozytywów.  
„W ostatnim epizodzie spoty-
kają się Jerzy Dobrowolski 
z Wojciechem Pokorą. No 
i stało się: za ten, tym razem 
i scenariuszowy i aktorski po-
pis, można darować i resztę”  
– pisała dziennikarka. 

Dla odmiany obraz doce-
niono za oceanem: w 1974 roku 
został wyróżniony podczas fe-
stiwalu Queens Council of the 
Arts w Nowym Jorku. Zresztą 
i nad Wisłą radził sobie znako-
micie, a kina pękały w szwach.  

„Poszukiwany, poszuki-
wana” pozostaje jedną z najbar-
dziej kultowych polskich ko-
medii tamtych lat i mimo pię-
ciu dekad na karku nie starzeje 
się. Wręcz przeciwnie: kolejne 
emisje zapewniają mu nowe 
pokolenia fanów.

Prócz głównego komicznego wątku, jakim były losy 
Stanisława vel Marysi, film dał okazję Barei  
ukazania przedstawicieli różnych warstw społecznych 
dekady Gierka
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Na niedużym wzniesieniu, we wsi Łęgowo (woj. pomorskie), stoi pocysterski kościół 
z drewnianą dzwonnicą pełen niezwykłych zabytków, takich jak obraz Matki Bożej Łęgowskiej

Grażyna Antoniewicz

N
 a obrzeżach szaty Maryi 
namalowane są przed-
mioty związane z Męką 
Pańską: krzyż, obcęgi, 
gwoździe, drabina, hi-
zop, trzcina z gąbką, 

włócznia, dłoń (lub rękawica), 
miecz, rzymskie flagrum - bicz, 
korona cierniowa, tunika, kości 
do gry. Widnieje pod nim napis: 
„Effigies B. M. V. Rokitnensis 
Miraculis clara”, (Obraz Matki 
Bożej z Rokitna słynący cu-
dami)... 

Znaki Bożej męki 
Te wszystkie elementy, od-

noszą się do Ewangelii św. Jana. 
Hizop to inaczej trzcina z gąbką, 
nasączoną octem (kwaśnym 
winem), którą podano Jezu-
sowi na krzyżu, jest to jeden 
z ostatnich elementów Męki 
Pańskiej opisanych w Ewange-
liach. Poska (łac. posca), czyli 
kwaśne wino zmieszane 
z wodą, była powszechnym ta-
nim napojem rzymskich żoł-
nierzy, a nie czystym octem. 
Był to gest, który mógł mieć po-
dwójne znaczenie: akt miło-
sierdzia mający ugasić pragnie-
nie i znieczulić ból, a jednocze-
śnie było to wypełnienie pro-
roctw biblijnych. 

- Miecz na szacie jest symbo-
lem porywczości i niezrozumie-
niem misji Jezusa - opowiada 
proboszcz ksiądz Piotr Libiszew-
ski. - Jezus mówi do świętego 
Piotra „Kto mieczem wojuje 
od miecza ginie”. W ogrodzie 
oliwnym święty Piotr wziął 
miecz i odciął Malchusowi ucho. 
Jezus sprawił cud i przykleił je 
Malchusowi. Dłoń lub rękawica 
nie jest związana z wprost Gol-
gotą, ale wiąże się z pojmaniem 
Jezusa. Gdy Jezus stoi przed Kaj-
faszem zostaje uderzony 
w twarz przez sługę. Ta  dłoń to 
symbol tego uderzenia. 

A dlaczego są tu kości do gry 
- zastanawiamy się. 

- Ponieważ skazanych wie-
szano nago, więc także Jezus 
został rozebrany - wyjaśnia 
ksiądz proboszcz. - Zwykle  
mówi się , że był biedakiem. 
Tymczasem był on mistrzem - 
rabbim, dlatego chodził ubrany 
jak mistrz, nie jak żebrak. Miał 
elegancką tunikę, tak dobrą, że 
każdy z żołnierzy, chciał ją 
mieć, więc zagrali o nią w kości. 

Krzyż to znak śmierci Je-
zusa. Krzyż to rzymska 

„szubienica”, na której skaza-
niec się dusił. Drabina była wy-
korzystywana podczas egzeku-
cji, żeby coś przybić, czy pod-
wiązać sznury. Jezus był przy-
bity do krzyżowej belki leżącej 
na ziemi a następnie podnie-
siony do pionowej belki. Jed-
nak, żeby się nie rozerwały Jego 
dłonie, to Jego ręce zostały 
tymczasowo przywiązane 
do belki. Drabina służyła rów-
nież do umieszczeni tytułu 
winy: INRI - Iesus Nazarenus 
Rex Iudaeorum, co oznacza 
„Jezus Nazarejczyk, Król Ży-
dowski”. Na szacie Matki Bożej 
znajdziemy również słup 
przy którym Jezus był biczo-
wany. Jest też rzymski flagrum 
- czyli rodzaj bicza. 

Ornamenty ołtarza głów-
nego nad mensą przedsobo-
rową korespondują z obrazem 
Matki Bożej gdyż są na nim: 
słup, drabina, korona cier-
niowa, krzyż i włócznia pod-
trzymywane przez anioły. 

Na zamianę  
ze św. Mikołajem 
Łęgowska świątynia po-

siada barokowy wystrój. W oł-
tarzu głównym z przełomu 
XVII i XVIII wieku umiesz-
czono obraz patrona świątyni, 
św. Mikołaja prezentowany 
na przemian z Matką Bożą. 

Od 1741 roku Obraz Matki 
Bożej był na najwyższej kondy-
gnacji ołtarza głównego. W tym 
miejscu przetrwał różne zawie-
ruchy dziejowe. W związku 
z nadaniem kościołowi w Łęgo-
wie statusu sanktuarium 
(15.01.2008), został przemiesz-
czony na centralną kondygna-
cję ołtarza. Do tej pory w tym 
miejscu był eksponowany ob-
raz Jezusa Chrystusa (apoteoza 
Melchizedecha), zamiennie od-
krywany na przemian z obra-
zem św. Mikołaja, patrona pa-
rafii. 

Herby rodzin 
szlacheckich 
Podczas Wielkiego Postu ob-

raz Matki Bożęj prezentowany 
jest z ukazaniem wszystkich in-
sygniów Męki Pańskiej. Wi-
doczne jest wtedy ucho, wysłu-
chujące ludzie żale i prośby. 
W okresie paschalnym obraz 
przykryje riza (sukienka) pod-
kreślająca wyjątkowy i od-
świętny charakter tego czasu. 

Oprócz ołtarza zabytkowe 
w świątyni są także elementy 
wyposażenia liturgicznego: re-
likwie Krzyża Świętego, trzy 
krucyfiksy z relikwiami św. Te-
resy od Dzieciątka Jezus, św. 
Brygidy i św. Piusa X czy księgi, 
z których najstarsze pochodzą 
z XVII wieku. Na stropie 
umieszczono trzy obrazy: 
„Wskrzeszenie Łazarza”, 
„Walka Jakuba z aniołem” 
i „Pokłon trzech króli”, są tam 
również herby fundatorów i ko-
lejnych właścicieli Łęgowa oraz 
portrety czterech ewangeli-
stów. Cały strop okala fryz, są 
na nim herby przodków oko-
licznych rodzin szlacheckich, 
a także medaliony z cytatami 
z Pisma Świętego. 

W krypcie w przedsionku 
znajduje się 19 trumien i 20 
zmarłych. Obok kilku cyster-
sów w krypcie, spoczywają 
również osoby świeckie. 

- Jest wśród nich młoda 
matka z niemowlęciem oraz 

dziewczynka. Pozostali to do-
rośli obu płci. Został tu pocho-
wany o. Iwo Roweder, opat cy-
sterski, który osiadł w Łęgowie 
w połowie XVIII wieku. Jemu 
zawdzięczamy obecną archi-
tekturę świątyni i wyposażenie, 
a także konfesjonały i ambonę. 
Powstały też wtedy plebania 
oraz niewielkiego szpitalik. To 
o. Iwo Roweder sprowadził 
do Łęgowa kopię obraz Matki 
Bożej Rokitniańskiej w 1741 
roku. Obraz ten jest jedną 
z wielu kopii malowidła Matki 
Bożej z Rokitna, które powstały 
na przełomie XVII i XVIII wieku 
w opactwie cysterskim w Ble-
dzewie - mówi ksiądz pro-
boszcz. -. Jedna z kopii ble-
dzewskich znajduje się 
w Licheniu Starym, druga jest 
w Łęgowie. Charakterystycz-
nym motywem wspólnym dla 
wszystkich kopii jest Orzeł 
Biały na sercu Maryi oraz ko-
rona na głowie, podtrzymy-
wana przez dwa anioły. 

Tysiąc sanktuariów 
- W Polsce znajduje się po-

nad tysiąc sanktuariów, z czego 
zdecydowana większość to 
miejsca kultu maryjnego. Dwa 
z nich swój duchowy i arty-
styczny rodowód wywodzą 
z Rokitna - niewielkiej miejsco-
wości pod Gorzowem, słynącej 
z cudownego wizerunku Matki 
Bożej Cierpliwie Słuchającej - 
opowiada ksiądz proboszcz. - 
Matka Boża Rokitniańska, to 
XVI-wieczne renesansowe 
dzieło namalowane techniką 
olejną na lipowej desce przez 
nieznanego mistrza. Najbar-
dziej charakterystycznym ele-
mentem obrazu jest wyraźnie 
odsłonięte ucho oraz Jej pochy-
lona twarz. Madonna sprawia 
wrażenie osoby uważnie wsłu-
chanej. 

Wieść o cudach 
Kluczowy dla kultu rokit-

niańskiego był rok 1670. To 
właśnie wtedy powołana komi-

sja biskupia uroczyście ogłosiła 
dekret uznający wizerunek 
za słynący łaskami. Wieść o cu-
dach dotarła do króla Michała 
Korybuta Wiśniowieckiego, 
który w obliczu zagrożenia oj-
czyzny postanowił zawierzyć 
losy królestwa tej właśnie Ma-
donnie. W akcie patriotyzmu 
i pokory monarcha umieścił 
na piersiach Maryi Białego Orła, 
z napisem: „Da pacem Domine 
in diebus nostris” - Daj Panie 
pokój w dniach naszych, czy-
niąc z Niej duchową Straż-
niczkę polskiego narodu. 
Od tego momentu królewski 
orzeł na szacie Matki Bożej stał 
się symbolem suwerenności 
Rzeczypospolitej. 

Matka Boża Łęgowska 
odziana jest w złotą szatę, zdo-
bioną subtelnymi motywami 
roślinnymi. Wśród nich odna-
leźć można proste polne kwiaty 
oraz formy przypominające ga-
łązki oliwne - symbole czysto-
ści, pokoju i pojednania. 

- Taka ornamentyka nawią-
zuje również do biblijnej sym-
boliki ogrodu rajskiego, a zara-
zem podkreśla królewską god-
ność Maryi, naśladując luksu-
sowe tkaniny, takie jak atłasy 
czy brokaty, którymi otaczali 
się władcy - dodaje Grzegorz 
Cwaliński, artysta plastyk i ani-
mator kultury. - Nieco mniej 
precyzyjnie odwzorowano 
szlachetne kamienie, przybie-
rające formy kaboszonów i fa-
setów. Autor być może przywo-
łał tu symbolikę granatowych 
szafirów, oznaczających nie-
biańską cnotę, oraz krwistych 
rubinów, będących odwoła-
niem do męki Pańskiej. 

Głowę Madonny zdobi złota 
korona zamknięta (pałąkowa), 
wysadzana malowanymi ka-
mieniami, a w całości zwień-
czona krzyżem. Zabieg ten nie 
tylko akcentuje poddanie wła-
dzy Bogu, lecz także podkreśla 
ważny tytuł Królowej Korony 
Polskiej. Twarz łęgowskiej 
Matki Bożej zastygła w modli-
tewnym skupieniu ma opusz-
czone powieki i wzrok skiero-
wany ku dołowi, co nadają obli-
czu rys subtelnej melancholii. 
Nie szuka ona kontaktu z wi-
dzem; trwając w cichym, we-
wnętrznym zamyśleniu, zapra-
sza nas do świata kontemplacji 
w murach pocysterskiej świą-
tyni.

Obraz Matka Boża z odkrytym uchem albo Matka Boża Słuchająca ma wymiary 40 x 54 
cm i jest wykonany techniką olej na płótnie lnianym
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 Madonna z odsłoniętym uchem słynąca cudami
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Sherlock jest nieśmiertelny 
Już za kilka dni do sprzedaży trafi klasyk - „Studium w szkarła-
cie” Arthura Conan Doyle’a (wyd. W.A.B.). To pierwsza z serii po-
wieści o detektywie z Baker Street powracająca w odświeżonej 
formie, wzbogaconej o dodatek dla fanów łamigłówek i zaga-
dek. Tom ubrano w oryginalną szatę graficzną, nawiązującą do  
klasycznych wydań. Tłumaczyła Ewa Łozińska-Małkiewicz. 

W KSIĘGARNIACH

Przez ten czas zdążył prze-
słuchać lub inwigilować po-
łowę spośród najważniej-
szych dzia łaczy opozycji de-
mokratycznej. Stał się istnym 
specem od konspiry. 

Polityka i jej  uroki 
W służbach specjalnych 

PRL nie było wielu ludzi z po-
dobnym przebiegiem kariery. 
Hipolit Starszak pracował 
w elitarnym Biurze Śledczym 
MSW od 1962 r. aż do czasów 
stanu wojennego. Zbierał po-
chwały, wyróżnienia i zapro-
szenia na elitarne kursy w Mo-
skwie. Regularnie współpraco-
wał z Jerzym Urbanem jako 
rzecznikiem rządu. Osobiście 
próbował nakłonić Lecha Wa-
łęsę do podpisania w 1982 
roku lojalki, w której szef „S” 
miałby zadeklarować, że 
w pełni podporządkuje się 
przepisom stanu wojennego. 
W końcowym okresie PRL (i 
do maja 1990 r.) był zastępcą 
prokuratora generalnego. 
Chwilę później ponownie wy-
płynął – tym razem jako eks-
pert od rynku mediów. Jerzy 
Urban zrobił go szefem spółki 
wydającej doskonale sprzeda-
jący się w pierwszych latach III 
RP tygodnik „Nie”. 

Hipolit Starszak brylował 
w postnomenklaturowym biz-
nesowym światku Warszawy, 
był przyjacielem Edwarda Ma-
zura, a nawet należał do osób, 
które były na imprezie, na któ-
rej ostatni raz widziany był 
żywy zastrzelony na ulicy ko-
mendant główny policji Marek 
Papała. Był też teściem słyn-
nego piłkarza Dariusza Wdow-
czyka. 

Swą bezpieczniacką karierę 
Hipolit Starszak rozpoczął 
w 1962 r., zaraz po studiach 
prawniczych na Uniwersytecie 
Warszawskim. Jako świeżo 
upieczony absolwent z do-

brymi wynikami błyskawicz-
nie trafił do Biura Śledczego 
MSW.  Zapisał się w annałach 
SB prowadzeniem dwóch nie-
zwykle ważnych dla bezpieki 
spraw. W 1967 r. znalazł się 
w ekipie rozpracowującej Je-
rzego Strawę – będącego regu-
larnym, płatnym agentem 
CIA. Jego schwytanie było 
drogą do pokazowego procesu 
– zakończonego zresztą wyko-
nanym wyrokiem śmierci. 

Tytan agentury 
Historia współpracy Strawy 

z Amerykanami była operet-
kowo wręcz barwna, przypo-
minając momentami raczej 
scenariusz taniego filmu sen-
sacyjnego z epoki niż nud-
nawe niekiedy realia działania 
służb. Do roku 1960 żonaty z  
Niemką z NRD Strawa praco-
wał w kolejnych instytucjach 
peerelowskiego handlu zagra-
nicznego, relatywnie często 
wyjeżdżając na Zachód i ni-
czym szczególnym się nie wy-
różniając.  

Podczas pobytu w Essen 
został zwerbowany przez 
agentów CIA. Zaproponowali 
mu 100 dolarów miesięcznie 
i regularne premie, dali kilka-

set dolarów (w Polsce majątek) 
zaliczki. I zażądali informacji 
o jednostkach wojskowych 
LWP. Przez sześć kolejnych lat 
Strawa odbył niezliczone po-
dróże po  kraju, a to fotografu-
jąc lotniska poukrywane w la-
sach, a to okolice sowieckich 
baz. 

Amerykanie szybko zorien-
towali się, że Strawa to istny 
tytan pracy agenturalnej. Dali 
mu podwyżkę (do 200 dola-
rów miesięcznie) oraz przeka-
zali ukrytą w kanistrze po ben-
zynie radiostację sporej mocy. 
W efekcie przez sześć lat ode-
brali od Strawy około 160 mel-
dunków. Część z nich była pi-
sana atramentem sympatycz-
nym, który Strawa sporządzał 
z własnej krwi, część nada-
wana radiowo. Kiedy esbecy 
wpadli na trop tak fascynują-
cego szpiega, byli zachwyceni. 
Tym bardziej że aresztowany 
31 marca 1967 r. Strawa pękł 
już na pierwszym przesłucha-
niu. Wśród przesłuchujących 
był oczywiście Hipolit Star-
szak. 

„Specjalista” 
Po Marcu 1968 r. Starszak, 

przesłuchujący i inwigilujący 

na masową skalę znanych 
i mniej znanych opozycjoni-
stów, zyskał w SB status wete-
rana. „Szczególnie duży wkład 
dał z siebie po tzw. wydarze-
niach marcowych, zwłaszcza 
w zakresie opracowania wyni-
ków postępowania w spra-
wach tzw. komandosów” – pi-
sał jego przełożony we wnio-
sku o awans na stopień kapi-
tana. 

Na tym nie koniec, bo 
po roku 1968 Starszak został 
w SB uznany za „specjalistę” 
od Adama Michnika i jego śro-
dowiska. Aż do lat 80. wielo-
krotnie współprowadził wy-
mierzone w Michnika i byłych 
„komandosów” sprawy, by-
wał też „konsultantem” in-
nych esbeków zajmujących się 
tą grupą – będącą trzonem 
opozycji demokratycznej 
w czasach PRL. 

W 1969 r. Starszakowi tra-
fiła się kolejna wielka sprawa. 
Tym razem było to śledztwo 
przeciwko tzw. grupie „tater-
ników”, czyli młodych opozy-
cjonistów przemycających 
przez granicę polsko-czecho-
słowacką (najczęściej rzeczy-
wiście przez Tatry, niekiedy 
drogami dostępnymi jedynie 

dla taterników i pod taterniczą 
„przykrywką”) egzemplarze 
paryskiej „Kultury” i książki 
wydawane przez emigracyjny 
Instytut Literacki. 

SB zdołała wykryć „taterni-
ków” dzięki swojemu tajnemu 
współpracownikowi, który 
podsłuchał jedną z kluczo-
wych rozmów dotyczących 
przerzutu kolejnej partii niele-
galnych wydawnictw. Pierwsi, 
29 maja 1969 r., zostali zatrzy-
mani - w Starym Smokowcu 
po słowackiej stronie Tatr, 
czyli niejako na „gorącym 
uczynku” Maciej Kozłowski 
i Maria Tworkowska, którzy 
mieli przerzucić przez góry ko-
lejny transport „Kultury” 
i książek. W kraju SB areszto-
wała kolejne osoby: Krzysztofa 
Szymborskiego, Jana Krzysz-
tofa Kelusa, Urszulę Sikorską 
i Macieja Włodka. Do sprawy 
„taterników” włączono jesz-
cze kolejnych podejrzanych – 
Małgorzatę Szpakowską i Ja-
kuba Karpińskiego, którzy 
zbierali dla „Kultury” doku-
mentację dotyczącą Marca 
1968 r. i następujących po nim 
represji. 

Na szczytach władzy 
„Wykazuje inicjatywę i ak-

tywność na bezpośrednio nad-
zorowanych odcinkach 
służby. Podejmowane przed-
sięwzięcia nacechowane były 
rzeczowością i poczuciem od-
powiedzialności, a w miarę 
potrzeby dużym osobistym 
zaangażowaniem w realizację 
podjętych czynności” – napi-
sał gen. Czesław Kiszczak, re-
komendując w kwietniu 1984 
r. Starszaka na zastępcę proku-
ratora generalnego.  

Cel tej nominacji był dość 
oczywisty. Zbliżał się proces 
toruński – w którym stanęli 
przed sądem mordercy księ-
dza Jerzego Popiełuszki 
z grupy „D” Departamentu IV 
MSW. To była jedna z najtaj-
niejszych i zarazem najbar-
dziej brutalna z komórek orga-
nizacyjnych całej Służby Bez-
pieczeństwa. Jej członkowie – 
a wśród morderców ks. Popie-
łuszki przede wszystkim kpt 
Grzegorz Piotrowski – mieli 
rozległą wiedzę o najczarniej-

szych brudach SB i innych 
sprawach, w których esbecy 
dopuszczali się działań całko-
wicie przekraczających nawet 
reguły prawne PRL. 

Choć było jasne, że bezpo-
średni mordercy ks. Popie-
łuszki zostaną skazani, a decy-
zje w tej sprawie zapadły 
na szczytach władzy, Kiszczak 
musiał zadbać o bezpieczeń-
stwo swej służby. Hipolit Star-
szak jako wiceprokurator ge-
neralny miał nadzorować to 
śledztwo. I zadbać o dwie kwe-
stie. Po pierwsze o to, by Pio-
trowski i jego podwładni za-
grożeni wieloletnimi wyro-
kami w akcie desperacji nie 
ujawnili innych mrocznych ta-
jemnic SB. Po drugie zaś o to, 
by to na nich – i tylko na nich - 
zamknięto listę winnych. 

Sprawa Papały 
W latach 90. zaczęła się 

ostatnia odsłona kariery Star-
szaka. Jerzy Urban zrobił go 
dyrektorem spółki Urma – 
czyli wydawcy tygodnika 
„Nie”. Była to złota posada, bo 
„Nie” sprzedawało się w latach 
90. w gigantycznym nakładzie 
i przynosiło spore zyski. Jesz-
cze po roku 2000 Starszak za-
siadał w strukturach zrzesza-
jącej wydawców organizacji 
branżowej ZKDP. Był nawet re-
komendowany przez Urbana 
do jej Sądu Koleżeńskiego.  

Wieczorem 25 czerwca 
1998 r. razem z m.in. Edwar-
dem Mazurem bawił się na im-
prezie u byłego generała SB Jó-
zefa Sasina. To właśnie po po-
wrocie z tej imprezy przed  
swoim własnym domem zo-
stał zastrzelony ówczesny ko-
mendant główny policji Marek 
Papała. Starszak natomiast po-
magał Edwardowi Mazurowi 
znaleźć adwokata po tym, jak 
w 2002 r. zatrzymano go w  
związku z podejrzeniami o  
udział w zabójstwie Papały.  

„Należałem do grona zna-
jomych Edwarda Mazura. Być 
może byłem jedynym prawni-
kiem w tym gronie” – tak tłu-
maczył to wtedy Starszak 
na antenie TVN. Hipolit Star-
szak zmarł 19 stycznia 2015 r. 
Pochowano go na warszaw-
skim Cmentarzu Północnym.

Witold Głowaczek, żar, pisk
redakcja@polskatimes.pl

Jego teczka w IPN jest pełna 
pochwał od przełożonych 
coraz wyższej rangi. Hipolit 
Starszak robił karierę w SB 
od lat 60. do końca stanu  
wojennego. 

Hipolit Starszak, czyli gawęda 
o esbeku niemalże doskonałym

Z tekstu Jarosława Jakimczyka „Bezpieka Urbana”  („Wprost” nr 21 z 2004 r.) wynika, 
że Starszak brał udział w najgłośniejszych sprawach politycznych od poł. lat 60.
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Pierwsi byli Niemcy. Później 
bolszewicy. Ale w latach 30. 
także w Polsce naukowcy  
zaczęli pracować nad wła-
sną bronią biologiczną. 

Druga Rzeczpospolita 
i jej broń biologiczna

ZA TYDZIEŃ
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Jeszcze w czwartek Świątek 
była w świetnej formie – gładko 
wygrała ze Snigur, po czym 
udała się na Santiago Bernabeu, 
gdzie uczestniczyła w otwarciu 
kortu tenisowego na stadionie 
legendarnego Realu Madryt. 
W meczu rozgrywanym na  
Arantxa Sanchez Stadium 
Świątek poprosiła o przerwę 
medyczną przy stanie 0:2 
w trzecim secie. Nie uskarżała 
się na problemy mięśniowe, ale 
na gorsze samopoczucie. Zo-
stała zbadana i wróciła na kort, 
jednak po rozegraniu jednego 
gema i dwóch piłek w kolejnym 
zrezygnowała z dalszej walki. 

W pierwszym secie obie te-
nisistki nie zachwycały. Znacz-
nie częściej popełniały niewy-
muszone błędy niż popisywały 
się zagraniami wygrywającymi. 
O losach tej partii zadecydował 

tie-break, który wygrała Ame-
rykanka 7:6. 

Drugi set to znacznie lepsza 
gra Świątek, która wygrała tę 
partię 6:2. W trzecim secie 
Świątek zaczęło brakować 
energii i to właśnie dużo niżej 
notowana rywalka (34. WTA) 
awansowała do czwartej rundy 
turnieju w stolicy Hiszpanii. Re-
prezentantka Polski ze łzami 
w oczach opuszczała kort. 

– Próbowałam wygrać, ale 
czułam się zupełnie bez energii 
z powodu wirusa. Wiem, że 
między zawodnikami krąży  
jakiś wirus. Jestem pewna, że 
za kilka dni dojdę do siebie,  
ale teraz nie mam w ogóle ener-
gii – powiedziała po meczu  
Polka. 

Dodała, że na początku trze-
ciego seta zaczęło się jej kręcić 
w głowie i miała problemy z ko-
ordynacją. 

– Nie mogłam nawet ni-
czego wypić i nagle poczułam 
drastyczny spadek energii. By-
łam może dwa razy chora 
w mojej karierze i wciąż byłam 
w stanie wygrywać mecze, ale 
tym razem było gorzej niż 
ostatnio. Dla mnie turniej się 
jednak tak naprawdę dopiero 
zaczynał, więc jest to na pewno 

rozczarowaniem – podsumo-
wała swój mecz Iga Świątek. 

To pierwszy krecz Świątek 
od maja 2023 roku, kiedy prze-
rwała grę w trzecim secie 
ćwierćfinału z Kazaszką Jeleną 
Rybakiną w Rzymie. W singlu 
w Madrycie startowały jeszcze 
dwie inne Polki: Magdalena 
Fręch oraz Magda Linette. Obie 

nasze zawodniczki odpadły już 
w drugiej rundzie. 

To także kolejny turniej, 
trzeci z rzędu, w którym Raszy-
nianka zaskakująco szybko 
i niespodziewanie odpada już 
na początku rywalizacji. Sze-
ściokrotna mistrzyni wielkosz-
lemowa w pierwszym dla sie-
bie meczu odpadła w marcu 

(porażka z Magdą Linette 
w Miami) oraz w swoich dru-
gich występach w Stuttgarcie, 
a teraz w Madrycie. Co gorsza, 
dwa ostatnie turnieje rozegra-
ne zostały na ulubionej na-
wierzchni Polki, czyli na kor-
tach ziemnych, gdzie jeszcze 
nie tak dawno wręcz demolo-
wała inne tenisistki. 

25-letnia zawodniczka bo-
ryka się z coraz większymi pro-
blemami na korcie, a rywalki 
sprawiają jej coraz większe 
trudności. Nie widać też prak-
tycznie żadnej zmiany po za-
trudnieniu przez nią nowego 
szkoleniowca, Hiszpana Fran-
cisco Roiga, który zastąpił  
Belga Wima Fissete’a. 

Od początku tego roku 
Świątek nie zdołała awansować 
ani razu nawet do turniejowego 
półfinału. Kolejną imprezą, 
w której może wystąpić, będą 
zawody rangi 1000 w Rzymie. 
W stolicy Włoch wygrywała 
trzykrotnie: w latach 2021, 2022 
oraz w 2024 roku. 

– Prawdopodobnie bę-
dziemy trenować gdzie indziej, 
ponieważ warunki w Rzymie są 
zupełnie inne niż tutaj,  
w Madrycie. Mamy jednak 
dużo czasu i najważniejsze, że-
bym wyzdrowiała. Muszę po-
zbyć się tego wirusa, ale mam 
nadzieję, że za trzy-cztery dni 
będę zdrowa i w pełni gotowa 
do treningów – oceniła Iga 
Świątek. 

Turniej w Rzymie zostanie 
rozegrany w dniach od 5 do 17 
maja. 

ą

Zbigniew Czyż
zbigniew.czyz@polskapress.pl

Iga Świątek zaskakująco 
szybko odpadła z turnieju 
WTA 1000 w Madrycie. Pol-
ka z powodów zdrowotnych 
skreczowała w meczu trze-
ciej rundy przeciwko  
Amerykance Li Ann.

Iga Świątek szybko pożegnała się z Madrytem

Iga Świątek z powodów zdrowotnych poddała mecz w trzeciej rundzie w Madrycie
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W tym roku impreza organizo-
wana przez 4-krotnego mistrza 
olimpijskiego (1996, 2000, 2004) 
– co czyni go najbardziej utytuło-
wanym polskim sportowcem 
pod względem liczby zdobytych 
tytułów mistrza olimpijskiego – 
3-krotnego mistrza świata (1997, 
2001 i 2003) i 2-krotnego mistrza 
Europy (1998, 2002), miała niż-
szą rangę (World Athletics Race 
Walking Tour – Silver) i słabszą 
obsadę niż w poprzednich la-
tach. 

W centrum Warszawy naj-
szybsza w 5. edycji „Korzeniow-
ski Warsaw Race Walking Cup” 
okazała się wicemistrzyni świata 
na dystansie 20 i 35 km (2022) – 
Katarzyna Zdziebło, która wy-
grała z czasem 1:35:49 (średnie 
tempo to 4:32 na 1 km!). To nie 
tylko rekord Polski na dystansie 
półmaratonu (21,0975 km), ale 
i minimum na mistrzostwa Eu-
ropy. 

Maher Ben Hlima – pocho-
dzący z Tunezji – również rozpra-

wił się z najlepszym czasem 
w historii – uzyskał 1:28:58, 
mimo 2 minut przymusowego 
„odpoczynku” od sędziów...  

 Poprzedni rekord również 
należał do pani doktor z Mielca 
i został ustanowiony 13 dni wcze-
śniej na drużynowych mistrzo-
stwach świata w egzotycznej 
Brasílii (1:40:16). 

Przypomnijmy tylko, że dy-
stans półmaratonu będzie je-
dyną konkurencją dla chodzia-
rzy na Igrzyskach XXXIV Olim-
piady, które zorganizuje w 2028 
roku Los Angeles. 

Półmaraton chodziarski za-
stąpił chód na 20 km, a maraton 
– 35 km.  

Rekordzistą w liczbie zdoby-
tych medali mistrzostw Polski  
w chodzie na 20 km jest... Robert 
Korzeniowski, który wywalczył 
aż 16 medali, w tym 15 złotych. 

– Bardzo się cieszę, że obroni-
łam tytuł – powiedziała Kata-
rzyna Zdziebło. – Zawody nie 
były łatwe. Odbywały się 13 dni 
po poprzednim starcie w Brasi-
lii. To dawało się we znaki.   

Zawodnicy rywalizowali 
na kilometrowej pętli na ulicy 
Świętokrzyskiej w Warszawie. 
Przez około 500 metrów szły de-
likatnie w dół, a potem pod górę, 
przy wietrznej pogodzie. 

– To przeszkadzało, szczegól-
nie że podejście było pod wiatr - 
wyjaśnia Zdziebło. – Traciło się 

przy tym bardzo dużo energii. 
Na zejściu można było trochę 
odpocząć i tętno spadało o sześć 
uderzeń na minutę. To dość 
duża różnica. To był bardzo 
fajny start, który mogłam po-
traktować też jako trening in-
terwałowy.  

29-letnia chodziarka wska-
zała, że podczas sierpniowych 
mistrzostw Europy w Birming-
ham zamierza powalczyć o po-
dium. 

– Bardzo bym chciała i taki 
jest mój cel – zadeklarowała. 

 
Rekordowe bieganie 
W słynnym „TCS London 

Marathon”, Kenijczyk Sebastian 
Sawe jako pierwszy w historii 
przebiegł dystans 42 km i 195 
metrów w czasie poniżej 2 go-
dzin. 30-letni biegacz zwyciężył 
w 1:59.30! Etiopka Tigst Assefa 
ustanowiła rekord świata 
w biegu na dystansie 42 km i 195 

metrów bez udziału mężczyzn - 
2:15:41 (rekord globu w biegu 
z mężczyznami wynosi 2:09:56 
zdyskwalifikowanej za doping 
Kenijki Ruth Chepngetich, a po-
przedni rekord w biegu samych 
kobiet to 2:15:50 Assefy sprzed 
roku)! 

Mimo braku męskich pace-
makerów (czytaj „zająców”) 
pierwszy raz w historii maratonu 
(bez podziału na bieg samych ko-
biet i „mieszany”) trzy zawod-
niczki uporały się z barierą 2:16 
:00 - poza Etiopką, w niedzielę 
dokonały tego Kenijki – Hellen 
Obiri (2:15:53) i Joyciline Jepkos-
gei (2:15:55). 

 
„Kocioł Czarownic” stolicą 
Lekkoatletyczne mistrzostwa 

Europy w 2028 roku odbędą się 
na Superauto.pl Stadionie Ślą-
skim w Chorzowie – zdecydo-
wała obradująca w Birmingham 
Rada European Athletics. Kon-
trkandydatem była stolica Serbii 
– Belgrad. 

Polska po raz pierwszy będzie 
gospodarzem imprezy tej rangi, 
które zaplanowano na 3-8 
czerwca 2028 roku. Wyjątkowo 
wcześnie, jak na sezon lekkoatle-
tyczny, ale to rok olimpijski. 

Mistrzostwa Europy w 2028 
roku w Chorzowie będą jedną 
z imprez kwalifikacyjnych do za-
planowanych na kilka tygodni 
później Igrzysk XXXIV Olim-

piady. Ile lat będą mieli nasi naj-
lepsi obecnie zawod-
nicy w czerwcu 2028 roku? 

– (niespełna) 43 – Anita Wło-
darczyk 

– 39 – Wojciech Nowicki 
– 39– Paweł Fajdek 
– (niespełna) – 39 Maher Ben 

Hlima 
– (niespełna) – 36 Piotr Lisek 
– (niespełna) – 32 Katarzyna 

Zdziebło 
– 31 – Maria Żodzik 
- 31 - Konrad Bukowiecki 
– (niespełna) – 31 Ewa Swo-

boda 
– 30 – Natalia Bukowiecka 
– 27 –Pia Skrzyszowska 
– (niespełna) 26 – Jakub Szy-

mański 
– (niespełna) – 24 Maks Szwed 
– 21 – Anastazja Kuś 

  
Kanadyjski młot 
Podczas mityngu lekkoatle-

tycznego zaliczanego do cyklu 
„World Athletics Continental 
Tour - Gold” – „Kip Keino Clas-
sic” w Nairobi, Kanadyjka 
Camryn Rogers posłała młot 
na odległość 80.03 m (to jej trzeci 
konkurs w karierze powyżej 80 
metrów, więcej ma tylko Anita 
Włodarczyk – 7).  

Rodak Rogers – Ethan 
Katzberg uzyskał z kolei najlep-
szy w tym roku wynik na świe-
cie – 82.43 m.  

ą 

Londyńskie i warszawskie ulice tworzą historię. Mamy rekordy Polski w chodzie

Kenijczyk Sabastian Kimaru Sawe czwarty raz startował 
w maratonie i po raz czwarty okazał się niepokonany
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Paweł Wiśniewski
redakcja@polskapress.pl

Katarzyna Zdziebło i Maher 
Ben Hlima – pierwszymi w hi-
storii mistrzami Polski w cho-
dzie sportowym na dystansie 
półmaratonu. Oboje byli naj-
szybsi w zawodach „ Korze-
niowski Race Walking Cup”.

eprasa.pl f70c233af3
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Magdalena Głodek-Liszewska 
(KS Bloczek Team Pelplin) zo-
stała w Tiranie mistrzynią Eu-
ropy w wadze 57 kg. W finale 
pokonała Turczynkę Elvirę 
Suleyman 5:1, dominując w po-
jedynku i potwierdzając 
świetną dyspozycję w całym 
turnieju. 

Wcześniej przez tusz przy  
stanie 8:1 Magda pokonała Nor-
weżkę Felicitas Domajevę oraz 
przy 6:0 Ukrainkę Solomiię 
Wynnyk, a w niezwykle zacię-
tym półfinale, punktując jako 
ostatnia, przy stanie 3:3 wy-
grała ze Szwedką Eveliną Hul-
then. 

– Zostałam mistrzynią, więc 
czuję się znakomicie. To było 
jedno z moich marzeń, ale uwa-
żam je za mały krok, bo moim 
głównym celem są igrzyska 
olimpijskie. (...) Do turnieju by-

łam bardzo dobrze przygoto-
wana. Dobrze czułam przeciw-
niczki. Zaskoczyła mnie trochę 
walka z Ukrainką. Myślałam, że 
dłużej się potoczy. Aczkolwiek, 
finalnie jestem zadowolona  
– przyznała bohaterka kadry, cy-
towana na stronie Polsatu Sport. 

„Dominujący turniej, świet-
na forma i potwierdzenie naj-

wyższej klasy na europejskich 
matach” – tak występ Głodek- 
-Liszewskiej podczas mi-
strzostw podsumował Polski 
Związek Zapaśniczy. 

Srebrny medal wywalczyły 
Jowita Wrzesień (MOS CSiR Dą-
browa Górnicza) w wadze 59 
kg, która o złoto przegrała 
z Ukrainką Marią Winnik 4:8, 

a także Wiktoria Chołuj (AKS 
Białogard), która w finale kate-
gorii 72 kg uległa również Ukra-
ińce Nadii Sokołowskiej 3:5. To 
kolejne bardzo dobre występy 
Polek na arenie międzynarodo-
wej. 

Na najniższym stopniu po-
dium stanęła Natalia Kubaty 
(ZKS Slavia Ruda Śląska), która 

w walce o brąz w kategorii 65 kg 
pokonała Francuzkę Iris Thie-
baux 10:6. 

Blisko podium była rutyno-
wana Roksana Zasina (ZTA 
Zgierz) w kategorii 53 kg. 
W walce o brązowy medal, 
mimo prowadzenia 3:2 
z Niemką Anniką Wendle, prze-
grała przez położenie na łopatki 
i ostatecznie zajęła piąte miej-
sce. 

W czempionacie zaprezen-
towało się dziewięć podopiecz-
nych trenerów Petara Kasa-
bowa, Marka Garmulewicza, 
Adama Bloka i Macieja Pozor-
skiego. Polki zabrakło jedynie 
w kategorii 55 kg. 

Znacznie gorzej od zapaśni-
czek spisali się reprezentanci 
Polski. Patryk Ołenczyn (do 70 
kg, LKS Dąb Brzeźnica) przegrał 
w ćwierćfinale z Mołdawiani-
nem Alexandrem Gaidarli 2:12. 
Zbigniew Baranowski (do 97 kg, 
AKS Białogard) uległ również 
w ćwierćfinale Gruzinowi Giwi-
mowi Matczaraszwiliemu 1:2. 
W walkach eliminacyjnych  
Cezary Sadowski (do 86 kg, 
MLUKS Karlino) został zdomi-
nowany przez Niemca Joshuę 
Morodiona 0:11, Filip Szucki (do 
92 kg, MLUKS Karlino) uległ nie 

dał rady Turkowi Fatihowi Al-
tunbasowi 5:10, a Kamil Kośció-
łek (do 125 kg, ZKS Stal Rze-
szów) przegrał przez położenie 
na łopatki z Ormianinem Cha-
czaturem Chaczatrianem. 

W bokserskim Pucharze 
Świata w brazylijskim Foz 
do Iguacu w finałach walczyli 
Damian Durkacz (70 kg) z re-
prezentantem gospodarzy Ka-
ian Reis i Emilia Koterska (80 
kg) z Norweżką Sofią Sorensen, 
Natomiast brązowe medale 
zdobyli Aneta Rygielska (60 kg). 
która w półfinale przegrała 
z Kazaszką Wiktorią Grafeiewą 
0:5, Barbara Marcinkowska (70 
kg) w 1/2 finału uległa Chince 
Liu Yang 0:5, a Mateusz Urban 
(75 kg) poległ z Brazylijczykiem 
Thauanem Silvą 0:5. 

W swojej pierwszej walce 
w 1/8 finału, co było nie lada 
sensacją, z turniejem poże-
gnała się srebrna medalistka 
olimpijska z Paryża 2024 Julia 
Szeremeta (57 kg), ponosząc 
porażkę z Węgierką Vladislavą 
Kukhtą 2:3. 

Z mistrzostw Europy w pod-
noszeniu ciężarów w Batumi 
Biało-Czerwoni wrócili bez me-
dalu. 

ą

Jacek Kmiecik
redakcja@polskapress.pl

Biało-Czerwone przywiozły 
z mistrzostw Europy w zapa-
sach w Tiranie cztery meda-
le: złoty Magdaleny Głodek- 
-Liszewskiej, srebrne Jowity 
Wrzesień i Wiktorii Chołuj 
oraz brązowy Natalii Kubat.

Głodek-Liszewska mistrzynią Europy w zapasach

Magdalena Głodek-Liszewska sięgnęła na ME w zapasach w Tiranie po złoty medal

FO
T.

 P
A

P/
U

N
IT

ED
 W

O
RL

D
 W

RE
ST

LI
N

G

Całkiem niedawno, w trakcie 
przygotowań, Jan Błachowicz 
doznał kontuzji kolana. Polak 
jest już jednak po operacji, ale nie 
wiadomo, kiedy wróci do pełnej 
sprawności fizycznej. Teraz 
czeka na ostateczną diagnozę 
w sprawie terminu powrotu 
do rywalizacji. 

6 grudnia 2025 roku, na gali 
UFC 323, Jan Błachowicz zmie-
rzył się z Uzbekiem Bogdanem 
Guskowem – pojedynek zakoń-
czył się większościowym remi-
sem. Oczekiwano, że do re-
wanżu zawodników dojdzie 
podczas gali UFC 328: Chimaev 
vs. Strickland, którą zaplano-
wano na 9 maja 2026 roku w Ne-
wark w stanie New Jersey.  

Ostatecznie „Cieszyński 
Książę” wycofał się z walki z po-
wodu kontuzji kolana, a pojedy-
nek został odwołany. Na jak 
długo? Chwilowo nie wiadomo... 

– Operacja za nami. Teraz czas 
na rehabilitację i wracam 
na matę – poinformował Jan Bła-

chowicz za pośrednictwem ser-
wisu X. 

W ujawnionych wypłatach 
UFC, okazuje się, że nasz wojow-
nik zarobił w karierze ponad 3 
600 000 dolarów, przy czym sza-
cowane całkowite zarobki praw-
dopodobnie przekroczą 5 000 
000 USD, wliczając bonusy pay-
per-view (PPV) i sponsoring. 

Najwyższe wypłaty – po-
dobno ponad 1 000 000 dolarów 
– otrzymał za walki w 2021 roku 
w obronie tytułu z Nigeryjczy-
kiem Israelem Adesanya (gala 
UFC 259 w Las Vegas) i na gali 
UFC 282 w 2022 roku (remis z Ro-
sjaninem Magomedem Ankala-
jewem). 

Jan Błachowicz stoczył 
w UFC 21 walk. Jego bilans w tej 
organizacji to 12 zwycięstw, 8 po-
rażek oraz 1 remis. Jest byłym mi-
strzem wagi półciężkiej, a w ca-
łej zawodowej karierze MMA le-
gitymuje się rekordem 29-11-2. 

Na gali Prime MMA 16, która 
gościła w Nysie, w formule 
trzech na jednego, Mariusz Wach 
stanął naprzeciw Damiana Tań-
culi oraz Bartosza „Norasa” Iwa-
nowskiego i Olafa „Farrleya” Ka-
sprzyka.  Sędziowie jednogło-
śnie wskazali zwycięstwo 46-let-
niego „Wikinga”.  

W walce wieczoru Paweł „Po-
pek” Mikołajuw znokautował  
Jacka Murańskiego. ą

„Cieszyński Książę” dał się pokroić

Jedyny polski mistrz UFC w historii – Jan Błachowicz 
wsparł fundację Cancer Fighters i... zgolił włosy  
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redakcja@polskapress.pl

Jak zapowiedział, tak zrobił. 
Zamiast znaleźć się na sali tre-
ningowej, szykując się do ma-
jowej walki rewanżowej w Ne-
wark z Uzbekiem Bogdanem 
Guskowem, trafił do szpitala 
na... salę operacyjną.

Szachowy świat patrzył na Katowice.  
Za nami fantastyczne mistrzostwa Europy
Zakończone w Katowicach Indywidu-
alne Mistrzostwa Europy w szachach 
okazały się nie tylko sportowym 
świętem Królewskiej Gry, ale też 
dużym sukcesem organizacyjnym. 
Jak podkreślał Łukasz Turlej, se-
kretarz generalny Międzynarodowej 
Federacji Szachowej FIDE, impreza 
pokazała, że Polska jest dziś gotowa 
na realizację najważniejszych turnie-
jów międzynarodowych. 

Jednym z kluczowych elementów sukce-
su była infrastruktura. – Katowice - Miasto 
Gospodarz, a także sama Arena Katowi-
ce po raz kolejny udowodniły, że są miej-
scem stworzonym do organizacji imprez 
na najwyższym poziomie i to niezależnie 
od dyscypliny. Skala wydarzenia była im-
ponująca, bo w turnieju udział wzięło po-
nad pięciuset zawodników z czterdziestu 
czterech krajów, w tym ponad stu arcymi-
strzów – powiedział Turlej. 
Istotnym elementem mistrzostw, których 
partnerem strategicznym była firma PZU 
Życie S.A., wspieranych także przez mia-
sto Katowice, Ministerstwo Sportu i Tury-
styki oraz wieloletniego partnera polskich 
szachów firmę Mokate, były także wyda-
rzenia towarzyszące. Wśród nich znalazł 
się turniej szachów szkolnych, w którym 
udział wzięło blisko pół tysiąca dzie-
ci. W katowickich szkołach realizowany 
jest program edukacji szachowej, który 
w najbliższych latach ma być rozwijany. 
– We współpracy miasta z UNICEF, grupą 
Mokate i firmą Chess Grow uruchomiono 
pilotażowy program wprowadzający sza-

chy do połowy katowickich szkół. Zaintere-
sowanie było bardzo duże, wręcz większe, 
niż zakładano, dlatego trwają prace nad 
rozszerzeniem projektu, tak aby docelowo 
objął niemal wszystkie szkoły, a nawet kla-
sy – dodaje Turlej.
– Katowice mają solidne fundamenty, 
bo szachy są tu obecne przez cały rok. 
Funkcjonuje silne środowisko pasjonatów, 
wspierane m.in. przez prezydenta Marcina 
Krupę, który zapewnia finansowanie dla 
wielu inicjatyw i klubów – dodaje wicepre-
zydent miasta Maciej Stachura, również 
szachista. 
Od wielu lat edukację szachową wspiera 
dr Adam Mokrysz, prezes Grupy Moka-
te, też szachista. – Od wielu lat rozwija-
my w Polsce ten program. Naszym celem 
było i nadal jest wprowadzenie szachów 
jako obowiązkowego przedmiotu w kla-

sach 1-8. Szachy przeżywają renesans,
a my chcemy ten potencjał w pełni wy-
korzystać. To świetna alternatywa dla 
świata ekranów, bo szachy uczą logicz-
nego myślenia, podejmowania decyzji, 
wyciągania wniosków, a także radzenia 
sobie zarówno z wygraną, jak i porażką. 
Rozwijają kompetencje twarde i miękkie 
oraz kształtują postawę fair play – mówi
dr Adam Mokrysz.
Sukces organizacyjny mistrzostw w Ka-
towicach to nie tylko dobrze przepro-
wadzony turniej, ale także ważny krok 
w budowaniu pozycji Polski na szacho-
wej mapie świata. – Na pewno nasze 
ambicje sięgają dalej. Celem są kolejne 
mistrzostwa Europy i świata, a w przy-
szłości także organizacja olimpiady sza-
chowej w Polsce – powiedział sekretarz
generalny FIDE. 

Prezes Mokate Adam Mokrysz (od lewej), sekretarz generalny 
FIDE Łukasz Turlej i prezydent Katowic Marcin Krupa mają 
nadzieję na organizację w Katowicach kolejnych wielkich 
turniejów szachowych

MATERIAŁ INFORMACYJNY HONEST MEDIA 0011453732
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Prezesi polskich związków spor-
towych oraz minister sportu i tu-
rystyki Jakub Rutnicki spotkali się 
w piątek na PGE Narodowym 
w Warszawie, aby omówić uwi-
kłanie prezesa Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego Radosława Piesie-
wicza w aferę z giełdą kryptowa-
lut Zondacrypto, jako sponsora ge-
neralnego PKOl, która właśnie 
zbankrutowała. 

W spotkaniu wzięli udział 
m.in. prezes Polskiego Związku 
Narciarskiego Adam Małysz, 
prezes Polskiego Związku Towa-
rzystw Wioślarskich i wiceprezes 
PKOl Adam Korol, wiceprezes 
Polskiego Związku Lekkoatletyki 
Tomasz Majewski czy członkini 
MKOl Maja Włoszczowska. 

– Jesteśmy tutaj przede 
wszystkim, by wyrazić jedno-
znaczne stanowisko dotyczące 
ochrony wizerunku polskiego 
sportowca, który musi być i jest 
naszym dobrem narodowym, 
które musimy strzec. Ostatnie ty-
godnie i gigantyczna afera wize-
runkowa dotycząca PKOl najbar-
dziej dotyka polski sport, pol-
skich sportowców i PKOl – po-
wiedział minister Rutnicki. 

W wyniku spotkania prezesi 
i przedstawiciele 52 związków 
sportowych podpisali oświad-
czenie, w którym nawołują Pie-
siewicza do dymisji. 

– Wyrażamy stanowczą dez-
aprobatę wobec działań prezesa 
PKOl Radosława Piesiewicza, 
które doprowadziły do narusze-
nia zaufania do PKOl i polskich 
sportowców, a w konsekwencji 
wywołały poważne skutki wize-
runkowe dla całego systemu 
sportu – mówił czterokrotny 
mistrz olimpijski w chodzie Ro-
bert Korzeniowski. 

PKOl w październiku zawarł 
w Monako umowę sponsorską 

z Zondacrypto, zgodnie z którą 
siedziba komitetu zmieniła na-
zwę na „zondacrypto Centrum 
Olimpijskie”, a w lutym na bu-
dynku, który od 20 lat nosi też 
imię Jana Pawła II, pojawił się 
wielki neon reklamujący spon-
sora. PKOl ogłosił, że pierwszy 
raz w historii nagrody za wyniki 
otrzymać mieli też olimpijczycy, 
którzy w tegorocznych zimo-
wych igrzyskach we Włoszech 
zajęli miejsca 4-8. Premie spon-
sor miał przekazać w tokenach. 

W połowie kwietnia Prokura-
tura Regionalna w Katowicach 
wszczęła śledztwo przeciw Zon-
dacrypto pod kątem oszustw 

znacznej wartości, prania brud-
nych pieniędzy i wywołania 
szkód szacowanych na co naj-
mniej 350 mln zł. 

Piesiewicz przeszedł do kon-
trataku. W wywiadzie udzielo-
nym TV Republika ogłosił, że nie 
zamierza podać się do dymisji, 
pozwie ministra Rutnickiego 
za nazwanie go „założycielem 
firmy Zondacrypto”, a także ude-
rzył w rząd, który pozbawił PKOl 
finansowania, blokując wsparcie 
spółek Skarbu Państwa i firmę 
Polcomtel, która wstrzymała 
przekazanie medalistom olim-
pijskim obiecanych dodatko-
wych nagród pieniężnych.ą

Jacek Kmiecik
redakcja@polskapress.pl

Prezesi 52 związków sporto-
wych domagają się ustąpie-
nia szefa PKOl Radosława  
Piesiewicza. On jednak nie 
zamierza rezygnować i zapo-
wiada pozwanie ministra 
sportu Jakuba Rutnickiego.

Minister sportu Jakub Rutnicki i prezes PKOl Radosław Piesiewicz spotkają się w sądzie

   

Czy afera Zondacrypto pogrąży szefa polskiego olimpizmu?PKOl

W głosowaniu udział wzięło  
71 delegatów – Niedźwiedzki 
otrzymał 57 głosów, a Czer-
wonka 14. Wcześniej z wybo-
rów wycofał się trzeci ze zgło-
szonych kandydatów Kamil 
Majewski. 

– Otrzymałem silny mandat 
i duże zaufanie ze strony dele-
gatów oraz całego środowiska 
i bardzo za to dziękuję. Daje mi 
ono mocny fundament do kon-
tynuowania pracy wykonanej 
w ostatnich ośmiu latach 
i do zrobienia kolejnego kroku 
naprzód – powiedział Niedź-
wiedzki. 

Nowy prezes zapowiada, że 
w pierwszej kolejności skupi 
się na pracach związanych 
z poprawą infrastruktury ły-
żwiarskiej w Polsce. 

– W najbliższym czasie pla-
nuję spotkania dotyczące  
kluczowych inwestycji. Chcę 
przyjrzeć się projektom w Za-
kopanem, rozmawiać o inwe-
stycjach w Warszawie oraz 
o rozwoju lokalnej infrastruk-
tury. Mamy silne kluby, ale czę-
sto zawodnicy muszą treno-
wać za granicą. To ośrodki 
z dużym potencjałem, które 
zasługują na własną infra-
strukturę. Istnieją plany bu-
dowy ośrodka COS i chciałbym 
wspólnie z ministerstwem do-
prowadzić te rozmowy do kon-
kretów. 

Wybrano także nowy za-
rząd PZŁS. W jego skład, poza 
prezesem Niedźwiedzkim, we-
szli Dariusz Tchórzewski, Egi-
dius Vreuls, Marta Bakier- 
-Derda, Sławomir Chmura, Ry-
szard Stypułkowski i Zbigniew 
Bródka. 

Z kolei w Komisji Rewizyj-
nej będą zasiadać Joanna 
Staszkiewicz, Karolina Ko-
nopko, Magdalena Tomiczak 
i Tomasz Wróbel, a w Komisji 
Dyscyplinarnej Łukasz Klim-
czyk, Marek Kostecki, Roman 
Pawłowski i Rafał Tataruch. 

Kadencja nowego prezesa 
i zarządu Polskiego Związku 
Łyżwiarstwa potrwa do 2030 
roku. ą

Zbigniew Czyż
zbigniew.czyz@polskapress.pl

Konrad Niedźwiedzki zo-
stał nowym prezesem Pol-
skiego Związku Łyżwiar-
stwa Szybkiego. W wybo-
rach, które odbyły się 
w Warszawie, Niedźwiedz-
ki pokonał inną byłą znako-
mitą łyżwiarkę szybką, Na-
talię Czerwonkę. Niedź-
wiedzki na tym stanowisku 
zastąpił Rafała Tatarucha.

Konrad Niedźwiedzki 
nowym prezesem PZŁS. 
Czerwonka bez szans

Zarząd PZŁS będzie liczył siedem osób. Znalazł się w nim 
m.in. mistrz olimpijski z Soczi Zbigniew Bródka
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PREZES PKOL VS. RESZTA ŚWIATA

Adam 
Godlewski 
 
„Krótka piłka”

M arcel Reguła nie zali-
czy występu prze-
ciw Termalice do  
szczególnie uda-

nych, bo w protokole meczo-
wym zapisał się nie tylko dzięki 
bramce (efektownej), ale i czer-
wonej kartce, na którą zapraco-
wał niefrasobliwym wślizgiem. 
Zagłębie nieoczekiwanie prze-
grało z zamykającym tabelę be-
niaminkiem i (raczej) wypisało 
się z walki o tytuł, ale już wia-
domo, że zarówno klub z Lubina, 
jak i jego niespełna 20-letni lider 
sezon – niezależnie od końco-
wych rozstrzygnięć – zaliczą 
do udanych. 

Na tyle udanych, że po jego 
zakończeniu młodzieżowy re-
prezentant Polski zostanie boha-
terem spektakularnego trans-

feru, pozostawiając po sobie nie 
tylko dobre wspomnienia, ale 
i rekordową w historii Miedzio-
wych sumę odstępnego. Może 
nie trafi od razu do Benfiki, bo 
mimo fali medialnych spekula-
cji nikt z Lizbony dotąd oficjalnie 
nie kontaktował się z przedsta-
wicielami Zagłębia, ale papiery 
na granie w dużym klubie ten 
młokos niewątpliwie posiada. 
A umiejętności także warte już  
– co najmniej – 6 milionów euro 
(za mniej Lubinianie nie zamie-
rzają oddawać utalentowanego 
wychowanka). I zważywszy, że 
w kontrakcie nie ma klauzuli od-
stępnego, to oni będą dyktować 
warunki. 

Zresztą, można stawiać do-
lary przeciw orzechom, że in-
tratny transfer Reguły nie będzie 

MIEDZIOWA FALA – TO MA SENS!

ostatnim w najbliższych latach, 
gdyż strategia Zagłębia wydaje 
się trafiona w dziesiątkę, bo na-
prawdę wychowankami stoi. 
Okazało się, że można budować 
ekstraklasowy biznes w oparciu 
o piłkarzy wyszkolonych we 
własnej akademii, że taka filozo-
fia może przyjąć się również 
pod naszą szerokością.  

W miedziowym klubie za-
dano sobie trud i policzono, że  
– historycznie rzecz ujmując – już 
80 wychowanków akademii za-
debiutowało na najwyższym li-
gowym szczeblu w Polsce (lub 
za granicą). Aktualnie w kadrze 
pierwszego zespołu jest 15 za-
wodników ukształtowanych 
w Lubinie, a w drużynie rezerw 
19. Biorąc pod uwagę wszystkie 
rozegrane w trwającym sezonie 
w PKO Ekstraklasie przez piłka-
rzy minuty, obcokrajowcy „za-
gospodarowali” 31 procent 
czasu, natomiast wychowanko-
wie niemal 36 procent. I wydaje 
się, że właśnie takie proporcje 
powinny być standardem. I to 
z kilku powodów. 

Kibice w Lubinie mają się 
z kim identyfikować, a wiadomo, 

że największy magnes – zaraz 
po zagranicznych wirtuozach, 
których do Polski trafia mniej niż 
niewielu – stanowią „swoi” pił-
karze. I fani Zagłębia nie będą 
mieli z tym kłopotu w nadcho-
dzących latach, gdyż – jak 
wszystko wskazuje – za Regułą 
wręcz płynie cała generacja zdol-
nych wychowanków. Dość po-
wiedzieć, że w roku 2025 aż 17 za-
wodników Zagłębia wystąpiło 
w juniorskich i młodzieżowych 
reprezentacjach Polski (od U-15 
do U-21). Czyli korzyść z pienię-
dzy inwestowanych w akademię 
Zagłębia – co najmniej 9 mln 
zł każdego roku – odnosi już tak 
naprawdę cały polski futbol.  

A chyba najważniejsze w tej 
całej wyliczance jest to, że w Za-
głębiu nikt nie odleciał. W pew-
nym momencie sezonu zespół 
Leszka Ojrzyńskiego przewodził 
tabeli ekstraklasy, ale nawet 
wówczas w Lubinie można było 
usłyszeć, że na dziś to zespół 
z przedziału miejsc 6-8 w PKO 
Ekstraklasie. A wszystko, co  
– ewentualnie – uda się ugrać 
więcej, będzie na zachętę… 

Zatem – powodzenia!

Nowy prezes PZŁS Konrad Niedźwiedzki (po lewej) 
i ustępujący po ośmiu latach Rafał Tataruch
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